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Reporterzy „Krakowskiej"
o tym, jak nie doszło do strajku w „Locie1*

i o napiątej sytuacji w Łodzi
• Mimo dodatkowych dostaw kolejki
w Łodzi nie maiejq • Zapowiedź akcji

protestacyjnej od 27 do 30 bm.
Zarząd Regionalny NSZZ

„Solidarność” Ziemi Łódzkiej
od .pewnego czasu zapowiada
przeprowadzenie akcji prote­
stacyjnej przeciwko .„głodo­
wemu” -zaopatrzeniu aglome­
racji -łódzkiej w podstawkowe
artykuły żywnościowe.

Wczoraj w Łodzi odbyło się
posiedzenie Zarządu Regio­
nalnego' „Solidarność” w ce­
lu omówienia istniejącej sytu­
acji i podjęcia decyzji co do
akcji protestacyjnej'. Na spot­
kanie przybył prezydent m.

Łodzi — Józef Niewiadomski
oraz dyrektorzy przedsię­
biorstw i instytucji odpowie­
dzialnych za handel.

Jak wynika z ich wyjaśnień
Łódź otrzymuje z centralnego
rozdzielnika pokrycie na

kartki mięsne dla 1.120 tys.
stałych mieszkańców. Kartki
zostały jednak wydane doda­
tkowo dla 120 tysięcy praco­
wników dÓjeżdżających spoza
województwa oraz zamiej­
scowych studentów. Obec­
nie kiedy skup jest bardzo
niski mięsa i wędlin brakło.

•Na skutek starań władz woje­
wódzkich oraz rozmów dele­
gatów’ na IX Zjazd Partii z

premierem, aglomeracja o-

trzymała dodatkowy przydział
400 ton mięsa. Zagwarantowa­

no pełne pokrycie na kartki
czerwcowe, których ważność
przedłużono do końca lipca
oraz na kartki lipcowe. Nie
zmniejsza to kolejek, w któ­
rych ludzie koczują całe noce.

Każdy chce być pierwszy przy
ladzie, by mieć pewność zrea­
lizowania swoich kartek.

Mimo wyjaśnień władz t i
przytoczonych liczb świadczą­
cych także o zwiększeniu za­
opatrzenia w sery i inne ar­
tykuły zarząd regionalny bio-
rąc pod uwagę i to, że od
1 sierpnia wprowadza się
zmniejszone o 20 proc, przy­
działy mięsa na kartki, posta­
nowił przeprowadzić akcję
protestacyjną. W dniach 27,
28, 29 lipca ul. Piotrkowską w

Łodzi przed gmachem Urzędu
Miasta przejadą kolumny au­
tobusów MPK, PKS i „Trans-
budu”. Pojazdy będą oplaka-
towane, prowadzone na sy­
gnałach i światłach. ,

Na 30 bm. „Solidarność” za­
powiada przemarsz ul. Piotrko­
wską kilku tysięcy kobiet oraz

wiec przed Urzędem Miasta.
Akcja protestacyjna może być
odwołana pod warunkiem
zdecydowanej i odczuwalnej
poprawy w zaopatrzeniu lu­
dności.

ZDZISŁAW STRZĘPEK

• Gdy niektórzy na Zjeździe niewybrednie atakowali

BRATKOWSKIEGO — prezes SDP negocjował w spra­
wie odwołania strajku „LOT-u" • Pogodzono interesy
państwa i załogi • Dziś nominacja B. KLIMASZEW­

SKIEGO na dyr. d/s handlowych
ROZMOWA PIERWSZA:

Przy telefonie przewodniczący
Komisji Zakładowej „Solidar­
ności” w PLL „LOT” AN­
DRZEJ MOWCZAN:

— „Strajk odwołaliśmy do­
słownie w ostatniej chwili.
We wtorek do godz. 14 ocze­
kiwaliśmy na projekt ustawy
o przedsiębiorstwie „LOT”
normującej kwestie jego fun­
kcjonowania i samorządności
załogi wraz z listem przewod­
nim premiera. Ze względów
czysto technicznych przekaza­
nie nam dokumentów opóźni­
ło się. Na zóbraniu Komisji
Zakładowej naszego- Związku
postanowiliśmy przesunąć ter­
min ostatecznych decyzji o

piątkowym strajku na godzinę
20. Później niemożliwe już
byłoby uruchomienie całej
machiny strajkowej, Kilka
minut po tym terminie otrzy­
maliśmy owe pisma: Zdecy­
dowaliśmy się więc beztermi­
nowo zawiesić strajk...

— Dlaczego nie odwołaliście
strajku a jedynie — waszą
wolą — uległ on zawieszeniu?

— Traktujemy to jako swe­
go. rodzaju formalną gwaran­
cję, że podjęte ustalenia będą
szybko wprowadzone w ży­
cie, a nie odwlekane miesią­
cami... - 1

ROZMOWA DRUGA: Łączę
się z BOLESŁAWEM KLI­
MASZEWSKIM, pracowni­
kiem LOT-u, zastępcą kie­
rownika działu handlowego,
który w maju br. w wyniku
konkursu i wolą Konferencji
Samorządu Robotniczego zo­
stał zaproponowany na fun­
kcję dyrektora naczelnego
LOT. Minister komunikacji
nie zgodził się na to rozwiąza­
nie i dyrektorem mianował
gen. bryg. Józefa Kowalskie­
go, co nic uśmierzyło, a'zaog­
niło konflikt.

— Z komunikatu PAP do­
wiedziałem się, że na wniosek
gen. Kowalskiego ma pan zo­
stać mianowany jego zastęp­
cą d/s handlowych. Czy to

prawda? — pytani B. Klima­
szewskiego.

— Po raz pierwszy rozma­
wiałem z generałem Kowal­

skim przed 10 minutami. Zło­
żył mi taką propozycję. Czy
wyraziłem zgodę? Ja nie mam

tu nic do powiedzenia od mo­
mentu kiedy stanąłem do
konkursu na stanowisko dy­
rektora. O tym decyduje Kon­
ferencja Samorządu Robotni­
czego, która już wcześniej zło­
żyła taką propozycję. Miano­
wanie mnie dyrektorem d/s
handlowych ma być rozwiąza­
niem tymczasowym do czasu

wejścia w życie ustawy o

przedsiębiorstwie PLL „LOT”,
której projekt zakłada powo­
łanie Rady Nadzorczej, a ja
ewentualnie byłbym propo­
nowany wówczas na dyrekto­
ra.

— LOT ma otrzymać samo­
dzielność ekonomiczno-finan­
sową. Jaki jest — w skrócie
oczywiście — pański program
kierowania przedsiębior­
stwem?

— Trudno mi to wykładać
w kilku słowach. Powiedział­
bym tak: mam niezły, kon-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Polemika z „Rzeczywistością" Z DNIA NA DZIEŃ

JANUSZ KASPRZYCKI
Komentując ,,na żywo”

przed kamerami TV dorobek
IX Zjazdu Stefan Olszowski
stwierdził, iż najważniejszym
zadaniem pozjazdowym jest
konsolidacja partii wokół li­
nii Zjazdu. Podkreślił, że no­
wo uchwalony demokratycz­
ny statut powinien, obok pro­
gramu, stać się ważnym czyn­
nikiem trwałej wewnętrznej
konsolidacji partii. Istotne
jest zadanie o priorytetowym
znaczeniu, a zarazem warunek
konieczny dla efektywnego,
skutecznego działania partii..
Kampania przedzjazdowa

' po­
dobnie jak i sam Zjazd miała
charakter nadzwyczajny. Na­
stępowało autentyczne ściera­
nie się poglądów i nie brako­
wało sporów dotyczących nie

tyle celów, ile raczej taktyki
postępowania.

W kampanii prżedzjazdowej
mogliśmy obserwować jakby
dwie fazy. Pierwszą charakte­
ryzowała eksplozja tendencji
reformatorskich, przy czym
niektórzy reprezentanci tej.
tendencji, pozostając w opo­
zycji do tego, co było, zagubi­
li poczucie własnej tożsamoś­
ci i sporadycznie przekraczali
granice wyznaczone przez
podstawowe założenia doktry­
nalne leninizmu. W drugiej
fazie .kampanii ujawniły się
bardzo hałaśliwe grupy dog­
matyczne, których eksponenci
zatracili- wszelki umiar w

agresywnej krytyce kierow­
niczych, organów partii.

Złowieszczo brzmiały roz­

łamowe ostrzeżenia zjazdowe­
go numeru tygodnika „Rze­
czywistość”, którego publicys­
ta posługując się wypowiedzią
anonimowego delegata pisał:
„Kluby i spotkania komunis­
tycznych forum namnożyły
się jak grzyby po deszczu...
Jeżeliby Zjazd nie wypalił...
byłoby jyięc z czego nam,
komunistom, utworzyć rzeczy­
wiście ' marksistowsko-leni­
nowską partię”.

Przygniatającą większością
głosów delegaci na IX Zjazd
poparli realistyczną, wypo-
środkowaną koncepcję pro­
gramową, której głównymi
architektami byli Stanisław
Kania 1 Wojciech Jaruzelski.

(DOKOŃCZENIE NA STR. S)

Komunikaty „Krakowskiej”
o stanie naszej gospodarki

W tej rubryce reporterzy „GK“ podawać będą
w ogromnym skrócie zebrane informacje, sygnali­
zujące jaki jest stan naszej gospodarki. Jest to

nowa redakcyjna rubryka — której zadaniem
jest przybliżenie czytelnikom obrazu prawdziwej
sytuacji ekonomicznej kraju. Informacje do tej
rubryki nasi reporterzy zbierają z wielu kom­
petentnych i bardzo wiarygodnych źródeł.

To trzeba wiedzieć — aby myśleć o wyjściu z

kryzysu. Te teksty pozostawiamy bez komenta­
rza.

W pół słowa.. Maciej Szumowski

Liczmy wpierw czyny

potem słowa

Gdy
Stefan Bratko­

wski był niewy­
brednie atakowany
przez niektórych
towarzyszy na Zje-

. idzie, ten uczciwy
i światły członek partii szar­
pał raz jeszcze swoje sterane

nerwy i bardzo chore serce

w negocjacjach na temat

przerwania strajku w LOCIE.
Skutek jest Wam znany. Dziś
rozumiem dlaczego z tak
wielkim spokojem przyjmo­
wał informacje na temat

zmyśleń i przeinaczeń, że nie

powiem kłamstw, jakie w

wąskich grupach kursowały
w kuluarach Zjazdu a nawet,
w obradach otwartych. Po

prostu wiedział, że ma coś

ważnego do zrobienia dla

partii i dla kraju. Ten kraj
już przecież nie wytrzymuje
napięcia. Stefan to napięcie
musi wytrzymać i wytrzymu­
je. 1 to świadczy o jego par­
tyjnej postawie a nie słowa
na temat tego kto jest bar­
dziej wierny socjalizmowi i
'pryncypiom, partii. Był i'jest
pragmatykiem. I trzeba, li­
czyć to co zrobił od Sierpnia
do dziś dia Unii porozumie­
nia. A zrobił — jak na jed­
nego człowieka — kolosalnie
dużo. Dzień i noc rzucał się
w sam środek najbardziej
ostrych konfliktów, które w

każdej chwili groziły zerwa-

, nient dialogu. Czynił tale ja­
ko ekspert i jako prezes na­
szego Stowarzyszenia Dzien­
nikarzy, czynił tak przede
wszystkim jako człowiek
partii.

Liczmy wpierw czyny,
później słowa'.

To powinna być po Kjei-
dzie zasada. Piszę io nie dla

tego aby wywołać kolejny
spór o Bratkowskiego, Nie

po to by „przyciąć" jego
przeciwnikom. Piszą tak bo
jestem za gwałtownym wyci­
szeniem często pozornych
konfliktów — niekończących
się utarczek słownych i po­
mówień o złe intencje wśród

samych , członków partii.
Chciałbym aby to zrozumieli
przede wszystkim przeciwni­
cy Stefana. Sympatycy saś

by znaleźli' w sobie dość to­
lerancji dla innych postaw i

poglądów. Jest tylko jeden
warunek: niechaj te poglą­
dy odrębne od naszych, będą
■prezentowane uczciwie i za

pomocą dozwolonych chwy­
tów politycznych czy też po­
lemicznych. Jeśli ten waru­
nek nie będzie spełniam/,
trzeba nam się będzie raz na

zawsze rozstać. I tu przywo­
łam nie eo innego jak właś­
nie jednolity program partii

po Zjeździt » linię kierowni­
ctwa, które jest jednoznacz­
nie linią autentycznego poro­
zumienia a nie konfrontacji.
Po Zjeździe ten fakt jest nie­
podważalny. I każdy z nas tę
linię musi akceptować.

Jestem otwarty na racja
wszystkich tych, którzy byli i

są moimi czy Stefana polemi­
stami. Ale chcę od Zjazdu dy­
skutować tak, by zlużyć przez
dyskusje jedności a nie pozor­
nym konfliktom. Ta moja po­
stawa nie zależy jednak tylko
ode mnie. Bo jeśli nadal ta

otwarta na dialog postawa
będzie nadużywana w celach

malej czy dużej prowokacji,
jeśli ktoś uzna chęć pojedna­
nia nas wszystkich za oznakę
słabości, będę wraz z „Ga­
zetą" walczył tak ostro jak
tylko umiem. Ale nie zakła­
dam takiego obrotu rzeczy.
Wjerze, że musimy wszyscy
znaleźć dość ziły aby z różno­
rodności postaw i poglądów
czynić jedność.

Wierzę, że jedności nikt
nam nie będzie narzucał na-

siłę. Ze to jest w Polsce,mo­
żliwe udowodnił Zjazd — my
musimy udowodnić to na co

dzień.. Więcej nas musi łą­
czyć niż dzielić. Jeśli to się
stanie będzie lepie). Raz ja-
zeeze wierzę...

STANISŁAW OPAŁKO w tarnowskich „Azotach"

Nowy czlonek Biiua Politycznego w akcji
Wczoraj członek' Biura Poli­

tycznego,
' I sekretarz KW

PZPR w Tarnowie Stanisław
Opałko spotkał się z akty­
wem tarnowskich „Azotów”,
dzieląc się uwagami o Zjeż-
dzie i aktualnej sytuacji w

kraju. „Po raz drugi staję
przed wami — powiedział —

pierwszy, gdy zostałem l se­
kretarzem KW. drugi dziś,
prawie wprost ze- Zjazdu,
gdzie wybrano mnie człon­
kiem Biura Politycznego..."

Po obszernym wystąpieniu,
w którym scharakteryzował
przebieg i dorobek IX Nad­
zwyczajnego Zjazdu, udział w-

nim delegatów z Tarnowskie­
go, których liczna reprezenta­

cja znalazła się we władzach
partii zajął się Stanisław O-
palko aktualną, stale pogar­
szającą się sytuacją gospodar­
czą kraju.

„Obecnie — powiedział m.

in. — główne zadanie to do­
prowadzenie do świadomości
wszystkich prawdy o realiach
sytuacji gospodarczej w kra­
ju. Prawda ta dociera do nas

z oporami mimo dramatycz­
nej sytuacji w zaopatrzeniu
ludności i zakładów pracy.
Cudu nad Wisłą, Dunajcem
i Odrą nie będzie jeśli temu

kryzysowi' nie zaradzimy.
Zjazd przygotował program,
wiele decyzji opracował rząd
— teraz kolej na zgodne ogól­

nonarodowe działanie. ' Waru­
nek podstawowy to skonsoli­
dowana partia, jedność jej
szeregów,. do czego walnie
przyczynił się Zjazd i. ogrom­
nie trudna ale potrzebna dro­
ga partii w okresie przedzja-
zdowym.”

W pytaniach dostrzec moż­
na było niedosyt informacji ze

Zjazdu, zagubienie się wielu
członków partii w skompliko­
wanej sytuacji politycznej 1

gospodarczej, • szukanie odpo­
wiedzi na wiele postawionych

jeszcze, przed Zjazdem
’ wąt­

pliwości.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Relacja świadków — sprawozdawca „GK"

Helena Lazar opisuje:

JAWNE i NIEJAWNE
SPIĘCIA na ZJEŹDZIE
Jerzy Sądecki: W kuluarach gorąco... (str. 3)

Pisaliśmy, przed samym Zjazdem,, o sposo­
bach i zasadach wyborczych. Pisaliśmy,
co w partii udało się wywalczyć w za­

kresie demokratyzacji samych mechanizmów
wyborczych. O tym, co było przedmiotem
wielomiesięcznych dyskusji, O tym również
— co wzbudzało tak wiele kontrowersji.

Przypomnijmy: jeszcze niedawno, przed sa­
mym Zjazdem podniósł się krzyk tych, któ­
rym nie za bardzo był w smak demokratycz­
ny mechanizm wyborczy szczebla wojewódz­
kiego. Tych, którzy krzyczeli; m. in. tygod­
nika „Rzeczywistość” — co to za Zjazd, gdzie
jest tak mało robotników? To będzie Zjazd
nie partii a „Solidarności” (chętnie przy tym
zniekształcając dane liczbowe). Pisaliśmy i o

tym nurcie, który martwił się, czy partia jest
inteligencka czy robotnicza Krytycznie od­
nosiliśmy się do tych — z kręgu 'różnorod­
nych „forumów”, w tym najgłośniej krzyczą­

T

WĘGIEL
® w poniedziałek,-20 bm. załadunek węgia na wagony wy­

niósł 266,7 tys. ton i był niższy o 14,5 tys. ton wobec ponie­
działku tydzień wcześniej.

O zapasy węgla kamiennego w elektrowniach w dniu 20
bm. wystarczały średnio na. 2 tygodnie. Tylko w Dolnej Od­
rze zapasy wystarczały, na 4,4. dnia, a w Łodzi — na ok. 9
dni.

ENERGETYK'
# od paru dni nie pracuje wydział kolatorów energetycz­

nych w Zakładzie Porcelany Elektrotechnicznej ęw Jedlinie
Zdroju — z powodu braku skalenia z Norwegii. Dalszy brak

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

cego katowickiego — którzy mówili o różnych
pryncypialnych zagrożeniach Zjazdu. Przy­
pomnijmy sobie w końcu słowa A. Żabińskie­
go, że jeśli partia zdecyduje się na powszech­
ną kampanię sprawozdawczo-wyborczą przed
Zjazdem, to będzie to bliżej nieokreślony
Zjazd, z bliżej nieokreślonymi delegatami i
wypracuje bliżej nieokreślony program. Czy
to wszystko się potwierdziło na przykład w

wyborach?
IX Nadzwyczajny Zjazd — pierwszym
Zjazdem otwartej kampanii wybor­
czej i wyborczej walki politycznej

Tak, z pełną świadomością o tym piszę, bo­
wiem po raz pierwszy w powojennej historii
walka wyborcza, kampania za kimś i prze-

(nOKONCZFNlF MA STR. 3)

To przeczytasz!

Przedłużenie okresu reglamentacji mięsa,
iowe rodzaje kartek, obniżenie norm...

Sprzeciw „Solidarności"
WARSZAWA (PAP). Jak informuje Ministerstwo Han­

dlu AYewnętrznego i Usług do dnia 31 października 1981 r.

przedłużona zostaje reglamentacja mięsa i jego przetwo­
rów. Możliwe jest także kontynuowanie reglamentacji
do końca 1981 r. Równocześnie od 1 sierpnia zostaną
zmienione rodzaje kart zaopatrzeniowych i zlikwidowa­
ny podział na mięso, wędliny 1 drób w ramach poszcze­
gólnych grup. Wprowadza się także nowy 3-grupowy po­
dział asortymentowy i zmienia normy, stosując w okre­
sie sierpień i wrzesień przejściowe ich obniżenie.

Od 1 sierpnia obowiązywać
będą następujące normy zao­
patrzenia (w nawiasach poda­
no normy obniżone na okres
siprpnia i września):

tym: grupa I — 1 kg, grupa II
— 1 kg.

♦Norma „B” — J,Tkg(3
kg), w tym: grupa I — 0,6 kg,
grupa II — 2,6 kg (1,9 kg),

trzymującym kart „A”,
„E”, „F” i „E”.

Norma„C”— 5kg(4kg)
w tym: grupa I — 0,8 kg, gru­
pa II — 3,4 kg (2,4 kg), grupa
III — 0,8 kg. Norma przysłu­
guje osobom zatrudnionym w

gospodarce narodowej zaliczo­
nym do I kategorii zatrudnie­
nia na podstawie rozporządze­
nia Rady Ministrów z dnia 4
maja 1979 r. i rozporządzenia
ministra budownictwa i prze­
mysłu materiałów budowla­
nych z 1 czerwca 1981 r.

♦ Norma „A” + ,,F” przy­
sługuje kobietom ciężarnym
od rozpoczęcia 17 tygodnia> Norma „A” — dla dzieci grupa III — 9.5 kg. Norma ta

w wieku od 1 do 9 lat: 2 kg w przysługuje wszystkim nie •- (DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

„Krakowska” pyta członków najwyższych władz:

O co będziesz walczył?
ALEKSANDER KUŚNIERZ

— członek KC

I sekretarz ĘZ w gorlickim
„Gliniku”. Jest dawnym dzia-,
iaczem młodzieżowym, i du­
żym doświadczeniem i znajo­
mością życia. Stara się two­
rzyć dobrą, rodzinną atmosfe­
rę w swoim zakładzie.

Mam trzy główne cele, do
których chciałbym dążyć ja­
ko członek KC I. proces od­
nowy musi stać' się procesem
nieodwracalnym, 2. demokra­
cja winna być autentyczna, 3.
należy dokonać uczciwej dia­
gnozy choroby, jaka trawi na­
szą gospodarkę. Poza tym ti-
ważam, że po Zjeździe partia
musi przestać być w defensy­
wie.

Na pierwszym, m.erytorycz-
nym posiedzeniu KC należy
wypracować metody realizacji
sjazdowej ttchwaij/ i jej bie­
żącej kontroli.

MARIAN MAJ
- członek KC

— reprezentuje krakowską
spółdzielczość pracy. Po raz

pierwszy w historii spółdziel­
czości pracy wybrano w Kra­
kowie delegata na Zjazd. Po
raz pierwszy też w historii
spółdzielczości pracy w naj­
wyższych władzach partii jest
jej reprezentant, choć spół­
dzielczość zatrudnia ponad
850 tys. pracowników.

Jako jedyny reprezentant
tego środowiska na najbliż­
szym posiedzeniu jak i w

dłuższej
'

peżspektyuiie, będę
poruszać sprawy spółdzielczo­
ści. Nie chodzi mi o małe par­
tykularne podejście. Ale ge­
neralnie jest w niej bardzo
dużo zaniedbań, a przecież i
dzisiaj — gdy mamy taką tru­
dną sytuację, spółdzielczość i
drobny przemysł, ich, produ-
łtega mogą poważnie ułatwić

wpjście t kryzysu. Ponadto
przecież naszej produkcji bar­
dzo brak na rynku krajowym,
ids mówiąc już o tym, że mo­
żemy nrzynosić pokaźne zy­
ski z eksportu.

KAZIMIERZ MINIUR
— członek KC

— I sekretarz KF HiL —

choć był w poprzednim okresie
„człowiekiem władzy’

’ (prze­
wodniczący ZZ ZSMP) — wy­
brano go I sekretarzem. Jest
człowiekiem, który spra­
wdził się poprzez prawdziwie
demokratyczne wybory. W
Hucie im. Lenina wraz z in­
nymi członkami partii wal­
czył o wysianie obserwato­
rów na najważniejsze IX po­
siedzenie plenarne .KC ■— w

pierwszym dniu Zjazdu zabrał
głos w dyskusji, bardzo do­
brze przyjęty przez delega­
tów.

Teuano mówić , już w tej
chwili o sprawach dla mnie
najważniejszych te KC. Bę­
dę reprezentantem robotni­
ków. Chciałbym — aby zrea­
lizować to, o czym mówiłem,
-o dyskusji plenarnej. Korni-
st Centralny składa się pra­

wie w 90 procentach, z ludzi
nowych, nie znających się.
Musimy się poznać, dotrzeć
wzajemnie. Jest wiele osób
myślących kategoriami zakła­
du, swojego regionu. Musimy
umieć przestawić nasze my­
ślenie ną punkt widzenia tro­
chę szerszy. Myśleć o szer­
szych — partii i pań:twa jako
eołości — kategoriach. Na po­
czątek — i to jest dla nowego
Komitetu najważniejsze —

musimy wprowadzić w życie
konkretny program reformy
gospodarczej, wyjść z tego za­
klętego kręgu kryzysu i nie­
mocy. Komitet Centralny po­
winien zobowiązać rząd do
konkretneco ś zdecydowanego

działania w sprawie reformy
gospodarczej.

DANIEL SWĘDZIOŁ
— członek KC

— łat 49, od dwóch i pół
kadencji I sekretarz KZ
PZPR Krakowskiego Szpita­
la Zespolonego im. Naruto­
wicza, z-ca ordynatora Od­
działu Ginekologiczno-Poło­
żniczego, wsławiony radykal­
nymi wystąpieniami' na forum
partyjnym w sprawach o-

chrony zdrowia daleko jeszcze
przed Sierpniem. Popularny
Danek, to kiedyś wspaniale
zapowiadający się oszczepnik,
mistrz Polski juniorów, a po­
tem wieloletni opiekun, le­
karz młodzieży studenckiej
krakowskiego „Żaczka”. ,

Najbliższe mi są sprawy
służby zdrowia i ochrony fro-
(DOKONCZENIE NA STR. 6)
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Pogodzono interesy państwa i załogi
które (godnie a projektem
urtawy o przedsiębiorstwach
państwowych mają być wyłą­
czone z ogólnego prawodaw­
stwa w tym również z przepi­
sów o samorządzie.

Obecnie projekt ustawy o

Targi staroci

w Zakopanem
Od wczoraj trwają w Za­

kopanem targi staroci. Jest
to impreza, która już na sta­
łe weszła do kalendarza

lipcowych imprez. W tym
roku w targach bierze udział
ponad 40 kolekcjonerów,
którzy zjechali do Zakopane­
go prawie z całej Polski —

przywożąc z sobą swoje „bo­
gactwa”.

„Venus 81” w KTF

947 autorów z 46 krajów
wzięło udział w tegorocz­
nym, 12 z kolei Międzynaro­
dowym Salonie Fotografii
Artystycznej „Venus 81" —

akt i portret. Łącznie nade­
słano 3737 prac. Jury ogłosi­
ło 23 bm. swój werdykt,
przyznając Grand Prix Salo­
nu Josepowi Marii Ribas
Prous (Hiszpania) — za ze­
staw nadesłanych prac czar­
no-białych o wyjątkowych
walorach artystycznych. Zło­
ty Medal organizatora Salo­
nu — Krakowskiego Towa­
rzystwa Fotograficznego o-

trzymali Ferdinahdo Qua-
rants (Wochy), Goran Kukić
(Jugosławia) i Hubert Balu-

wa (Belgia).
Do wystawy pokonkurso­

wej, która eksponowana bę­
dzie w dwu odrębnych czę­
ściach. i terminach zakwali­
fikowano łącznie ok. 400
prac. Pierwszą część foto­
gramów można już oglądać
w Galerii Krakowskiego To­
warzystwa. Fotograficznego
(Kraków, ul. Bohaterów Sta­
lingradu) codziennie w godz.
9—21.

_

Krakowska rozgłośnia |
Polskiego Radia

proponuje
Na antenie ogólnopolskiej, ■

w programie HI Polskie Ra- j
dio rozpoczyna 24 lipca o go­
dzinie 19.00 nadawanie seria­
lu opartego na powieści
STANISŁAWA LEMA „Nie­
zwyciężony” w adaptacji i
reżyserii JÓZEFA GRO­
TOWSKIEGO. Serial składa
się z dziewięciu słuchowisk
nagranych w Krakowie. W

głównej roli występuje JE­
RZY RADZIWIŁOWICZ. U-
dział biorą również E-
DWARD LUBASZENKO, JE­
RZY NOWAK, JAN NO­
WICKI, JERZY TRELA.

kretny program i ludzi, któ­
rzy są zdolni go realizować.
Chciałbym m. in. zmienić za­
sady funkcjonowania służby „Doświadczenie t Przyszłość”, wyćh Jak i Komitetu Zakła- państwa zostały zabezpieczone
handlowej. Podnieść rangę Społeczny Komitet d/s Refor- dowego Partii. Stefan Brat- przez uprawnienie ministra
naszej linii, kierować Ją pa- my j jnne organizacje. Jest to kowski powiedział mi, że komunikacji do zlecania PT .7, „LOT" będzie poddany
trząc na rachunek ekonomicz- grupa superekspertów kiero- spotkał tam wspaniałych lu- przedsiębiorstwu lotniczemu szczegółowej dyskusji wśród
ny, na opłacalność. Marzę o wana przez najwybitniejszego dzi, świetnych fachowców, zadań poza jego własnym pro- załogi, a następnie — może Już
uporządkowaniu dwustron- specjalistę zarządzania pro- ogromnie przywiązanych do gramem. Lecz w takich wy- podczas obecnej sesji Sejmu —

nych stosunków z partnerami fesora Janusza Gościńskiego swej firmy. padkach musi następować re- uchwalony.
Wschodniej1,* ujXl°£J - pr^bTLOT^do^wprzy’ P2 Prz^otowaniu "Iezb^d: 1 Utra°°' Pr2yk,ad LOT'U- <wiadczy'
bardzo niejasnych - kryte- Eł zespół na cze?e x nrof "ych propozycji zespół odbył nych zysków. Iż przy dobrej woli obu stron,

siąpił zespół na czele z prof. trzy &potkama w Urzędzie Zgodnie z projektem, dyrek- przy pomocy społecznych ne-

Rady Ministrów z grupą rzą- tora lot-u będzie powoły- gocjatorów reprezentujących
oraz dcc. dr Andrzej Zawiślak ^ala Rada Nadzoreza za Wltaię P°r?2umAe,^S??Ae^,e-
i a„a—„i w. ministra proi. z,ygmunia Ry­

bickiego. Uczestniczyli w tych
debatach m. in. profesorowie
T. Rabska z Poznania i A.

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Tu Bukareszt!

Dalsze medale Polaków

bardzo niejasnych — kryte
riów oceny przedsiębiorstwa,
jasnym określeniu strategii
LOT-u.

JAK DOSZŁO
DO POROZUMIENIA?

Próbuję uzyskać w Warsza­
wie informacje bardziej szcze-

Gościńskim, a w jego skład
weszli: prof. Andrzej Pickara

i dr Andrzej Bratkowski. Nie­
mały udział inspiratorski i
mediacyjny odegrał kolejny
członek zespołu prezes SDP,
Stefan Bratkowski. W mo-

gółowe od agencyjnego komu- mencie, gdy był on atakowa-
nikatu, nie bez powodu. Po ny na IX Zjeździe, gdy rosła
dosyć długim stanie napięcia wokół niego atmosfera nie-
udało zię — co szalenie waż­
ne — wypracować wspólne
stanowisko. A wydawało się,
iż sytuacja jest beznadziejna
i żadna ze stron cofnąć się nie
może. Okolicznością sprzyja­
jącą był tylko fakt, te załodze
„LOT-u” nie chodziło nigdy
o personalną kwestię lecz
traktowała rzecz szerzej: w

kategoriach samorządności i
lepszych efektów zarządzania
przedsiębiorstwem.

dą lub na wniosek samorządu, go — można dojść bezkonflik-
którego działanie określi w towo do rozwiązań, które są
przyszłości statut. Natomiast w stanie satysfakcjonować za-

prezesa Rady Nadzorczej ma równo władze, państwo, jak
powoływać minister komuni- też robotników, pracowników,

Tak zrodził się projekt usta- kacji. Tak więc przedsiębior- słowem: samorząd. Dogmaty-
wy o przedsiębiorstwie PLL stwo będzie posiadało samo- czne traktowanie wszystkich i
„LOT”, dając podstawę do dzielność finansowo-ekono- wszystkiego nie posuwa żad-
rozwiązania konfliktu. Jego miczną, ale również państwo nej sprawy do przodu. Tylko

__ ,_ _____ zasady uznał premier Woj- nie utraci swego wpływu dyskusja, szukanie właściwych
mienie rozwiązań, przyczynia- ciech Jaruzelski w liście skie- i kontroli, czego się najwięcej do potrzeb rozwiązań daje po­
jąc się do uniknięcia kolej- rowanym do ministra komuni- obawiano w poprzednio pro- zytywne i ^społecznie akcepto-

przyjazna — przygotowywał
projekty budujących porozu-

nych napięć.

Chełmoński z Wrocławia.

kacji Mieczysława Zajfryda. ponowanym modelu i co sta- wane efekty.

Projekt przewiduje powoła­
nie Rady Nadzorczej jako
reprezentantki interesu pu­
blicznego w stosunku do
przedsiębiorstwa. W jej skład

Społeczny zespół podjął pra- wchodzić mają w połowie
cę nad regulacją prawną przedstawiciele załogi jako
przedsiębiorstwa

TAK ZRODZIŁ SIĘ
PROJEKT O

PRZEDSIĘBIORSTWIE
PLL „LOT”

Z dalekopisu
DEPESZE GRATULACYJNE
DLA STANISŁAWA KANI

(pik) Gustaw Husak —

sekretarz generalny KC Ko­
munistycznej Partii Czecho­
słowacji, Todor Żiwkow —■
sekretarz generalny KC Buł­
garskiej Partii Komunistycz­
nej, Fidel Castro Ruz'— I se­
kretarz KC Komunistycznej
Partii Kuby wystosowali do
Stanisława Kani depesze
gratulacyjne z okazji' wybo­
ru na stanowisko I sekreta­
rza KC Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej na IX

Nadzwyczajnym Zjeździe
PZPR.

NAK.4Z ARESZTOWANIA
PORYWACZA

Zgodnie z przewidywania­
mi, po dokonanym przesłu­
chaniu zachodnioberliński sę­
dzia śledczy wydał nakaz
aresztowania Bernarda Pięt­
ki, który w dniu 21 bm. u-

prowadził samolot PLL LOT.

Porywaczowi zarzuca się
„zamach na komunikację
lotniczą”, czyli przestępstwo
z artykułu 316 o obowią­
zującego tu kodeksu karne­
go. Z* czyn ten grozi kara

pozbawienia wolności w wy­
miarze minimum S lat.

Proces B. Piętki ma odbyć
się przed Izbą Karną Sądu
Krajowego w Berlinie Za­
chodnim.

W czwartek na odbywającej
się w Bukareszcie letniej Uni­
wersjadzie Polacy zdobyli dal­
sze medale.

Na 100 m przez płotki kobiet.
Elżbieta Rabsztyn zajęła 3 miej­
sce i zdobyła brązowy medal
w czasie 13,31 sek. I miejsce za­
jęła Hikhtower (USA) — 13,03,
drugie — Kenenczeszl ‘(ZSRR)
13,13.

Zbigniew Januszkiewicz zdo­
był brązowy medal w wyści­
gu pływackim na 200 m st.

grzb. — 2.05,37. Złoty medal
zdobył Zabołotnow (ZSRR) —

2.03,65, a srebrny — Madruga
(Brazylia) — 2.03,73.

Polskie koszykarskie zespoły
zakończyły spotkania elimina­
cyjne i niestety walczyć będą
dopiero o miejsca 9—16.

W ostatnich meczach grupo­
wych koszykarze przegrali z Ka­

nadą 58:81 (30:35), a koszykarki
po dobrej grze uległy USA 63:75
(38:37).

W porannych eliminacjach
lekkoatletycznych wystąpił tyl­
ko jeden Polak Jaskułka w sko­
ku w dal. Przekroczył on o 8
cm wymagane minimum 765 em

i skakać będzie w piątkowym
finale.

W siatkówce mężczyzn: Polska
— Syria 3:0 (15:10, 15:4, 15:1).

W zawodach lekkoatletycz­
nych najlepszy wynik osiągnął
Wołkow w skoku o tyczce 575
cm. Wołkow i drugi w konkur­
sie Poliakow (570 cm) atakowali
bezskutecznie rekord świata 582
cm. Kolasa skoczył tylko 520 cm.

Floret mężczyzn eliminacje
turnieju drużynowego. USA —

Polska 9:7, Polska — Korea
Pld. 9:3. Do ćwierćfinału a-

wansował zespół Polski wraz z

ZSRR, Francją 1 Włochami.

nowiło główny powód dotych­
czasowych decyzji personal­
nych. z OSTATNIEJ CHWILI:

Czy to rozwiązanie jest pre- Warszawscy dziennikarze
cedensem? LOT będzie pierw- przekazują nam po rozmowie

szym przedsiębiorstwem, któ- z gen. Kowalskim, że dziś po
re wedle nowych zasad otrzy- południu Bolesław Klimaszew-
ma samorządność gospodarczą, ski otrzyma nominację na za-

JERZY SĄDECKI

Sensacyjna porażka CzopkównyLOT w wyspecjalizowani członkowie .
_

.

gdy sytuacja oparciu o rozwiązania sprzedprzedsiębiorstwa. Oczywiście Będzie to precedensem w od- stępcę dyrektora LOT-u d/s
bez wyjścia, 1950 roku, uzupełnione wpro-obok RN, ma działać samo- niesieniu do grupy szczegół- handlowych. I jeszcze jedno:

roli mediatora podjął się IX wadzeniem idei samorządu rząd przedsiębiorstwa. Nastąpi nej, tj. do przedsiębiorstwa o wyjeżdżając wczoraj z pracy
Społeczny Zespół Ekspertów, pracowniczego. Ten projekt także — co szczególnie istot- wyjątkowym znaczeniu dla B. Klimaszewski lekko stuknął
czyli popularnie zwana „Dzie- rodził się przy walnej współ- ne — rozdział nadzoru lotni- gospodarki (np. PKP, Lasy wołgę gen. Kowalskiego,
wiątka” powołana przez m. pracy przedstawicieli LOT-u, czego od nadzoru i zarządu Państwowe, Wytwórnia Papie- Niechby: na szczęśliwą współ-
in. SDP, Konwersatorium zarówno związków zawodo-gospodarczego PLL. Interesy rów Wartościowych itp.) —- pracę!

W momencie
wydawała się

STAU IPlffi w tnmkich „teich"
sprawach mają więc inne źró­
dła niż złe relacje „Krakow­
skiej”. Ale to tylko nasza o-

pinia.
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) prasa? Jak to było z tym gło- wybraniu do KC wielu dzia-

sowaniem w pierwszym dniu łączy szczebla centralnego wi-
Zjazdu na temat trybu wybo- dzę właśnie przejaw tej de-
ru I sekretarza KC? Dlacze- mokracji Każdy ma prawo do
go odpadli ,w wyborach Albin swojego stanowiska i poglą-

Jeśli Ziazd bvł nadzwvczai- Szyszka’ Jaskiernia. Moczar, dów — było to przestrzegane
, 1 Jabłoński i inni? Jakie i przez w trakcie Zjazdu. 2le się sta-

kogo kolportowane były w ku- ło, że „Gazeta Krakowska” o-

bok rzetelnej relacji, bawiła
„argumenty” w walce polity- się w sensacyjki ze Zjazdu
cznej. Kto z kim takimi me- jak np owa uwaga o niewi-
todami walczył? Kto zaprosił taniu delegacji krakowskiej
na Zjazd przedstawicieli Ka- na dworcu warszawskim przez
towickiego Forum? Kogo A. Siwaka. Niedobrze też, że IX Nadzwyczajny Zjazd Par-
imiennie dotyczyły zarzuty nie przedstawiła wiernie spo- tii: członek KC PZPR — Alek-

NIK i ‘ ‘
«

O REFORMIE
GOSPODARCZEJ
I PROGRAMIE

ny to teraz muszą być nad­
zwyczajne środki działaniaK?nS j«tU pełna analiza “^d“

tego, na czym mamy kon­
centrować uwagę. Brak jest
nadal skutecznych działań nie
tylko rządu, ale wielu tere­
nowych ogniw administracji.
Widać to m. in. w bałaganiejaki panuje w tarnowskim formułowane przez
handlu Niewiele słyszeliśmy „Komisję Grabskiego”?
na Zjeździe o reformie gospo-mt STANISŁAW OPAŁKO: Sy-
darczej dlaczego. Trzeba tuacja — potwierdzam — jest
otwarcie mówić o czekających katastrofalna. Niedługo nie
nas ograniczeniach i koniecz- będzie co kupić na kartki. Kto
ności zaciskania pasa - tylko Rzeczpospolitą ma naprawiać? realizaclh nie b^dzie tr^bkl

dokąd mamy go zaciskać? Rząd j my. Rząd ma dać sen.

Gdzie jest ten „nawis infla- SOwny program a my, to zna-

B cyjny . Zarabiam stosunkowo czy ludzie pracy musimy
a dobrze a z trudem wiążę ko- g0 realizować. Musi też zostać

nieć z końcem. Dlaczego Zjazd przełamana defensywność w

zakończył się praktycznie bez partii. Mamy wybrane na Zje-
wypracowania programu? Czy ździe) cieszące się zaufaniem „„ t
me lepiej było przedłużyć kierownictwo partii, odnowio- OD REDAKCJI: Jerzy Ma-

Zjazd o jeden dzień? Kto w ne terenowe ogniwa. Teraz niawski dzięki demokracji ma

końcu ma przerwać to błędne czeka nas praca prawo tak oceniać relację
koło — robotnik czy rząd? naszej „Gazety” ze Zjazdu. By-
Kiedy nasz dyrektor b°dzie JERZY MAN1AWSKI, czło- loby naiwnością jednak są-

Delegaci na IX Zjazd
w „Gliniku”
i „Podhalu”

oraz w Urzędzie
Miasta Krakowa

. Wczoraj z aktywem --partu
FMWiG „Glinik” w Gorli­
cach spotkali się delegaci na

ru miedzy Siwakiem a Stefa- sander Kuśnierz i zastępca
nem Bratkowskim. Stąd póź- członka KC, I sekretarz KW
niejsze nieporozumienia?.. PZPR w Nowym Sączu —

JERZY PYZIKOWSKl, dy-
PZPR w

Józef Brożek.

rektor tarnowskich „Azotów”
Reforma jest już w trakcie

na jej rozpoczęcie. W gruncie
rzeczy nie jesteśmy do niej
przygotowani. Brak nam sa­
modzielności i samorządności
w działaniu.

EUGENIUSZ GŁOMB

W ponad 4-godizinnej rozmo­
wie wiielu towarzyszy pytało
o kuluary Zjazdu, o to, dla­
czego taik często obradował
on za zamkniętymi drzwiami.

Na to otwarte zebranie
przybyli również bezpartyjni.
Delegatów na Zjazd zarzucono

pytaniami. Odnotujmy kilka
najważniejszych, Jakie, były
najtrudniejsze momenty IX

Zjazdu? Czy to jest słuszne, że
Albin Siwak wszedł w skład
Biura Politycznego KC? Dla­
czego M. Rakowski i S. Olszo­
wski zrezygnowali z kandydo­
wania na stanowisko I sekre­
tarza KC partii? Jakie były
motywy opóźnionej decyzji w

sprawie transmisji telewizyj­
nej obrad Zjazdu? Towarzy­
sza S. Maczewsikiego pytano,
jak przedstawił na Zjeździe
te wszystkie problemy, które
przekazała mu zakładowa or­
ganizacja partyjna?

Odpowiedzi delegatów sa­
tysfakcjonowały pytających.
Ponadto I sekretarz KW przy-
rzekł, że po każdym posiedze­
niu plenarnym KC PZPR
członkowie centralnych władz
partyjnych reprezentujący w

Na krytej pływalni w Oświę­
cimiu rozpoczęły się wczoraj
mistrzostwa Polski seniorów i

juniorów w pływaniu na base­
nie 50-metrowym. Startuje po­
nad 260 zawodniczek i zawodni­
ków.

W pierwszych konkurencjach
finałowych padły dwa rekordy
Polski seniorów. Ustanowili je
na 50 m styl. dow. kobiet 17-
letnia Falińska (Legia) — 27,44
sek. i 18-letni Chrościelewski

(Stal Stocznia Szczecin) na 200
metrów st. dow. — 1.55,78.

Wfinalena50mst.dow.A-
gnieszka Falińska stoczyła pa­
sjonujący pojedynejc z Martą
Słoniną (Śląsk Wrocław), wy­
grywając minimalnie na finiszu.

Najwięcej emocji dostarczył
■wyścig kobiet na 400 m st. zm.

Juz w eliminacjach brązowa
medalistka IO w Moskwie
Czopkówna (Jordan Kraków) u-

zyskała gorszy wynik od repre­
zentantki oświęcimskiej Unii —

Dziedzic.
W finale ponownie wygrała

Dziedzic 4.54,35 pobiła o prawi#
5 sek rekord życiowy, Czopków-
ua była druga — 4.58,61 min.

Z naszych reprezentantów
medale zdobyli: Małgorzata Ra­
taj (Unia Tarnów) złoty w kat.
juniorek na 100 m. st. grzbieto­
wym i srebrny w kat. seniorek
na tym samym dystansie, brązo­
wy Paweł Stachniewicz (Wisła)
na 200 st. grzbietowym.

Jednakże najczęściej — co kie- nich województwo nowosądec-
rownictwo partii i rząd po- kie spotykać się będą z zało-
dejmą, by szybko wyjść z kry- ga»l czterech największych
zysu. Wyrażano obawę o dal- zakładów pracy regionu, a ze

szą produkcję. Mówi się np. o społeczeństwem Nowosądec-
potrzebach górnictwa a „Gli- kiego — w określonych rejo-

nek Komitetu Centralnego, I dzić, że w ataku Siwaka na

sekretarz KZ PZPR: Przedsta- „Gazetę” chodziło i chodzi
wicieli Katowickiego Forum tylko o „sensacyjki”. W spra-
nikt na Zjazd nie zapraszał, wie Siwak—Bratkowski wy-
Wybory na Zjeździe odbywa- drukowaliśmy jako jedyna ga-

Czy wszystko rzeczywiście ły się w sposób demokratycz- zeta tak obszerne relacje —

odbywało się na Zjeździe tak ny, aż męczący. W wyborze co zauważyła cała prasa pol-
demokratycznie jak podawała A. Siwaka jak również w nie- ska. Nieporozumienia w tych

wiedział o reformie?

O WYBORACH
I DEMOKRACJI

nikowi” brakuje części do o-

budów i innych urządzeń gór­
niczych.

W godzinach popołudnio­
wych podobne spotkanie odby­
ło sięN.ZPS, „.Podhąję”. w

Nowym Targu. Uczestniczyli
w nim: członek KC — Józef
Kurdzielewicz, zastępca człon­
ka KC — Józef Brożek ,i I
sekretarz KZ w NZPS — Sta­
nisław Maczewski.
■

nach. (ak)

powraca oo zarowia
RZYM (PAP). W czwartek ciowymi obrazu hematologicz-

dyrektor kliniki Gemelli prof nego, oznakami dolegliwości
Emilo Tresalti odczytał dzieli- wątrobowych, z podniesieniem
nikarzom kolejny 25 biuletyn >'oziomu hematologicznych en-

lekarski o stanie zdrowia pa- zymów wątrobowo-komórko-

ża odpowiedniej terapii, stan

jego zdrowia zaczął się stop­
niowo poprawiać.

W ostatnich dniach nie
stw.erdzono gorączki. Ogólny
stan zdrowia jest dobry i no­
tuje się także stopniowy po­
wrót do sił. Oznaki chorobowe

ka

pieża Jana Pawła II. Oto jego wych, oznakami zapalenia o- spowodowane zakażeniem wi-
treść: płucnej, obniżeniem poziomu

„Po upływie ponad dwóch ciał obronnych organizmu, a

miesięcy od bolesnego wyda- zwłaszcza jego odporności ko­
rzenia, które doprowadziło do mórkowej.
poważnego zagrożenia życia w trzeciej dekadzie czerwca

rusowym zanikają. Można
przypuszczać, z konieczną w

tego rodzaju przypadkach
ostrożnością w ocenie przewi­
dywania dalszego rozwoju cho-

napieźa, wydaje się wskazana stan chorego był na tyle cięż- rob5f> kt°ra ma zmienny prze-
bieg, że kończy się choroba
wir-y-wą. na, zapadł pa­
pież Jan Paweł II.

Komunikat podpisało konsy­
lium lekarzy. Następnego ko­
munikatu lekarskiego o stanie
zdrowia Jana Pawła II ocze­
kuje się pod koniec przyszłe­
go tygodnia.

Według wszelkich przewidy-
za znalazła potwierdzenie w wań, Jan Paweł II pozostanie
wyizolowaniu wirusa citome- w klinice Gemęlll do chwili

jawiły się symptomy i oznaki galia i stopniowym wzroś- przeprowadzenia drugiego za-

choroby charakteryzującej się cie poziomu hematologicznego biegu chirurgicznego. Dopiero
podniesioną temperaturą, za- przeciwciał właściwych dla po wykonaniu tego zabiegu o-

grożeniem stanu ogólnego, chorobotwórczego działania te- puści szpital udając się na re-

zmianami jakościowymi i lloś- go wirusa. Po poddaniu papie- konwalescencję.

krótka rekapitulacja faktów
związanych z jego stanem
zdrowia w tym czasie.

Po szczęśliwym przebyciu 13
maja ciężkiej operacji, w pier­
wszej dekadzie Czerwca papież
skończył pooperacyjny okres
chorobowy w stanie zadowala­
jącym. Jego stan zdrowia wy­
dawał Sie na tyle dobry, by u-

sprawiedliwić optymistyczne
przewidywania. Jednakże w

drugiej dekadzie czerwca pó­

ki, iż uznano źa wskazany je­
go ponowny powrót do szpita­
la, gdzie można było dokonać
wszystkich niezbędnych usta­
leń diagnostycznych. Pozwoliły
one wykluczyć komplikacje o

charakterze chirurgicznym.
Zaczęła natomiast nabierać
większej wiarygodności hipo­
teza o chorobie wywołanej za­
każeniem wirusowym. Hipotc-

kadrowych
WARSZAWA (PAP). Prezes

Rady Ministrów powołał gen.
dyw. Czesława Kiszczaka na

stanowisko podsekretarza stanu
w Ministerstwie Spraw Wew­
nętrznych i jednocześnie powie­
rzył mu obowiązki kierownika
tego resortu.

*

Gen. dyw. C-zsław Kiszczak
urodził się w l.°"S r. w Rocz’--
nach, woj. bielskie, w rodzinie
chłopskiej. Ukończył Akademię
Sztabu Generalnego im.

Również wczoraj zastępca
członka KC, prezydent mia-'
sta Krakowa Józef Gajewicz,
uczestniczył w zebraniu orga­
nizacji partyjnej Urzędu Mia­
sta oraz jednostek podporząd­
kowanych, na którym odpo­
wiadał na pytania dotyczące
efektów i przebiegu obrad IX

Nadzwyczajnego Zjazdu.

K. Świerczewskiego. W czasie
okupacji brał udział w ruchu
oporu. Posiada odznaczenia bo­
jowe, m. in. Krzyż-Grim., du
III klasy. Od 1945 r. pełnił służ­
bę w organach" kontrwywiadu
Ludowego Woiska Polskiego, Od
1972 r. do 1979 r. był szefem
wywiadu wojskowego i jedno­
cześnie zastępcą szefa f Sztabu

Generalnego Wojska Polskiego.
Obecnie jest szefem Wojskowej

Służby Wewnętrznej MON. a po­
nadto pełni funkcję przewodni­
czącego Komisji Koordynacyjnej
do Spraw Umacniania Prawo­
rządności i Przestrzegania Po­
rządku Pi’S’icznego. Jest człon­
kiem PZPR.

Od bramki
Jak wiadomo I i II liga pił­

karska ruszają 9 sierpnia br.
A kiedy wystartuje III liga? I w

jakim składzie? — tego nieste­
ty nikt nie wie na razie. Wiele
oitręgów wystąpiło z propozy­
cją by III ligę ze względów
głównie oszczędnościowych
przywrócić do dawnej formy, a

więc 8 grup. Do tej propozycji
przychyla się także PZPN. Po­
dobno ostateczna decyzja ma

zapaść w najbliższą sobotę 25
bm. Oby tak się stało gdyż od
liczby drużyn w III lidze. zale­
ży skład niższych klas.

*

Dzwonili do nas cżytelnicy —

jak to jest możliwe, że Boniek
i Młynarczyk, którzy są zdy­
skwalifikowani do końca lipca
br. grają już w meczach w bar­
wach Widzewa. O wyjaśnienie
tej sprawy zwróciliśmy się do
PZPN. Oświadczono nam, że

rzeczywiście wyrażono zgodę'na
występy Bonka i Młynarczyka
przed upływem regulaminowej
kary. Widzew argumentował, iż

obaj ci piłkarze muszą się do­
brze przygotować do nowego
sezonu i dlatego dobrze byłoby
gdyby mogli grać w testme-

do bramki
czach. PZPN podziplił to stano­
wisko. My jesteśmy innego zda­
nia. Nie należy pod byle prete­
kstem zmniejszać kary, nie jest
dla nas żadnym argumentem, że
Boniek i Młynarczyk to poten­
cjalni reprezentanci kraju. Pra­
wo powinno obowiązywać jed­
nakowo wszystkich piłka­
rzy.

*

Jan Tomaszewski, który jesz­
cze przed kilkunastoma dniami
pełnił funkcję II trenera ŁKS
(pierwszym jest z powrotem Je­
zierski) od nowego sezonu grać
będzie w... hiszpańskim zespole
Hercules Alicante. Nasz repre­
zentacyjny bramkarz jest już w

Hiszpanii i jak donosi PAP pod­
pisał wstępny kontrakt na 2 la­
ta. Wstępny — bo potrzebna
jest jeszcze na to zgoda
GKKFiS. Kontrakt przewiduje,
że Tomaszewski będzie zwalnia­
ny na mecze reprezentacji Pol­
ski, Hercules zadeklarował lei
gotowość zorganizowania u sie­
bie zgrupowania dla naszej re­
prezentacji przed MŚ w Hisz­
panii (warto dodać że jedna z

grup grać będzie właśnie w

Alicante). (s)

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 21 lipca
1961 r. zmarł

red. EDMUND PIEKARZ
publicysta „Gazety Krakowskiej”, wieloletni aktywny
działacz Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich, przewod­
niczący Klubu Publicystów Rolnych SDP, laureat wielu
nagród dziennikarskich, odznaczony m. in. Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia Polski, Srebrnym Krzyżem
Zasługi, Złotą Odznaką „Za zasługi dla Ziemi Krakow­

skiej’!,
Odszedł od nas zasłużony dziennikarz, serdeczny i bli­

ski Przyjaciel.
Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się 27. VII. br. o godz. 14 na cmenta­

rzu Rakowickim.

STOWARZYSZENIE DZIENNIKARZY POLSKICH
ZARZĄD ODDZIAŁU

WŻ KRAKOWIE

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 21 lipca
1981 r. zmarł nasz najukochańszy Mąż, Ojciec i Brat

EDMUND PIEKARZ
Uroczystości żałobne odbędą się na cmentarzu Rako­

wickim w Krakowie w poniedziałek 27 lipca 1981 r.

o godz. 14, o czym zawiadamiają pogrążeni w smutku

ZONA, CÓRKA, BRACIA I RODZINA
Prosimy • nieskładanie kondolencji.

Pożegnanie krakowskiego taksówkarza
Ten dźwięk klaksonów długo jeszcze będzie nam

brzmią! w uszach. Oby dotarł on do sumień tych,
którzy winni są tej potwornej zbrodni. Zginął 24-Ietni

człowiek, poniósł okrutną śmierć w czasie wykonywa­
nia swej pracy. Zamordowanie krakowskiego taksów­
karza MARKA KAMISIŃSKIEGO wstrząsnęło głębo­
ko całym społeczeństwem. Wczoraj w dniu Jego po­
grzebu na pięć minut stanęły w Krakowie tramwaje
i autobusy MPK. Długi szpaler taksówek otoczył
cmentarz Rakowicki, dźwięk klaksonów wzbił się
w powietrze. Tak żegnali swego kolegę praęownicy
MPK, taksówkarze, tak odprowadzali Go krakowia­
nie.

O Grand
Coraz ciekawsza staje się

rywalizacja tenisistów-amato-
rów biorących udział w tur­
niejach o Grand Prix Olszy.
Kolejnym, trzecim (po Boro­
wiczu i Chrapisińsikim) lide­
rem jest Maciej Aleksandro­
wicz, który po zwycięstwie w

singlu r „zaliczeniu” finału
debla (wraz z B. Polońskim)
zgromadził 162 pkt. i wyprze­
dza A. Chrapisińskiego 147
pkt. Da iście miejsca zajmują:
3. A. Żurawiecki 87; 4. K.
Chojnacki 84; 5. T. Michał-
czak 84; 6. E. Turdza 69; 7.
R. Rupik 57; 8. J. Denenfeld
54; 9. K. Kulas 54; 10. L. Jur­
kowski 48; 11. B. Poloński 39;
12. A. Koźmin 36. Miejsca 13—
16 z jednakową ilością 33 pkt.
zajmują: J. Flak, J. Jamski,
A. Konior, M. Michalec. Skla­
syfikowano 117 zawodników.
A oto wyniki ostatnich dwóch

Prix Olszy
turniejów. Gra pojedyncza —

półfinały: Michałczak — Chra-
pisiński 6:3, 6:4, Aleksandro­
wicz — Żurawiecki 2:6, 6:3,
6:5. Finał: Aleksandrowicz —

Michałcizak 6:0, 6:4. Gra pod­
wójna — półfinały: Aleksan­
drowicz, Poloński — S. Zając,
J. Zając 2:6, 6:5, 6:5, R. Rupik,
P. Rupik — Michałczak, Stru-
tyńsiki 3:6, 6:4, 6:3. Finał Ru­
pik, Rupik — Aleksandrowicz,
Poloński 6:4, 6:4.

Turnieje te cieszą się du­
żym powodzeniem. Najlepszym
tego dowodem jest udział w

nim tenisistów - amatorów z

Tarnowa, Skawiny, Wieliczki,
Nowego Targu, Grybowa i Dę­
bicy.

Najbliższy rozegrany zosta­
nie w dniach 8—9 sierpnia
(singiel jednogwiiazdlkowy)
zgłoszenia do 7 sierpnia.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 22 lipca 1981 ».

zmarł

JAN MARKOWICZ
działacz ruchu ludowego, b. więzień obozu w Oświęcimiu,
wiceprzewodniczący Gminnej Rady Narodowej 1 honorowy
prezes Gminnego Komitetu ZSL w Rzepienniku Strzyżew­
skim, odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodze­

nia Polski.

Pogrzeb odbędzie się w Rzepienniku w piątek 24 lipca,
• godz. 12.

GK SJM, GMINNY KOMITET ZSL,
PREZYDIUM GMINNEJ RADY NARODOWEJ

I NACZELNIK GMINY

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 21 lipca 1981 r.

zmarł, w wieku 5# lat

EDMUND PIEKARZ
długoletni dziennikarz „Gazety Krakowskiej”, były prze­
wodniczący Rady Zakładowej Krakowskiego Wydawnic­
twa Prasowego, odznaezony Krzyżem Kawalerskim Orde­
ru Odrodzenia Polski, Srebrnym Krzyżem Zasługi, Złotą
Odznaką „Za pracę społeczną dla m. Krakowa”, Złotą Od­
znaką „Za zasługi dla Ziemi Krakowskiej” 1 Innymi od­

znaczeniami państwowymi 1 resortowymi.
Odszedł od nas ceniony dziennikarz i nieodżałowany

kolega.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 27 lipca, o godz. 14,

na cmentarzu Rakowickim w Krakowie.
Zonie 1 Córce Zmarłego składamy najszczersze kondo-

lencje.
DYREKCJA, POP PZPR,

RADA ZAKŁADOWA FZZ PPKRiTV
I MIĘDZYMEDAKCYJNA KOMISJA

NSZZ „SOLIDARNOŚĆ”
KRAKOWSKIEGO WYDAWNICTWA PRASOWEGO

RSW „PRASA-KSIĄZKA-RUCH”
ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 14 lipca 1981 r.

zginął na posterunku pracy, zamordowany w bestialski

sposób w Zielonkach, w wieku 24 lat

MAREK KAMISIŃSKI
nasz t-łoownik 1 kolega, kierowca taksówki osobowe.

MPK w Krakowie.
Jego Rodzinie składamy wyrazy najgłębszego Współ­

czucia.

Dyrekcja Miejskiego Przedsiębiorstwa
Komunikacyjnego, Kierownictwo Zakładu Taksówek,
KZ PZPR, X. POP, KZ NSZZ „Solidarność”, NSZZ

PGKiT, Koło ZSMP oraz koleżanki i koledzy

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 20 lipca 1981 r.

zmarła tragicznie

STANISŁAWA CYGANOWA
b. długoletnia pracownica redakcji „Gazety Krakowskiej”,
człowiek wielkiej dobroci, oddana bez reszty swej pracy

zawodowej, serdeczna koleżanka.

Uroczystości pogrzebowe odbędą się w sobotę 25 lipca,
o godz. 14, na cmentarzu Podgórskim.

DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA FZZ PPKRiTV
I MIĘDZYREDAKCYJNA KOMISJA

NSZZ „SOLIDARNOŚĆ”
KRAKOWSKIEGO WYDAWNICTWA PRASOWEGO

RSW „PRASA-KSIĄZKA-DUCH”
ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

c?

W kilku wierszach

© Na zawodach w Warszawie

Włodarczyk uzyskała w skoku
w dal 6,88 — drugi najlepszy
wynik na świecie w br.

• Na OSM w Lublinie piłka­
rze ręczni Hutnika wygrali z

Warszawianką 27:26. W pływa­
niu srebrny medal zdobył Brus
(Jordan) na 200 m st. grzb.

O IX etap wyścigu kolarskie­
go Dookoła Nadrenii wygrał
Austriak Maier, w czołówce byli
Michalak i Wodok. Liderem jest
nadal Ferebauer (CSRS) . przed
naszym Jankiewiczem strata
1.05 min.

• Kontrolne mecze drużyn
ligowych: Zagłębie Sosnowiec —

ROW 3 :1, Zagłębie — Błękitni
Kielce 0 : 0, Odra Opole —

Gwardia W-wa 0:1 i Odra —

Małapanew Ozimek 4 :1.

• Zdyskwalifikowany doży­
wotnio przez IAAF dyskobol a-

merykański Plucknett będzie
nadal startował, władze sporto­
we USA podjęły decyzję, że mo­
że występować on w zawodach
krajowych.

Uwaga tenisiści!
Krakowski TKKl/ organizuje

turniej drużynowy o „Grand
Prix Studia 2” w dniach 1 i 2

sierpnia (eliminacje) na kortach:
Alki, Kolonii, Olszy i Hutnika.
Zapisy (mężczyźni od lat 20, ko­
biety — wiek nieograniczony) w

lokalu TKKF, ul. Man Lipco­
wego 27, w godz. 9—15, ilość
miejsc ograniczona.

Travnicek liderem

Wczoraj rozpoczął się w Tar­
nowie 7 międzynarodowy kolar­
ski wyścig juniorów „Szlakiem
kurierów beskidzkich”. Na star­
cie stanęło 95 zawodników (uro­
dzonych w latach 1963 i 1964) z

Polski, Czechosłowacji i Węgier.
W czwartek rozergano dwa

etapy, pierwszy jazda indywi­
dualna na czas, na dystansie
13,5 km z Tarnowa do Tuchowa
wygrał Radziwoj — (PZKol) —

20.29 min przed Randoszem
(PZKol) — 20.32

Drugi etap z Tuchowa do
Starego Sącza liczył 92 km. Wy­
grał z przewagą — blisko 2-mi-
nutową — Travnicek (reprezen­
tacja CSRS).

Po dwóch etapach w klasyfi­
kacji łącznej, . zarówno indywi­
dualnie jak i drużynowo, pro­
wadzą reprezentanci’ CSRS, li­
derem wyścigu jest Travnicek.

I .

'

Fibak na 10 miejscu
Została ogłoszona aktualna te­

nisowa lista Grand Prix. Na
czele znajduje się Connors, któ­
ry o 122 pkt. wyprzedza Lendla
oraz o 195 pkt. McEnroe. Fibak
znajduje się na 10 pozycji i ma

do Connorsa stratę 579 pkt.
1. Connors JUSA) — 1190 pkt.,

2. Lendl (CSRS) — 1068, 3. Mc­
Enroe (USA) — 995, 4. Borg
(Szwecja) — 809; 5. Tanner
(USA) — 769, 6. Vilas (Argenty­
na) — 710, 7. Clerc (Argentyna)
— 682, 8. Noah (Francja) — 667,
9. Pecci (Paragwaj) — 657, 10.
Fibak (Polska) — 611,
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dwko komui odbywała się publicznie na »-

czach delegatów, a -więc wśród tych, 'którzy
dostali w swoje ręce od członków partii man­
dat na kreślenie, na wybieranie. Może dlate­
go, iż tak długo musiellśmy czekać na taką
otwartość — walka ta toczona była także w

stylu: „wszystkie chwyty dozwolone”; „aby
tylko nie dopuścić do wybrania tych, którzy
są przeciwko nam”.

Nie do końca znane są osoby kierujące tą
walką. Nie wiadomo na przykład do końca,
kto stoi za grupą „forumów”. Boć przecież
Wsiewołod Wolczew, choć wódz ich wszy­
stkich, nie jest i nie był jedynym „wielkim
myślicielem” tej grupy. Nie wiemy nadal
kto wydaje „arcyciekawe” pisemko powie­
laczowe, pt. „Margines”. Pisemko szczególnie
nie przebierające w środkach.

Były więc na tym Zjeździe elementy auten­
tycznej walki wyborczej — demokratyczne
zasady wyborcze bowiem nie gwarantowały
spokojnego „wyboru jedynie właściwych
władz”. Nie zawsze walka ta prowadzona by­
ła czysto. Polityka bowiem — przynajmniej
na etapie walki wyborczej o osoby — Jest
czymś co przy bliższym spojrzeniu dość czę­
sto ma mało wspólnego z etyką, moralnoś­
cią.

Jakie były te najbardziej wyraźne ele­

menty walki wyborczej?

♦ Nurt, który walczył nie atakami na oso­
by — a programem. Tu zaliczyłabym wystą­
pienie programowe wicepremiera M. F. Ma­
kowskiego oraz wydanie jego dwóch książek,
sprzedawanych w stoiskach na Zjaździe.
Książki te ukazują jaki jest jego program, o

co będzie zabiegał, eo myśli 1 jakie są ele­

nelacja
świadka

JAWNE I NIEJAWNE
STARCIA na ZJEŹDZIE

menty jego postępowania politycznego.
Chciałabym aby w przyszłości — gdy demo­
kracja wejdzie w normalne życie polityczne
—. ten sposób walki politycznej, walki na

programy, walki bez personalnych ataków
poniżej pasa, upowszechnił się w partii na

skalę masową.

♦ Imponował sporej części delegatów
sposób walki politycznej prowadzonej przez
Albina Siwaka. Stanął do tej walki otwarcie.
Też walczył książkami. Książkami, które za­
wierały mniej wątków programowych, wię­
cej osobistych — ale wyraźnych. Nie Chował
się za nikogo, sam przyjął taką postawę, choć
osamotniony nie był.

Tak jak M. F. Rakowski podpisywał swo-

, je książki, tak i Albin Siwak również podpi­
sywał książki. Jedną z nich była wydana
przez Niezależny Samorządny Związek Za­
wodowy Pracowników Przemysłu Budowla­
nego i Spółdzielczości Budownictwa Miesz­
kaniowego, pt. „Ja robotnik budowlany wra­
cam się do was...’’. Wydana w Warszawie w

1981 r. Jest to zbiór artykułów i jego wypo­
wiedzi w których wyłożył wyraźnie swój
program polityczny. Druga książka, którą
podpisywał Albin Siwak to książka napisa­
na przez Luksemburczyka Jo Mutterge, wy­
dana przez Agencję Prasową Orbis w Pradze,
w języku polskim a zatytułowana „Dokąd
zmierza Polska?’’. Nie ma niestety noty w

jakim nakładzie się ukazała.
♦ W cieniu i niby na marginesie walczyli

inni. Była to walka na słowa, ulotki, insynua­
cje w trakcie obrad zamkniętych, na plotki,
na listy do Prezydium Zjazdu, na rezolucje
itd. Prym wiodło tu chyba Katowickie
Forum wraz „forumami prawdziwych komu­
nistów” z innych województw — m. in.
Szczecina, Poznania itd. Niezidentyfikowane
pismo powielaczowe „Margines”. Zjednocze­
nie Patriotyczne „Grunwald”, które wręczało
delegatom swoje deklaracje Ideowe, czy w

końcu pismo „Rzeczywistość”.
♦ Kolejnym wątkiem wyborów była „go­

dzina szczerości”, która stała się wielogodzin­
ną dyskusją nad kandydatami. I tu widoczne
było zdenerwowanie, podniecenie. Nie brako­
wało emocji i dramaturgii. Ale było to ofi­
cjalne: wobec tego, kogo się atakowało, wo­
bec tego, komu się zadawało pytania. A więc

Sprawozdawca „Krakowskiej"
HELENA LAZAR opisuje:

— choć niektórzy delegaci zżymali się na że­
nujący poziom niektórych, pytań — walka
twarzą w twarz. Nie był to ten jad kulua-
rowo-plotkowo-ulotkowo-deklaracyjny. Jeden
z tej dyskusji personalnej wątek — gdyby
się przyjął — mam na myśli tak zwane oś­
wiadczenie kandydatów do najwyższych władz
o ich stanie majątkowym, mógłby stać się
normalnym elementem kampanii wyborczej.
Dziś wzbudza on jeszcze posmak emocji. Z
czasem stałoby się to tak normalne, że aż

oczywiste.
Podsumowując te różnorodne wątki wy­

borów — powiem, że z czasem, o ile nie zo­
staną zahamowane jego demokratyczne ele­
menty, nauczymy się eliminować ekstrema,
insynuacje, chwyty poniżej pasa i dopracuje­
my się normalnej, jawnej i deniokratycznej
procedury zgłaszania i świadomego wyboru.
Na tym Zjeździe zrobiono dobry początek.
Lekcję demokracji trzeba kiedyś zacząć.
I dobrze, że stało się to już teraz.

Jaki jest nowy Komitet Centralny?

Trochę statystyki, niestety

nieuniknionej — choć wiem

ie czytelnicy nie bardzo to lubią
Na 50 okręgów wyborczych (49 woje­

wództw i siły zbrojne) — tylko jeden nie
wprowadził, swojego przedstawiciela do Ko­
mitetu Centralnego. Jeat to Ostrołęka, z któ­
rej kandydował I zekretarz KW, Henryk
Szablak i przepadł.

Najwięcej wprowadziło województwo kato­
wickie (najliczniejsze) — 28 członków KC,
potem warszawskie — 17.

Na 28 pierwszych sekretarzy KW, którzy
kandydowali — przeszło jedynie 8. Hasło
„kreślić aparat partyjny”, które dało o so­
bie znać już na szczeblach niższych, znalazło
i na Zjeździe swój wyraz. Nie obrażając
delegatów — nie mogę jednak ich decyzji
nazwać do końca świadomym wyborem.
Wśród tych bowiem, którzy przepadali, byli
przecież i tacy, którzy po Sierpniu uwiary­
godnili się: na przykład T. Fiszbach, czy
K. Dąbrowa, jak również tacy, którzy zostali

I sekretarzami niedawno — jak E. Skrzyp­
czak s Poznania.

Ta sytuacja, jak sądzę, spowoduje pewne
zmiany w stylu pracy najwyższych organów
partii. Jak bowiem wyobrazić sobie kierowa­
nie partią na co dzień przez KC, Biuro Poli­
tyczne czy Sekretariat — gdy wielu I sekre­
tarzy KW pozostało poza tymi najwyższymi
instancjami partyjnymi? Zwłaszcza, że poza
nimi pozostają tak wielkie organizacje par­
tyjne, jak katowicka, warszawska, gdańska,
szczecińska, czy krakowska. Muszą więc za­
istnieć nowe formy pracy, uzgadniania
wspólnego stanowiska. Nowe formy kiero­
wania na linii Komitet Centralny — komite­
ty wojewódzkie. Jakie one będą? Może spot­
kania Sekretariatu czy Biura z wszystkimi
I sekretarzami KW? Mole zapraszanie ich na

wszystkie posiedzenia Komitetu Centralne­
go? Nie wiem, wiem tylko, że takie nowe

formy są niezbędne.

Jak z robotnikami w najwyższej

władzy?

Jeden z delegatów z Katowic, w rozmowie
przeprowadzonej dla „Dziennika Polskiego”
powiedział mniej więcej tak; — Jest coś do­
brego, wspaniałego w tyeh wyborach. DO
szczebla wojewódzkiego robotnicy wybierali
przedstawicieli inteligencji, zaś na Zjeździe
inteligencja wybierała do władz robotników,

I tak. się stało. Jak rzadko kiedy, w naj­
wyższej władzy Jest tak dużo, robotników.
Kandydowało ich do władz ponad 80, wybra­
no — 80. W Komitecie Centralnym ponad
37 procent jego składu to robotnicy. Podczas
gdy wśród delegatów było ich 22,8 procent.
Czy więc obawy tych wszystkich, którzy wy­
krzykiwali, że partia robotnicza z nazwy nie
będzie miała robotników we władzach,
sprawdziły się? Nie! Odwrotnie — nie jestem
tego zupełnie pewna, bowiem zbyt wiele
materiałów trzeba by z poprzednich zjazdów
przeanalizować — ale jest ich szczególnie
dużo we władzach, więcej niż w poprzednich
wyborach. Razem z rolnikami tworzą trzon

nowego Komitetu Centralnego.

„Zieloni", wygrali

Jła wielu konferencjach wojewódzkich za­
uważyliśmy zadziwiające zjawisko: przepadali
w wyborach przedstawiciele wielkich miast,
dzielnic, wielkich ośrodków przemysłowych.
Wchodzili zaś przedstawiciele małych miast
i miasteczek, gmin i wsi. Okazuje się, żs i na

Zjeździe najbardziej zdyscyplinowaną grupą
głosujących były „tereny zielone”., Na listach
wyborczych umieszczono 34 kandydatów
reprezentujących rolników — przeszło ich 28.

Jak reprezentowane sq

poszczególne związki?

Wśród członków KC na ogólną liczbę 200 —

jest 41 członków „Solidarności", 19 nie nale­
ży do żadnego związku, pozostali, a więc
przytłaczająca większość to członkowie
związków branżowych i mała grupka auto-
nomistów. Wśród członków Biura Polityczne­
go jest tylko jeden przedstawiciel „Solidar­
ności” — tow. Zofia Grzyb z Radomia. Nota­
bene, jest ona pierwszą w okresie powojen­
nym kobietą w najwyższych władzach partii.

I tyle, na razie pierwszej liczbowej analizy
najwyższej' władzy partyjnej.

Próba podsumowania

Chciałabym, aby przyszłe zjazdy partii od­
bywały się w podobnie demokratycznej
atmosferze, w podobnie jawnej i otwartej
dyskusji, jaka odbyła się na IX Zjeździe.
Zwłaszcza otwartej i jawnej wśród delega­
tów.

♦ Chciałabym, aby zaufanie do członków
partii wyraziło się w dalszym postępie jaw­
ności życia politycznego naszej partii.

♦ Chciałabym, aby wałka polityczna i wal­
ka wyborcza odbywała się jasno i przy świa­
tłach jupiterów 1 aby to była walka na po­
glądy czy programy poszczególnych kandy­
datów, a nie tylko walka szeptanką, plotką,
ulotką, pisemkiem, insynuacją.

♦ Chciałabym, aby walkę tę — zwłaszcza
o osoby kandydatów — prowadzili wy­
łącznie delegaci z delegatami, a nie zapro­
szeni i niezaproszeńi, zwyczajni i nadzwy­
czajni goście następnych zjazdów.

♦ Chciałabym, aby sprawy personalne,
które zajęły tak dużo czasu, tak zwany nurt

rozliczeniowy — stały się przestrogą dla
obecnego kierownictwa. Aby oni na następ­
nych zjazdach nie zajęli delegatom tylu dni.
I aby nie zajęli ich nie dlatego, że powróci­
my do „normalnych” czasów, w których
tajemnicą poliszynela były nadużycia wła­
dzy a oficjalnie się o tym nie mówiło. Ale
aby się to stało przestrogą, , w znaczeniu* >że

już nigdy takich nadużyć, takiego lekce­
ważenia społeczeństwa po prostu nie bę­
dzie.

♦ Chciałabym, aby zgodnie z tym eo po­
wiedział Hieronim Kubiak — przewodniczący
Komisji Uchwał i Rezolucji (już wtedy, gdy
to mówił delegatom był członkiem Biura
Politycznego i sekretarzem KC) — wszelkie
„forumy” zagrażające jedności partii prze­
stały działać. Aby partia mająca jeden
program i jedno prawo — Statut
zaczęła działać jako jedna siła. Siła jednolita,
krytyczna, ale nie bezmyślnie jednomyślna.
Siła, która zdolna będzie, wraz z innymi
partnerami naszego życia społecznego i poli­
tycznego — do poruszenia społeczeństwa do
przodu, do postępu.

Zdaję sobie sprawę, te nie poruszyłam wie­
lu innych wątków Zjazdu — mam tu na my­
śli na przykład dyskusję nad Statutem,
uchwałami, czy dyskusje w zespołach pro­
blemowych. Nie sposób w jednym materiale
mówić o wszystkim. Celowo zawęziłam go do

tego co nowe — czyli do walki wyborczej.

Punkt

■ widzenia

RZĄDU
Przed niełatwym zadaniem stanął na zjazdowej

mównicy premier Jaruzelski. Postanowił odpowie­
dzieć na zarzuty, które pod adresem jego ekipy

i całej administracji państwowej przez kilka dni kie­
rowali delegaci.

Kiedy po przemówieniu schodzi z mównicy, fteg-
nano go długimi oklaskami. Przekonał salę. Trudną
salę.

Nie dowodził, że administracja państwowa działa
bez zarzutu. Premier zna słabe punkty swojej ekipy
i przyznaje racje tym, którzy twierdzili, że resortom
i terenowej administracji gospodarczej nie zawsze

starcza wyobraźni, inicjatywy i operatywności. Ze
działa zbyt powoli. Ale zna również i przedstawił de­
legatom całą złożoność kryzyiu, z którym jego ekipie
przyszło się borykać. To już nie kryzys — to zaklęte
koło wzajemnych uwarunkowań i zależności gospo­
darczych bez punktu zaczepienia, którego uchwycić
się można, by to koło przerwać.

Zdezorganizowany krańcowo rynek, bo nie ma to­
warów, a towarów nie ma, bo brakuje surowców
i niezbędnych materiałów z importu. Na import saś
nie ma co liczyć, bo zawalił się eksport. Żeby natomiast
ożywić eksport, trzeba mieć co sprzedać. To
z kolei nie jest możliwe, bo nie ma towarów nawet na

własne potrzeby. I tak wróciliśmy do początku. Jeśli
dodać jeszcze do tego chroniczny brak energii dla
przemysłu, spadającą wydajność pracy i rosnące żą­
dania płacowe, niezrealizowane, a podpisane przecież
porozumienia społeczne i wreszcie ogromne zadłuże­
nie kraju — mamy mniej więcej obraz problemów,
przed którymi stanęła ekipa premiera Jaruzelskiego.

Powiedzmy szczerze — program, który premier
przedstawił Zjazdowi, program stabilizacji i ożywie­
nia gospodarki jest tak samo skomplikowany i trudny
do realizacji jak skala problemów, które ma rozwią­
zać. Czy program ten daje pełne gwarancje, że oto już
jutro skończy się nasza bieda, ie będzie lepiej, że roz­
regulowana gospodarka wróci na spokojne tory? Nie,
takich gwarancji nie daje, bo nie tylko od programu
wszystko zależy ale od tego czy społeczeństwo zechce
go realizować. Czy szybko ocknie się z wiary, że

„jakoś tam będzie”, bez jego udziału i jego pomocy.
Program wyjścia z kryzysu opiera się w zasadzie na

dwóch potężnych dziedzinach naszej gospodarki: rol­
nictwie i przemyśle wydobywczym — przede wszyst­
kim węglowym.

Premier przedstawił szczegółowo zamierzenia rządu
i decyzje, jakie już podjął w sprawie rolnictwa. Przy­
znał, że wiele z nich niestety nie jest realizowanych,
a szczególnie wszystkie te zamierzenia, które dotyczą
świadczeń przemysłu na rzecz całego sektora żywnoś­
ciowego. Nie zawsze dzieje się to z winy samych pro­
ducentów. Zakładom brakuje energii i surowców.
Częściej nie mogą, niż nie chcą wywiązywać się ze

swych świadczeń dla rolnictwa. To brzmi jak para­
doks, ale...

Ratunkiem może być tylko zwiększenie wydobycia
węgla. Ratunkiem nie tylko dla przemysłu pracujące­
go na rzecz wsi, ale dla całej gospodarki narodowej.
Węgiel — to energia, której tak brakuje przemysłowi.
Węgiel — to również, jeśli nie przede wszystkim —

eksport. Eksport umożliwiający nam niezbędny im­
port surowców i materiałów do krajowej produkcji.
Węgiel to towar, który w każdej ilości i w każdej

eh wili możemy sprzedać za granicę — uzyskując w za­
mian „żywą gotówkę”. Na lekarstwa i ną żywność,
a nade wszystko na ożywienie całej gospodarki. Wę­
giel to wreszcie ów punkt zaczepienia W zaklętym
kole naszego kryzysu. Ale węgiel to najsilniejszy
i jednocześnie najsłabszy atut programu gen. Jaruzel­
skiego. Najsilniejszy — bo ogromnie dużo może zała­
twić. Najsłabszy — ponieważ ciągle wydobywamy go
zbyt mało, nawet na potrzeby własnej chorej gospo­
darki. 165 min ton — nie starczy na żaden program.
Nie starczy nawet na przeżycie.

„Rząd wypełni zobowiązania, które podjął wobec
górników — powiedział premier. I zapytał — Czy da
to więcej węgła”.

Otóż właśnie. Nikt chyba nie potrafi dzisiaj na to

pytanie odpowiedzieć. „Wszystko będzie zależało od
załóg” — powiedział premier. To zbyt mało. To zbyt
krucha gwarancja w tych dramatycznych czasach.
Za wszelką cenę trzeba tym załogom pomóc: przez
taką organizację pracy w górnictwie, przez takie za­
gwarantowanie choćby maszyn i transportu, które
pozwolą zwiększyć wydobycie węgla. Innego wyjścia
po prostu nie ma!

Aldona Łukomska

Relacje z poprzednich zjazdów musiały być gładkie,
chwalące, w podniosłym nastroju. Strzegł tego cenzor,

którego ołówek już na miejscu — w Pałacu Kultury
i Nauki — musiał skontrolować każdy wiersz sprawozdania.
Bez jego zgody żaden ze zjazdowych teleksów nie miał
prawa przyjąć tekstu. Tym razem cenzury nie było. _

Nie
o wszystkim jednak dziennikarze pisać mogli, choć już nie
z woli kogoś tam „na górze”. Sami delegaci przegłosoioali,
aby niektóre fragmenty obrad toczyły się przy drzwiach
zamkniętych: wtedy można mówić bardziej otwarcie, swo­
bodnie, szczerze.

Pałac Kultury i Nauki niemal cały przeznaczony dla po­
trzeb Zjazdu. Obok prawie dwóch tysięcy delegatów, mu-

siało się tu zmieścić chyba z tysiąc zaproszonych gości, setki
dziennikarzy krajowych, bardzo liczne ekipy telewizyjne
i radiowe, tłumacze, służba techniczna i ochronna. A wreszcie
część gastronomiczna — trudno bowiem sobie wyobrazić, że
kilka tysięcy* ludzi obradujących przez tydzień po kilka­
naście godzin dziennie, można pozbawić napojów i drobnych
przekąsek. W tym gmachu przez tydzień wytworzył się
swoisty1 mikroklimat, w którym żyliśmy wszyscy, który
zmuszał do określonych zachowań. t

Bez zaproszenia, mandatu delegata lub specjalnej
karty.-przepustki połączonej z dowodem tożsamości nie prze­
cisnął się nikt. Strzegli tego ludzie z Biura Ochrony Rządu,
których nazywaliśmy „chłopcami z szybkostrzelnymi długo­
pisami”. Młodzi, przystojni, bystrzy mężczyźni z krótkofa­
lówkami pilnowali od rana do nocy drzwi wejściowych jak
i wewnątrz budynku, w przejściach do poszczególnych części
kuluarów. Przez pierwsze dni nie -miałem jeszcze karty
akredytacyjnej, więc wystawałem pod drzwiami, wywołując
redakcyjną koleżankę i niemal zaprzyjaźniłem się z ochroną.
Zjazdu. ■Widziałem taki obrazek: przy wejściu z Sali Mar­
murowej do kuluarów sprawdzano mandat zjazdowy Stefa­
nowi Olszowskiemu. Podobnie, ale bardziej szczegółowo le­
gitymowano — zdumionego tym faktem ■—■ Franciszka
Szlachcica. Ludzi z BOR-u widziałem nie tylko wewnątrz
budynku. Kilku z nich -pełniło dyżur na dachu — kopule
Sali Kongresowej, aby komuś, w rodzaju braci Kowalczy­
ków — jak dowcipkował w swym wystąpieniu Albin Siwak
— nie chciało się „rozerwać delegatów”...

*

uluary niemal cały czas tętniły wartkim życiem. Co
jakiś czas wychodzili na papierosa delegaci. Prócz
nich w zaimprowizowanych kawiarenkach rezydowali

'

zaproszeni goście — zwłaszcza podczas zamkniętych obrad
Zjazdu. Tłumnie było przed stoiskiem z gazetami. Na kilku­
dziesięciu półkach z nazwami województw układano prasę
terenową. (Pieniądze za gazety wrzucało się do skrzynki nu

zasadzie samoobsługi.) Najmocniej szturmowano stoisko, gdy
pojawiała się prasa krakowska. Znikała w mig 'i nawet my,
dziennikarze. byliśmy jej pozbawieni. Kiedyś zcywrócono
cały regał. Ktoś z obsługi opowiada, że do przegródki Kra­

kowa' wkłada jakieś inne regionalne pisma, które nie mają
zbytu i..., one równie szybko znikają.

Stoiska rozłożyły także: filatelistyka, „Ruch” i „Dom
Książki”. Papierosy na talony — dwie paczki dziennie na

delegata, nalepki „Człowiek z żelaza” i „IX Nadzwyczajny
Zjazd PZPR”, dwie nowe książki Mieczysława Rakowskiego,
a także wiele innych popularych wydaumictw. Widzę jak
ktoś przedsiębiorczy podbija okolicznościowym stemplem
Zjazdu widokówki z podobizną papieża...

Krajowa Agencja Wydawnicza ma całe przedsiębiorstwo
usługowe. Można sobie zamówić pamiątkowe zdjęcie. Gdzie
tylko klient sobie życzy: w kuluarach, na sali podczas przer­
wy, czy też zbiorowy konterfekt z ważną osobą. Czarno-bia­
łe lub w kolorze. Chętnych jest sporo. Gdy już zdjęcie jest
gotowe, trzeba jeszcze dopchać się do znanych ludzi po
autograf. Jak mówią znawcy zjazdowych kuluarów — na

poprzednim Zjeździe oblegany był kosmonauta Hermaszew­

JERZY

SĄDECKI

2P (uduauidi
ąotiąca...

ski i trzeba było go siłą uwalniać t tłumu sympatyków.
Teraz powodzeniem cieszą się politycy, zaś Hermaszewski
spokojnie może spacerować po korytarzach.

Atmosfera kuluarów jest gorąca. Rośnie gdy za zamknię­
tymi drzwiami dyskusja nabiera rumieńców. Nie wiadomo
skąd pojawiają się w toaletach paszkwilanckie numery
„Marginesu” — pisemka niewybrednie epluskwiająćego zwła­
szcza ludzi odnowy. Albin Siwak podpisuje broszurkę „Ja,
robotnik budowlany..." * wyjątkami' artykułów a sobie
i własnymi wystąpieniami — wydane nakładem związku
branżowego. Nit wiadomo skąd, pojawiają się świetnie wy­
drukowane, na dobrym papierze książeczki „Dokąd zmie­
rzasz — Polsko?”, wydane w Luksemburgu i ujawniające
„prawdziwą” twarz, „prawdziwy” charakter odnowy i „sto­
jących za nią sił”! Powszechnie są teł kolportowane doku­
menty Katowickiego Forum...

Ostra walka kuluarowa trwa. Gdy napięcie rośnie do
zenitu, gdy dyskutowane są kandydatury do władz central­
nych, pojawiają się nawet tzw. doradcy. Krążą wśród ludzi
i opowiadają kto jest wspaniały, a kto mierny, kogo należy-,
« kogo nie powinno się skreślać, /fłektirzy dają posłuch

sugestiom. Demokratyzm wyborów objawia się równiei
takimi odpryskami...

Dziennikarze maja co pewien czas ograniczane prawo
wstępu do kuluarów. Muszą więc przebywać jedynie w

specjalnych boksach w Sali Marmurowej. Nieograni­
czone prawo wstępu do kuluarów mają natomiast różni za­
proszeni goście. Wśród nich, widzę sporo wysadzonych już
dawno z siodła prominentów, ale również przedstawicieli
wielorakich forów. Centralną postacią jest Wsiewołod Wol­
czew. Bardzo aktywny, widć go wszędzie. Zapytany o nie­
go rzecznik prasowy Zjazdu Wiesław Bek wyjaśnia, iz za-

‘

proszony został przez Komitet Organizacyjny Zjazdu.
Do naszej grupki podchodzi członek zespołu „Rzeczywi­

stości”. Jeszcze nie wie, że jesteśmy z Krakowa. Ekscytuje
się, że jego redakcji udało się wydać kolejny numer nieco
wcześniej, aby zdążyć jeszcze przed aktem głosowania.

Zdążył przynieść i rozdać 250 egzemplarzy „Rzeczywistości”.
Ważne to niezwykle, bo „Rzeczywistość” ujawnia w tym
numerze działalność trzech ludzi, którzy — jak twierdzi nasz

rozmówca — ehcieliby dokonać „krwawej rzezi” na wybo­
rach. Któż to są ci groźni ludzie? Odpowiada: Rakowski,
Klasa i Szumowski.... (?!!)

Dwaj pierwsi są najbardziej dramatycznymi postaciami
tego Zjazdu. Ich najmocniej atakują, choć jednoznacznie,
już przed wieloma miesiącami, opowiedzieli się za odnową.
UlOtkii szkalujące wydawnictwa pojawiły się już znacznie
wcześniej lecz teraz ataki osiągają apogeum. Rakowski jest
bezpardonowo krytykowany przy użyciu wytartych sformu­
łowań ńa każdej z komisji problemowych Zjazdu — ale co

ciekawe: przede wszystkim przez ludzi zaproszonych na

obrady, nie zaś delegatów. Także podczas dyskusji plenar­
nej dostaje kitka ciosów. Mimo tego otrzymuje huragano­
we oklaski po swym świetnym wystąpieniu. Trudno się do
niego docisnąć po autograf. Przechodzi w 'wyborach do Ko­
mitetu Centralnego. Przegrywa jednak Józef Klasa. Do świa­
domości delegatów nie dociera fakt, że io dużym stopniu
jeinu właśnie polska prasa zaiudzięcza swój obecny kształt-.

Podczas zamkniętych burzliwych dyskusji nad kandyda­
tami na funkcję I sekretarza KC delegaci chcą się ustrzec
przed wychodzeniem informacji na zewnątrz. Na stół prezy­
dialny wędrują magnetofony, wyproszeni zostają dziennika­
rze, którym udało się tu wśliznąć. Sformułowano wniosek o

sprawdzenie zaproszeń i usunięcie z kuluarów ludzi, którzy
nie powinni znajdować się na Zjeździe...

Atmosfera obrad plenarnych jest gorącą dzięki wprowa­
dzeniu pewnej proceduralnej innowacji, a mianowicie prawa
do 2-minutowej repliki. Korzystają z tego delegaci dość czę­
sto. Zwłaszcza przy omawianiu Statutu i uchwały. Głosy
brzmią dramatycznie, temperatura rośnie. Technicznie wy­
gląda to tak: zgłaszający się do głosu podchodzi do jednego z

zainstalowanych na sali mikrofonów i podnosi do góry du­
żą plakietę z numerem stanowiska. Przewodniczący obrad
udziela mu głosu i w tym momencie włącza się mikrofon:

■— Mój numer mandatu- 453. Nazwisko: Józef Kietliński.
Mam replikę do wystąpienia sekretarza Skrzypczaka z Poz­
nania. Mówi on, że jak przyszedł na funkcję I sekretarza
KW, to zobaczył w budynku komitetu telewizory kolorowe
w każdym pokoju. Towarzyszu Skrzypczak mówieniem

niczego nie załatwicie. Odnowę trzeba robić czynami. Co
będzie z tymi telewizorami?

Odpowiedź: — Dwa, .trzy zostawię w komitecie, a resztę
sprzedamy, przeznaczając pieniądze na zakup powielaczy i
teleksów — są bardziej potrzebne.

Delegaci przyjechali z całej Polski. Różni ludzie. X róż­
nymi poglądami, z różnym doświadczeniem. Obserwuję:
w regionach, gdzie „Solidarność” jest bardziej wojow­

nicza, radykalna, tam i partia czuje się zagrożona, niektórzy
dają posłuch głosom o potrzebie twardej ręki. W samie jed­
nak, jak by nie powiedzieć, Zjazd zachowuje zdrowy rozsą­
dek.

Spotykają się ruieczorami. Ludzie z różnych delegacji.
Także podczas obrad komisji. Pouczająca jest ta wymiana
poglądów. Obserwuję taką scenkę. Ktoś z odległego, rolni­
czego województwa wychwala pod niebiosa dygnitarza, któ­
rego u nas określa się mianem „betona”. Krakowski delegat
łapie się za głowę. — Coś ty bracie, ty nic nie rozumiesz! I...
wykłada mu co i jak. Rozmówca po pewnym czasie konsta­
tuje: — To ja o niczym nie wiedziałem:., a u nas towarzy­
sze inaczej nam opowiadali...

W ostatnich dniach wszyscy są już zmęczeni. Spieszą się
do domów, do pracy. Dramatyczne glosy: — kończmy to ga­
danie, trzeba wydobywać węgiel, zbierać zboże! ... W nie­
dzielę grubo po północy jeszcze trwa dyskusja nad Statu­
tem. Trzeba zdążyć, bo iv poniedziałek po południu' ma, się
zakończyć Zjazd.

Gdy autokary odwożą po raz ostatni delegatów do hoteli,
my nadajemy ostatnie korespondencje. Dziękujemy za życz­
liwość i pomoc całej obsłudze prasowej z RSW, która pod
wodzą pani dyrektor Aliny Tepli ułatwiała nam wykonywa­
nie obowiązków spraioozdawców. ',

—_____________________________ I
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WYBORY

Aż Tl kań­
skich polityków
zgłosiło swą
gotowość do u-

biegania się o

prezydenturę po
odebraniu te]/
funkcji Bani
Sadrowi. Rada
Kontroli Kon­
stytucji prze­
prowadziła je­
dnak ścisłą se­
lekcją i za­

twierdziła tylko czterech kandydatów, którzy wedle wymo­
gów konstytucji uznani zostali za „doświadczonych w zakre­
sie administracji, godnych zaufania, cnotliwych, pobożnych i

przywiązanych do zasad retigii i Republiki Islamskiej". Naj­
większe szanse na sukces (wybory odbywają slą dzisiaj) ma

chyba premier MOHAMMED ALI RADŻAI (na zdjęciu z aja­
tollahem Chomeinim), który wprawdzie nie należy do Partit

Republiki Islamskiej, ale jest przez nią wyraźnie popierany
jako kandydat „Makhtabi" czyli „idealny pod wzglądem po­
bożności". Radźal zdecydowanie popierał fundamentalistów
..damskich w ich walce o władzą a Bani Sadrem,

NIEPODLEGŁOŚĆ

Szwajcarski dziennik „Ta­
pet Anzeiger" zamieścił ar­
tykuł poświęcony wzrastają­
cemu napływowi do Wiednia
„niepożądanych gości" z Pol­
ski. Gazeta stwierdza, ii du­
ża liczba Polaków, przyby­
łych do Wiednia z zamiarem
podjęcia tu pracy lub emi­
gracji zarobkowej do innych
krajów, stawia władze au­
striackie w obliczu toraz
większych trudności.

Możliwości zakwaterowa­
nia tych osób, których do­
tychczasową liczbę szacuje
się na ok. 12 tys., zostały
praktycznie wyczerpane.
Dziesiątki < setki ludzi biwa­
kują i nocują w parkach lub
na ulicy przed przepełnio­
nym obozem dla uchodźców w

Traiskirehen, nie mając przed
sobą żadnych perspektyw le­
galnego uzyskania pracy. Wo­
bec ograniczeń i restrykcji
emigracyjnyh coraz trudniej­
sze staje sie również uzyska­
nie zezwolenia na podjecie
pracy w innych krajach euro­
pejskich lub zamorskich.

Dziennik cytuje słowa za­
mieszkałego w Wiedniu księ­
dza potskiego, który stwier­
dza, iż bardzo wiele osób
przybywa Z niewiarygodnie
wrącz naiwnymi poglądami
na temat ogólnego dobrobytu
na Zachodzie. Konfrontacja
z zupełnie odmienną od tych
wyobrażeń rzeczywistością
skłania wielu do natychmia­
stowego powrotu.

Gazeta stwierdza, iż a-

gromnie trudną sytuacje
przybyłych do Austrii Pola­
ków Wykorzystują najróż­
niejsze mety społeczne, które
rozwinęły na dość szeroką
skalę „handel żywym towa­
rem", pośrednicząc za wyso­
ką odpłatnością w nielegal­
nym ich zatrudnianiu, ściga­
nym przez policje austriacką.
Jednocześnie — jak pisze
dziennik — Polacy potwier­
dzają obecnie w Wiedniu swą
sławą szmuglerów i niele­
galnych handlarzy dewizami.
Wszystko to — konkluduje
gazeta — coraz bardziej obu­
rza Austriaków.

DEMOGRAFIA

8 końcem te­
go roku — jak
zapowiedziano
w Londynie —>

niepodległość
ma uzyskać e-

statnia na kon­
tynencie połu­
dniowoamery­
kańskim kolo­
nia brytyjska —

BELIZE. Do­
tychczas kate­
gorycznie sprze­
ciwiała się te­
mu sąsiednia
Gwatemala,
której konsty­
tucja głosi, lł

„Belize zawsze

było i pozostanie terytorium gwatemalskim**. Trwający na

tym tle od wieln lat spór Londynu ■ rządem Gwatemali,
choć ostatnio został wyraźnie złagodzony, nie wróży je­
dnak przyszłej republice Belize łatwych początków.

Belize, znane do 1973 r. Jako Honduras Brytyjski, leśy w

Ameryce Środkowej nad Morzem Karaibskim. Kraj o pow.
-2 966 km kw. (stolica — Beimopan) zamieszkały jest przez
ponad 156-tysięczną ludność złożoną głównie z Murzynów,
Mulatów oraz Indian. Gospodarka opiera się na rolnictwie;
dnie nadzieje wiąże się z odkryciami t»óż ropy naftowej.

Liczba ludności świata
wzrosła w nb. roku o 86
min, a do końca Stulecia

przypuszczalnie będzie się
zwiększać co rokn o 90 min.

Według raportu Funduszu
NZ d/s Populacji — za 130
łat nasza planeta będzie mia­
ła ok. 10 miliardów mie­
szkańców, czyli 2,5 razy wię­
cej niż obecnie. W zależno­
ści jednak od stopnia reali­
zacji programu ogranicze­
nia przyrostu naturalnego
liczba ludności w roku 2110
może wahać się w granicach
od 8 mld do 14,2 mld,

W Azji ludność ma zwięk­
szyć się do tego czasu trzy­
krotnie, natomiast w Afryce
aż czterokrotnie.

Zainteresowanie iprawami PolsW
— widoczne w relacjach świa­
towych agencji niemal bez

przerwy od roku — w okresie IX
Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR o-

tlągnęło punkt kulminacyjny. Z la.
winy korespondencji i komentarzy,
których w czasie Zjazdu z braku
miejsca nie byliśmy w etanie nawet
odnotować, wybieramy dziś najbar­
dziej znaczące:

♦ Po wyborze Stanisława Kani na

stanowisko I sekretarza KCi

UPIi „Komuniści polscy poparli o-

ezyszczające reformy minionego roku
poprzes ponowny wybór St. Kani w.

bezprecedensowym demokratycznym
glosowaniu. Jego zwycięstwo oznacza

przypieczętowanie polityki środka".

AFPi „Kania, człowiek nieznany w

chwili objęcia władzy we wrześniu
ub. roku, jest dziś dla Polaków ucie­
leśnieniem socjalistycznej odnowy w

atmosferze ładu".

SUNDAY TELEGRAPH: „Kanta bę­
dzie tnusiał kierować partią wraz z
Komitetem Centralnym, w którym
znalazło się mnóstwo nowych twarzy,
a więc ostateczne określenie kierun­
ków działania zajmie zapewne trochę
czasu".

♦ O Ile jednak wybór St. Kani był
raczej przewidywany, to nowy skład
Komitetu Centralnego, wyłoniony —

co podkreślano bardzo mocno — w

prawdziwie demokratycznych, taj­

POLSKA—na pierwszych
stronach światowej prasy

nych wyborach, określany był nie­
rzadko przez komentatorów jako
„zaskakujący**, sensacyjny", „zdu­
miewający".

LE MONDE: „Sprzeczne wyniki od­
zwierciedlają nastroje bazy partyjnej
bardzo radykalne) w swym dążeniu
do zmian i demokratyzacji, ale jeszcze
niepewne), nie ustalonej".

NEW YORK TIMES: „Ktokolwiek
był zbyt kontrowersyjny — odpadł".

WASHINGTON POST: „Wybory wy­
miotły dosłownie zawodowt/ch polity­
ków z poprzedniego okresu, zastępu.
Jąe ich ludźmi nie związanymi żadny­
mi układami... Uważa się, że w skład
władz weszli oni bez myśli o robieniu

kariery polityczne), lepiej natomiast ro­
zumieją nastroje i odczucia szeregów
partii".

♦ Ale — jak stwierdził komen­
tator „Le Figaro" — „Zjazd minął,
a problemy pozostały". Oto próbki
komentarzy na ten temat:

W głównym dziennika telewizji ra­
dzieckiej „WREMIA”, komentator A.

Kawerzniew stwierdził m. In.:
„Był to Zjazd Nadzwyczajny, bowiem

nadzwyczajna Jest i sytuacja Polski.
Trzeba wyciągnąć kraj z głębokiego
gospodarczego i politycznego kryzysu.
Co uczyniono w tym celu? Przedsta­
wiona zóstała ocena sytuacji w gospo­
darce narodowe) Polski. Delegaci
wskazali na istniejące rezerwy i dali
odpór rozprzestrzenianym pogłoskom,
mającym na celu poderwanie wiary
w praktyczne możliwości partii mar­
ksistowsko-leninowskiej i socjalizmu".

Z komentarza BBC: „Dla wielu wy­
niki Zjazdu mogą stanowić zawód —

nie przyjęto bowiem na nim rady­
kalnego programu reform gospodar­
czych i politycznych. Ale jeszcze rok
temu niewielu przypuszczało, ie taki

Zjazd będzie w ogóle możliwy... Zjazd
nie zakończył i nie mógł zakończyć
kryzysu gospodarczego w Polsce, mógł
on stworzyć lepszą atmosferą dla roz­
wiązania kryzysu, ale problemy no­
wego kierownictwa partii dopiero sie

zaczynają. Partia — mówiąc słowami
Kani — musi teraz przemienić słowa
w czyny, aby historia nie nazwała lu­
dzi stojących na czele kraju, 'ludźmi,
którzy zagadali Polskę na śmierć”.

5 komentarza szwedzkiej TVt

„Puste od miesięcy półki sklepowe <

brak perspektyw rychłej poprawy sy­
tuacji, sprawiają, źe cierpliwość ludzt

jest na wyczerpaniu. Jeśli kierowni­
ctwo partyjne nie zdoła zapobiec ko­
lejnej fali strajków, na nie nie przy­
da się nawet największa jedność i Pol­
ska stanie w obliczu bezpośredniej ka­
tastrofy, która i tak zagraża jej go­
spodarce".

TIMES — cytując pewnego delegata
— lekarza: „Polska jest Jak pacjent,
który przeżył kilka ataków serca 1

może nie przeżyć następnego. Kraj
musi więc zmienić tryb swojego ty­
cia” — stwierdza następnie: „PZPR
ma w tej chwili przed sobą dwa głów­
ne zadania. Pierwszym jest zaprowa­
dzenie porządków we własnym domu.

Drugim — znalezienie w nowym sy­
stemie rządów miejsca, które pozo­
stawiałoby również teren działania
dla takich czynników Jak „Solidar­
ność", organizujący sie na nowo chło­
pi oraz nade wszystko Kościół. Kania

zdobył mandat od partii, ale musi te­
raz postarać sie zdobyć mandat spo­
łeczeństwa. Jak dotychczas, można u-

waiać Nadzwyczajny Zjazd za dobry
początek". .

_______

GOSPODARKĘ
< .

hamują ludzie

Mówi prof. di JOZEF KALETA -

rektor Akademii Ekonomicznej we Wrocławiu
i

Fot. Archiwum

DEWIZA
Kanclerz RFN, HEL­

MUT SCHMIDT; — W

sprawach polityki świa­
towe) Jestem przeciwni­
kiem nadziei, przeciwni­
kiem pesymizmu i opty­
mizmu; są to dla mnie

kategorie zakazane, po­
dobnie jak dla każdego,
kto musi działać prak­
tycznie. Czasem jednak
trzeba ryzykować, czasem

mieć nadzieją, że ryzyko,
które sie podjęło, umożli­
wi w końcu sukces.

KORESPONDENCJE

BEJRUT. W
Libanie panuje
nastrój żałoby
po ciężkich
stratach, jakie
poniosła lud­
ność cywilna w

Czasie nalotu
lotnictwa izra­
elskiego na Bej­
rut. Końcowy
bilans strat:
300 zabitych 1
ok. 900 ran­
nych, ale to tyl­
ko w Bejrucie, nie licząc ofiar na południu kraju, szczegól­
nie we wsiach rozrzuconych w okolicach Sydonu i Tym,PERSONALIA

Po niedawnych wyborach
powszechnych w Republice
Irlandzkiej nowym premie­
rem tego kraju został z woli
parlamentu (głosowano 82:79)
szef pozostającej dotąd w o-

pozycji partii Fint Gael —

dr Garret FitzGerald (na
zdjęciu). Jest on synem wiel­
kiego irlandzkiego patrioty
Desmonda FitzGeralda, któ­
ry w latach 1921—22 prowa­
dził rokowania z Londynem
1 później został szefem dy­
plomacji w pierwszym rzą­
dzi* niepodległej Republiki
Irlandzkiej.

Nowy premier ma 55 lat,
kończył studia literackie i

prawnicze w Dublinie, pra­
cował jako 'dziennikarz. W
1965 r. został senatorem, a w

4 lata później deputowanym
do parlamentu. Był gorą­
cym zwolennikiem przystą­
pienia swego kraju do EWG,
w 1973 r. otrzymał tekę mi­
nistra spraw zagranicznych.
Ma opinię bardzo zręcznego
polityka i liberalnego eko­
nomisty. Staje j-dnak przed
nader trudnymi zadaniami,
jakie wlążą się ze skompli­
kowaną społeczno-gospodar­
czą sytuacją w kraju oraz

tragicznym konfliktem w są­
siedniej Irlandii Północnej.

0TRONA 4

Vł następstwie ataków lotniczych, marynarki wojennej 1

artylerii Izraelskiej na cele palestyńskie w Libanie oraz od­
wetowych działań Palestyńczyków ■ użyciem artylerii 1 wy­
rzutni rakietowych — chmury zaczynają się gromadzić nad

całym Bliskim Wsohodem. Agresywna polityka Teł Awiwu

powoduje rosnące zaniepokojenie we wszystkich stolicach a-

rabsklch; podejmuje się dwustronne i wielostronne kontakty
dla ustalenia wspólnej linii postępowania, tak aby zapobiec
eskalacji działań wojennych w Libanie. W dyplomatycznych
kolach Bejrutu odnotowuje się rów'njeż zaniepokojenie stolic
Zachodnich. Zaostrzenie sytuacji na Bliskim Wschodzie nie

pozostało bez wpływu na przebieg „szczytu” w Ottawie z u-

działem szefów państw 1 rządów najbardziej uprzemysłowio­
nych państw kapitalistycznych. Teł Awiw, mimo nacisków ze

strony Stanów Zjednoczonych, twierdzi, że nie da sobie na­
rzucić zawieszenia broni. Od ostatniej rozszerzonej inwazji
izraelskiej na południu Libanu w 1978 r., doszło obecnie do

sytuacji najbardziej zaognionej, grożącej trudnymi do prze­
widzenia konsekwencjami.

— Panie przewodnlcząey, Manownl przyjaciele, zaufani so­
jusznicy, czcigodni wrogowie...

Byo. „NEW YORKER”

świata wybrał — Jacek Pałatńarz

— W swoim wystąpieniu w dyskusji zjazdowej powiedział Pan — Jako
delegat — m. In. „...na Zjeździć Ekonomistów przestrzegaliśmy, ie jeśli szyb,
ko nie zostanie wprowadzona reforma, to wkrótce nie będzie już czego re­

formować, bo gospodarka rozkłada się w przyspieszonym. tempie. Niestety są
ludzie, a wśród nich także niektórzy doradcy b. rządu Pińkowsklego i obe­
cnego rządu gen. Jaruzelskiego, którzy nie cheą uznać tych oczywistych
prawd". Przyzna Pan, że to ciężkie oskarżenie?

— Ciężkie, ale prawdziwe. Mija 10 miesięcy od czasu, kiedy przystąpiliśmy
do prac nad reformą, kraj znajduje się na krawędzi ekonomicznej przepa­
ści, a my zamiast wdrażać reformę słyszymy argumenty, że trzeba ją je­
szcze lepiej przygotować, że nie jest pewne, czy w warunkach obecnej po­
tężnej nierównowagi ekonomicznej w ogóle można zacząć reformować go­
spodarkę. Moim zdaniem, ale nie tylko moim, bo chyba większości ekono­
mistów, nie przeprowadzając reformy nigdy tej równowagi nie osiągniemy,
o czym zatem tu mówić? Na co czekać?

— A jednak czekamy.
—- Tak, bo w aparacie centralnym są ciągle liczni przeciwnicy reformy.

Ludzie, którzy odpowiadają za obecny kryzys gospodarczy. Czy ci ludzie
mogą nagle polubić reformę? Jeśli ktoś przez wiele lat zarządzał gospodarką

w określony sposób, który, wierzę szczerze, uznawał za dobry, a teraz przy­
chodzą i mówią im — to było źle, trzeba zupełnie inaczej — to taki człowiek
się broni. Mówię tu przede wszystkim o tych działaczach gospodarczych
z ostatniego dziesięciolecia, którzy również teraz mają duży wpływ na de­
cyzje gospodarcze. Oni to właśnie bronią się, hamując reformę, nawet wbrew
oświadczeniom naszych przywódców rozumiejących konieczność głębokich
zmian w zarządzaniu naszą gospodarką. Ci ludzie albo muszą zrozumieć, że
dziś trzeba inaczej, albo muszą odejść. Innego wyjścia nie ma, bo w grę
wchodzi nasz narodowy i ekonomiczny byt

— A może owa niechęć do reformy wynika a innych jeszcze powodów.
Chodzi o zastrzeżenia natury ideologicznej?

— Owszem, i takie argumenty również padają. Mówi się nawet o rewizjo-
nizmie. Jest to nieporozumienie. Nikt ze zwolenników reformy nie domaga
się likwidacji np. centralnego planowania. Wręcz przeciwnie, reforma ma na

celu tylko jego umocnienie. Bo cóż to było za planowanie do tej pory, jeśli
np. zapisany w NPSG plan inwestycji bez żenady przekraczano o 30 proc.
A zagrożenie przewodniej roli partii? Moim zdaniem partii najbardziej za­
grażają takie kryzysy jak obecny. Czas już najwyższy, żeby partia naprawdę
przewodziła, a nie zwalniała rządu z odpowiedzialności za gospodarkę, Zo­
stawmy partii strategię, a rządowi rządzenie.

— Na Zjeżdzie mówiono o takim podziale kompetencji...
— Atmosfera dla reformy była na Zjeżdzie szczególnie dobra. W wielu

wystąpieniach w dyskusji delegaci mówili o tym, te nie wolno nam już ani
chwili zwlekać, że warunkiem wyjścia z kryzysu i powodzenia reformy są
również głębokie zmiany w składzie 1 sposobie działania administracji cen­
tralnej, która natychmiast zająć się musi nie tylko wdrażaniem reformy, ale
również doraźnym ratowaniem nas przed ekonomiczną katastrofą.

— Na razie słyszymy, źe jest źle, a będzie jeszcze gorzej..

— Właśnie, w swoim zjazdowym wystąpieniu powiedziałem, że społeczeń­
stwo polskie nie może się godzić z rozpowszechnianą opinią, że sytuacja
społeczno-gospodarcza w naszym kraju będzie w najbliższych kilku latach
jeszcze trudniejsza niż obecnie. Nie można zaakceptować powszechnej nie­
mocy i braku perspektyw.

— Zgadzam się, że nie można zaakceptować, ale to nie wystarczy. Trzeba
mieć jeszcze program I sposób na wyjście z kryzysu. Tyle już było pomy­
słów na stabilizację 1 co z tego?

— Znowu wracamy do braku skutecznego działania, a często nawet ja­
kiegokolwiek działania. Istnieje tyle rezerw i rozwiązań systemowych,
ię tylko ich wykorzystanie, bez nakładów, bez specjalnych kosztów już mo­
głoby poprawić efekty gospodarowania.

— Na przykład?
— Zespół wrocławskich ekonomistów przesłał raport na ten temat pre­

mierowi. Zwracamy tam uwagę na konieczność natychmiastowego
wykorzystania zamrożonych w procesie inwestycyjnym kilkuset miliardów
złotych. Przykład Polcolor — dla dokończenia inwestycji brakuje w tej
chwili środków. Zakład, który mógłby dostarczać na nasz rynek i na eks­
port cenne towary, wykorzystuje w tej chwili około 10 proc. mocy. Dla­
czego nie zdecydować się na zawarcie porozumienia między Polcolorem
a jakąś firmą zagraniczną, która sfinansowałaby dokończenie inwestycji na

zasadzie chociażby spółki. Co stoi na przeszkodzę? Takich inwestycji ma­
my wiele.

— Wydaje ml się, że'resorty zajęte teraz walką o przetrwanie nie mają
czasu ani ochoty na jakąkolwiek inną aktywność.

— No właśnie, praktycznie rzecz biorąc wszystkie ministerstwa gałę­
ziowe są teraz całkiem sparaliżowane, przestały, na dobrą sprawę, odgrywać
jakąkolwiek rolę w naszej gospodarce. Rząd zrobił dobrze ograniczając ich
liczbę, ale naszym zdaniem to za mało. Ekonomiści wrocławscy są zwolen­
nikami utworzenia jednego tylko resortu — przemysłu. Trzeba jak najpilniej
i radykalnie walczyć z administracyjną biurokracją. Bo jeśli będziemy
czekali, jeśli damy administracji przejąć inicjatywę, to w krótkim cza­
sie pożegnamy się z reformą. Na VI Zjeżdzie też mówiono o reformie, nie
zaczęto jej jednak od likwidowania zbędnych ministerstw i innych central.
Co z tego wyszło, widzimy dzisiaj.

— Mówi Pan tak, jakby od administracji zależało wszystko, a gdzie miej­
sce dla partii?

— Jako odpowiedź zacytuję tu końcówy fragment swego zjazdowego wy­
stąpienia: „Tylko silna i skonsolidowana partia będzie w stanie zrekonstru­
ować i znacznie zredukować aparat administracyjny, odsunąć od prac nad
ostatecznym przygotowaniem reformy i jej wdrożeniem ludzi skompromito­
wanych, ludzi, którzy byli przeciwnikami reformy, którzy w dalszym ciągu
nie wierzą w jej skuteczność”. Słowem, partia musi inspirować i partia mu­
si strzec reformy. Wierzę głęboko, że partia po Zjeżdzie będzie chciąła i bę­
dzie mogła te oczekiwania spełnić.

Rozmawiała ~ Aldona Łukowska

Niewiele jest krajów, w których
prawo do strajku zagwaran­
towane jest ustawowo, jak np.

we Francji, Włoszech czy Portugalii,
gdzie zapisano je w konstytucji. W
większości wypadków wynika ono z

ogólnie obowiązujących zasad
składających się na prawa Jednostki,
a więc nie kwestionujących legal­
ności strajków, bądź chroniących je
immunitetem prawnym (USA, RFN,
Wielka Brytania).

Równocześnie — obowiązujące w

poszczególnych krajach prawodaw­
stwo zawiera liczne przepisy ogra­
niczające możliwość korzystania z

prawa do strajku. Jednym z takich

ograniczeń, istniejącym w wielu

krajach jest przepis, mówiący, że w

okresie obowiązywania umowy zbio­
rowej podpisanej przez pracodaw­
ców 1 pracobiorców strajk Jest nie­
legalny. (W Danii umowy zawarte

na szczeblu federacji krajowej za­
twierdza nawet parlament.)

Wmontowanie tego rodzaju zas­
trzeżeń w kodeks postępowania cy­
wilno-prawnego powoduje, że niele­
galny strajk pociąga za sobą estre

sankcje finansowe i prawne. Np.
obowiązek wynagrodzenia praco­
dawcy przez strajkujących strat fi­
nansowych, jakie powstały w nastę­
pstwie nielegalnej z punktu widze­
nia prawa akcji, a nawet obłożenie
związku grzywną.

„Gdyby federacja pracowników
przemysłu precyzyjnego i metalowe­
go poparła w 1978 r. strajk w za­
kładach Dubicz w Neuchatel, musia-
łaby zapłacił grzywną w wysokości
150 tysiący franków" — stwierdził
w rozmowie z dziennikarzem pa­
ryskiego „Le Monde Diplomatiąue”
przewodniczący Federacji Szwajcar­

skich Związków Zawodowych (CNG),
R. Muller.

Sprawy te regulowane są przez
odpowiednie przepisy, w oparciu o

które każda ze stron (pracodawca,
związki) może wytoczyć przeciwni­
kowi proces sądowy za niedotrzy­
manie warunków umowy. W Szwe­
cji — dla przykładu — podstawą re­
gulowania sporów jest, podpisana
jeszcze w 1937 ». tzw. „umowa z

Seltsjoebaden”.
Za strajki „dzikie” uważana są

również te akcje, które zostały pod­
jęte bez wiedzy i zgody określonych
instancji związkowych. Dla przykła­
du: w Szwecji prawo proklamowa­
nia strajku zastrzeżone jest wyłącz­
nie dla krajowego szczebla organi­
zacji branżowej, w Norwegii czy,
powiedzmy, we Włoszech — nawet
dla krajowej federacji.

Zastrzeżenia te podyktowane są
-m. in. troską, aby strajk w jednej

branży nie odbił się rykoszetem na

interesach pracowników innych
branż.

Ustawodawstwo ograniczające pra­
wo do strajków bywa różne w róż­
nych krajach (we Francji strajk
okupacyjny traktowany jest jako
sprzeczny z prawem). Istnieją prze­
cież pewne punkty wspólne. Doty­
czą one m. in. zakazu strajków po­
litycznych oraz strajków w sekto­
rach uważanych za ważne dla za­
chowania porządku społecznego i
normalnego funkcjonowania tycia
publicznego. Tego rodzaju zakazy
dotyczą często sektora państwowe­
go. Ale nie tylko. W Szwecji prawa
do strajku pozbawieni są dziennika­
rze, pracownicy poligrafii oraz te

działy gospodarki i usług, które •

(jak zaopatrzenie czy służba zdro­
wia) mają bezpośredni wpływ na

normalne funkcjonowanie życia spo­
łecznego, które są gwarantem bez­
pieczeństwa i ładu. Z tego też

względu rząd ma prawo ingerencji

w akcje strajkowe, które — jego
zdaniem — zagrażają interesom pań­
stwa. Także parlament szwedzki
może — wbrew pracownikom —

przedłużyć obowiązywanie umowy
zbiorowej w sektorze publicznym,
jeśli uzna to za stosowne.

Podobne ograniczenia istnieją w

innych krajach. W Grecji związki
zawodowe zaakceptowały rządową
ustawę zakazującą strajków polity­
cznych oraz zgodziły się z przepi­
sem, mówiącym, iż w razie strajków
(o podłożu ekonomicznym) minimum
20 proc, załóg będzie kontynuować

ski tygodnik „Le Nouvel Obser-
vateur”.

Ograniczenia strajkowe narzucają
sobie często same związki zawodo­
we, a odpowiednie sformułowania
można znaleźć w ich statutach, pro­
gramach czy — po prostu w prakty­
ce. Przykładem mogą być katolickie
związki zawodowe, które traktują
strajk jako zło konieczne, jako „ulti­
ma ratio” — środek, po który wolno
sięgnąć dopiero po wyczerpaniu
wszystkich innych, takich jak ro­
kowania, czy arbitraż ♦). Warto tu

przypomnieć, że katolicki ruch

Wiesław Mercik

PR
pracę, aby nie doprowadzić do de­
zorganizacji życia gospodarczego. We
Włoszech Sąd Konstytucyjny ma

prawo uznać każdy strajk za niele­
galny, o ile uzna, że „mógłby on go­
dzić w żywotne Interesy społeczne".
W RFN, gdzie Istnieje — bardzo po­
ważnie traktowane — pojęcie „straj­
ku zgodnego z prawem” — Fede­
racyjny Sąd Pracy orzekł, 14 żaden
strajk n.ie może naruszać ogólnego
dobra.

Inna rzecz, te Niemcy w ogóle nie

przystępują pochopnie do strajków.
„Potężny DGB uważa strajk za

zjawisko wyjątkowe, woli rokowa­
nia od otwartej walki, a jego baza
członkowska, solidna i zdyscyplino­
wana, wydaje Sią być uodporniona
na wszelkie pokusy rewolucyjne" —

pisał z pewnym sarkazmem francu­

AWO
związkowy odrzuca jako sprzeczny
z prawem, strajk polityczny.

Dobrowolne ograniczanie prawa do
strajku znane jest także z praktyki

'

najliczniejszych i najbardziej wpły­
wowych w Europie zachodniej
związków socjaldemokratycznych,
które — pomijając sytuacje wyjąt­
kowe— dbają, aby strajkami, zwła­
szcza na wielką skalę, nie zaszko­
dzić pozostającym u władzy partiom
socjaldemokratycznym (co zresztą,
jak wykazała brytyjska federacja
TUC, nie zawsze bywa zasadą).

Strajki ograniczane bywają także
wewnątrzzwiązkową demokracją o-

raz — zakresem wpływów związku.
Jako ilustrację do tego można przy­
toczyć parę przykładów. W części
zachodnioniemieckich związków na­
leżących do DGB decyzję o strajku
podejmuje się w tajnym głosowaniu.

MAGAZYN NIEDZIELA



Portret

Polaka

współczesnego

kreśli

RYSZARD

KAPUŚCIŃSKI

Czas zmienia wyobrażenia obiego­
wej sylwetki Polaka. Ostatnie wy­
darzenia, cała fala odnowy politycz-
R#j. gospodarczej, społecznej, wpro­
wadziły nowe akcenty do tego obra­
zu. Jacy jesteśmy w 1981 roku? —

Z tym pytaniem zwracam się do zna­
nego reportera i publicysty Ryszar­
da Kapuścińskiego.

— Jesteśmy społeczeństwem, które do­
wiodło swoim zachowaniem i postawą, że

sasługuje na najwyższy szacunek. Społe­
czeństwem, które nie chciało zgodzić się
na ten styl rządzenia, warunki egzysten­
cji, jakie ukształtowały się w ciągu osta­
tnich lat. Swój protest potrafiło wyrazić
w formie zdyscyplinowanej i zorganizo­
wanej. I jest rzeczą wprost niezwykłą, że
nie przekształcił się on w żaden ruch bu­
rzycieli, niszczący, ale okazał się twór­
czym, przedstawiając swój program w po­
staci ogromnej ilości postulatów. Protest
ten zmierzał także w dwóch kierunkach:
żądania reform zasadniczych w życiu go­
spodarczym, społecznym, w stylu zarzą­
dzania, podniesienia jakości życia, a tak­
ie dążenia do tego, aby władza zaczęła
mówić ze społeczeństwem językiem praw­
dy i faktów, abyśmy po prostu mogli żyć
godnie i korzystać z owoców swojej pracy.

Wydaje mi się, że ten zdyscyplinowany
cjiarakter protestu sierpniowego zburzył
Wiele stereotypów, jakie obiegowo wyra­
żano o Polakach za granicą, jak również
często i u nas. Przede wszystkim „pogrze­
bał" stereotyp Polaka-anarchisty. W wie­
lu środowiskach za granicą funkcjonuje
bowiem takie uproszczone i wulgarne wy­
obrażenie o Polaku, który burzy się prze­
ciwko wszelkiej władzy, nie chce si«? pod­
porządkować żadnym autorytetom. Typu

JACY JESTEŚMY
Polaka — indywidualisty, niezdolnego do
żadnych społecznych działań. Otóż właś­
nie wydarzenia, jakie miały miejsce po
Sierpniu dowiodły czegoś wręcz przeciw­
nego — mianowicie zdyscyplinowania spo­
łeczeństwa polskiego w skali masowej, o-

gólnonarodowej, wysokiej świadomości
społecznej i konsekwencji w realizacji ce­
lów. W momentach próby potrafimy za­
chować to, co jest ważne dla każdego spo­
łeczeństwa — wspólnotę, jedność. Jest to

tym bardziej warte podkreślenia, że w o-

kresie końca lat siedemdziesiątych władza
robiła wszystko, aby społeczeństwo podzie­
lić, zatomizować, rozproszyć, zróżnicować.
Otóż ten właśnie wysiłek nie dał owoców.
Reakcja społeczeństwa okazała się wręcz
odwrotna. Pokazało ono i udowodniło, jak
wiele ma wspólnych wartości — niezale­
żność, godność, jak są one drogie i jak w

ich obronie gotowe jest wystąpić.
Wiadomo — żaden proces tego typu ni­

gdy w historii nie mógł liczyć .na łatwe

zwycięstwa i sukcesy, jednoznaczne re­
zultaty. I nasz,, polski, rozciąga się w cza­
sie, co powoduje że jesteśmy dziś zmęcze­
ni, wyczerpani. Spotyka się wiele rozcza­
rowań. niezadowolenia, ponieważ to, z

czym naród wystąpił w Sierpniu, nie do­
czekało się oczekiwanego i szybkiego speł­
nienia. Ale w dalszym ciągu potrafimy
zdobyć się na niesłychanie ważny w obec­
nych warunkach — spokój i ogromne po­
czucie odpowiedzialności.

Trzeba pamiętać, że to co przeżyła Pol­
ska od Sierpnia — było wielkim rucham
na skalę nie mającą precedensu w historii,

w którym wzięło udział całe społeozeń-
stwo — świadome swej roli, odpowiedzial­
ności. Mamy zatem podstawy do pewnych
optymistycznych prognoz na przyszłość;
tzn jeżeli apeluje do narodu ktoś, kto po­
siada autorytet, zaufanie — będzie apel
wysłuchany nawet w najtrudniejszych wa­
runkach. Dlatego tak ważne jest, aby wła­
dza zdobyła ową wiarygodność, zaufanie.
Wynikać ono musi z praktyki, sposobu
rządzenia, dialogu ze społeczeństwem.
Wszędzie, na wszystkich zebraniach, w

których brałem udział na przestrzeni tych
miesięcy — zwraca uwagę fakt, jak bar­
dzo Polacy cenią sobie słowo prawdy,
otwartość, rzetelność w tym, co się mówi,
t myślę, że szczególnie dziś jesteśmy wra­
żliwi na wszelkiego typu manipulację,
wykręty, unikanie prawdy. Często bardziej
zdecydowanie reagujemy i występujemy
przeciwko kłamstwu niż nawet przeciwko
tak dotkliwym obecnie- warunkom i kło­
potom gospodarczym i zaopatrzeniowym.
Te wartości duchowe o jakie walczyliśmy
i walczymy są nam wszystkim niesłycha­
nie cenne.. Toteż gotowi jesteśmy ponosić
szereg ofiar i „niewygód” wynikających
z katastrofalnej sytuacji gospodarczej za

cenę tego, aby czuć się ludźmi, którzy mo­
gą mówić o tym, co jest dla nich ważne
i do których władza będzie się zwracać
jak do pełnoprawnych obywateli i współ­
twórców życia teraźniejszego i historii.

Zanotowała

Terasa Kwaśniewska

Pytanie sformułowane prze* wicepremiera Mleczy,
sława Rakowskiego w jego wyatąpieniu na forum
IX Nadzwyczajnego Zjazdu Partii: „Jeśli nasza po­

lityka Jest slusins, to dlaozego kryiys trwa?” — py­
tanie podstawowe dla gremium obradującego w Sali
Kongresowej, dla wszystkich członków partii, pytanie
podstawowe dla każdego obywatela. Nikt przecież nie

wątpi, ii znakomita, absolutnie przytłaczająca więk­
szość społeczeństwa chce kryzys przełamać, wyjść a

ekonomicznego 1 społecznego impasu, dobrze pracować,
mieć dobrą partię jako siłę kierowniczą narodu- i do­
bre władze, narodowi służące. Z powszechną akcepta­
cją spotkały się uchwały podejmowane przez kierow­
nictwo partii na VI, VII i następnych posiedzeniach
Komitetu Centralnego. Jest więc słuszna polityka, a

mimo to kryzys trwa.

Wicepremier Rakowski powiedział to, co często jest
przedmiotem prywatnych dyskusji, co budzi obawy
i wątpliwości, gdy zastanawiamy się nad możliwościa­
mi naprawy ludowej Rzeczypospolitej. Polityka partii
jest generalnie słuszna, lecz nie stała się ona klarow­
nym programem ujmującym wszelkie istotne me­
rytoryczne aspekty wychodzenia z kryzysu. Istnieje
jedynie — i trudno byłoby tego nie cenić — przesłanka
działań: teza o niezbędności rozwiązywania konfliktów
metodami politycznymi, o konieczności budowania
gmachu Wzajemnego zaufania na fundamencie poro­
zumienia pomiędzy wszystkimi Polakami. Taka tezą
określa przecież jedynie metody, nie stanowi o samej
zawartości programu przezwyciężenia kryzysu, które­
go to programu sformułowanie jest nie tyle powin­
nością, co wręcz historycznym obowiązkiem partii ja­
ko kierowniczej siły narodu, obowiązkiem, którego ja­
kość wykonania przesądzi o przyszłości — Polski i Po­
laków, socjalizmu w Polsce i samej partii.

Nieprzygotowanie partii do dynamicznych działań
w sytuacjach ostrych kryzysów społecznych i ekono­
micznych było jedną z przyczyn przesądzających o

dającej znać o sobie defensywności PZPR, poczynając
od jej instancji kierowniczych, na szeregowych człon­
kach kończąc. W sytuacji specyficznego zaskoczenia,
gdy wydarzenia biegły szybciej niż przewidywania
polityczne, działanie partii było często spóźnione, nie­
pełne, nie odpowiadające sytuacji lub oczekiwaniom
społeczeństwa. Miarę trudności pogłębiało ujawnienie
się trzech sił rzeczywistej odnowie wręcz
wrogich lub co najmniej niechętnych. W łonie partii —

siły konserwatywne: to nawet szczerze obawiające się
o przyszłość socjalizmu w Polsce, to ortodoksją osła­
niające swój lęk przed utratą wpływów i znaczenia;
są w partii także siły — powtarzając za wicepremie­
rem — „nieliczne, lecz krzykliwe” przeciwne leninow­
skiemu modelowi partii, bliskie w koncepcjach socjal­
demokracji. Jest wreszcie formalna i nieformalna, ale
realnie dająca znać o sobie opozycja polityczna, ra­
dykałowie z „Solidarności", KOR i KPN, grupki i ko­
terie lansujące rozwiązania i modele ustrojowe wprost
niebezpieczne dla kraju 1 narodu, obleczone przecież
często w atrakcyjne formułki. Słabości w samej partii,
słabości w aparacie państwowym, działalność różnych
grup dążących do uzyskania poklasku i „rządu dusz”
powodowały nie tylko paraliżowanie reform, lecz wy­
woływały (a i dalej wywołują) stany napięcia, których
rozładowywanie przemienia polityczną strategię w lu­
źne, sporadyczne akty wymuszone występującą sytua­
cją taktyczną.

Ta analiza aktualnych, już posierpniowych niedo­
statków i braków w działaniach partii i władz pań­
stwowych, ukazanie obiektywnych uwarunkowań u-

trudniającyęh realizację odnowy stanowi generalizują-

Jeśli nasza

polityka
jest słuszna- ,

to dlaczego *

kryzys
truia?

cą problem diagnozę stanu kryzysu- Stanu, z którego
trzeba wyjść jak najszybciej, by nie dopuścić do nie­
bezpieczeństwa zupełnie fatalnego w skutkach: do

swoistego przyzwyczajenia się zarówno społeczeństwa
jak i władz do kryzysu, do uznania tego stanu za nor­
malny i permanentny.

Trudno nie zgodzić się w pełni z wicepremierem Ra­
kowskim, gdy mówił, iż „polska reforma... jest dla
formacji socjalistycznej palącym problemem”. .Sedno
w tym, iż reforma musi mieć konkretny kształt, musi
być programem. Jasnym, przekonywającym, real­
nym, akceptowanym, uznanym za słuszny przez ogół
członków partii i społeczeństwa.

Na IX Nadzwyczajnym Zjeździe Partii decydowali-
się sprawy naprawdę zasadnicze i naprawdę history­
czne. Odważny program wychodzenia z kryzysu, pla­
ny stabilizacji gospodarki, reformy w sferze legislacji
podejmowane przez Sejm, zmiany w strukturach admi­
nistracji państwowej łączą się wprost z rozwojem sa­
morządności, praktyką demokracji w strukturach spo­
łecznych, zwiększeniem roli opinii publicznej. Nowy
statut partii, powrót w partii do leninowskich norm

życia partyjnego nie są sprawą wyłącznie wewnątrz­
partyjną, nowy styl działań partii określi przecież
klimat polityczny w kraju, przesądzi o płaszczyźnie
współpracy i porozumienia z różnymi środowiskami
i grupami społecznymi. Słuchając dyskusji zjazdowej
obserwator nie miał żadnych wątpliwości: lipiec 1981
roku to dni historycznej szansy dla realizacji reform,
dla odnowy, to niepowtarzalna okazja, której nie mo­
żna zmarnować kunktatorstwem i obawami, którą
można w pełni wykorzystać dzięki odwadze i od­
powiedzialności za dziś i jutro.

Jerzy A. Salecki

A

Język niech myślom nie kłamie

/Yj/walo róinłe —
* francuskiej mody wyśmiewał się A-

r\dam Mickiewicz; nie tylko kolaski francuskie nie przy­
padały mu do gustu, obyczaj również. Jak obyczaj to i

język — prawda? Snobizmy Izabeli Łęckiej skończyły się
tragicznie: farewelt miss Iza! — oto jak żegnał Wokulski w

„Lalce” — lalkę. Ludowe wierszyki wyśmiewają germaniz-
my w języku polskim. Wystarczy przypomnieć „meine Mut-
ter — moja matka, sprzedawała Apfel — jabłka...’’ Żeromski
też opowiadał o „brukach”, które po rosyjsku („briuki”) o-

znaczały spodnie, a w naiwności Polaka miały oznaczać na­
wierzchnię ulicy. I tak.dalej, i tak dalej...

Jeśli kocham moją ojczyznę — polszczyznę, jeśli jest mi
ona najdroższa, bo najbliższa przez oddech ojca i matki —

to nie znaczy, że inne języki lekceważę. Ale do nich mi da­
leko. Musiałem pokonać wiele dróg wyboistych, najeżonych
dwójami z języka polskiego, historii, religii i łaciny, aby
wreszcie me dać się złapać na błędzie. Po latach, kiedy coraz

odleglejszy stawał się koszmar okupacji, zaczynałem wierzyć
w wartość innych, niż polski, języków. Pewnego dnia poje­
chałem do Niemiec, pierwszy raz w życiu. Wstrząs był strasz­
liwy: uśmiechali się do mnie ludzie, przemawiający językiem
nagonki, szczucia, kiedy przez całe pięć lat w niemczyźnie
czytałem ,Nicht fur Polen” „Verboten”, „Schweine". Czyta­
łem i słyszałem. I tam w środku Niemiec przypomniałem
sobie — ja syn zabijanego narodu — słowa Schillera o bra­
terstwie ludzi. Ja nawet pamiętam ten okres, kiedy w Polsce
trudno było śpiewać ostatnie fragmenty IX Symfonii Be-
ethouena w języku niemieckim. Uroki niemczyzny — języka
odczułem pełniej, gdy zacząłem czytać smutne i wzniosłe
wiersze Rilkego.

Dość długo trwała moja wędrówka do włoszczyzny; wio­
dła przez język łaciński. Wtręty stylistyczne, zwane maka­
ronizmami, nie denerwowały mnie już tak jak pierwszych
historyków literatury ojczystej w wieku XVIII i XIX. W
słynnym „gołębniku” (siedziba polonistyki przy ul. Gołębiej
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20 w Krakowie) panowała po wojnie atmosfera przychylno­
ści dla łaciny i greki, dla języka włoskiego. Z pewnością
sprawiły to wielkie umiejętności Pigonia, Kleinera i Wyki,
zamiłowania prof. Tadeusza' Ulewicza, znawcy renesansu, to

znaczy przede wszystkim wielkiej .włoskiej kultury epoki
Odrodzenia.

Po wojnie namiętnie biegaliśmy na lektorat języka angiel­
skiego — mógłby coś o tym powiedzieć świetny lektor Jan
Stanisławski. Osobno traktowaliśmy nauczanie ruszczyzny —

pan Gałecki, wytworny znawca tekstów Turgieniewa i Pusz­
kina nie narzekał na brak frekwencji. Młodzi filolodzy pol­
scy wchodzili oto w kontakt z językiem rosyjskim rytmem
wyzwólonym; ppnure czasy Syzyfowych prac” pękły pod
uderzeniem Rewolucji. Pan Gałecki uczył nas z prawdziwą
maestrią — pamiętam jak za satyrycznym „Krokodylem”
wyśmiewał manierę skrótów, głównie w języku technicznym.
Mam za sobą również lektorat z języka ukraińskiego, języ­
ka serbskochorwaćkiego uczył mnie nieodżałowany prof.
Francić — jemu też zawdzięczamy kontakt z językiem Mace­
donii.

Do prawdziwego snobizmu należało po wojnie uczestnicze­
nia polonistów w jakimś lektoracie języka słowiańskiego.
Stąd też niemała liczba słuchaczy uczęszczała na kurs języka
czeskiego, na lektorat języka słowackiego.

A jednak zawsze się wraca do polszczyzny. Każdą lekcję
sprzed laty pamiętam dokładnie. Były to piękne wycieczki
do braci bliższych i dalszych, próby tłumaczeń wierszy i pro­
zy. Najlepiej jednak człowiek się czuje u siebie, w domu, to

pieleszach własnych błędów i obcowaniu ze wzniosłymi Sło­
wami Słowackiego, Norwida, Sienkiewicza i... ulicznika kra­
kowskiego, warszawskiego, łódzkiego. Tak już jest — jak
powiedział prof. Borowy — że uznaje wielkość Szekspira,
Moliera, Dantego, ale najbliższy nam przecież język ojczysty,
kultura ojczysta, dzieła naszego piśmiennictwa.

Im więcej wiemy o innych, tym bardziej kochamy własne
proste słowa. 2yją one w nas tak długo, jak długo myśltmy
w języku polskim. • Trzeba więc dbać usilnie o zachowanie

prawa do myślenia — po polsku. Bez żadnych dodatkowych
uwag, zapożyczeń zarówno stylistycznych jak i treściowych.

Olgierd Jedrzejczyk

Jakoś
bardzo paskudni staliśmy się ostat­

nimi czasy. Zgorzkniali i apatyczni, choć
i agresywni ponad potrzebę, zatem sko­

rzy do robienia sobie złośliwości nawet bez

wyraźnego powodu po temu. Nie chcąc więc
odstawać od miłych ziomków moich, posta­
nowiłem również choć parę uszczypliwości im
1 sobie, bądź też sobie i im, nagadać. Doty­
czyć zaś one będą kwestii tak delikatnej,

jak nasz rozum, tudzież umiejętności posłu­
giwania się jego zwojami. A wiadomo, że ro­
dak przełknie wszystkie zarzuty z rozwią­
złością na czele poza' pomówieniem go o tchó­
rzostwo i głupotę. Co to, to nie.

W tej dziedzinie jesteśmy doskonali. Tak

dalece, że naszego samouwielbienia nie mą­
cą nawet słowa Tatarkiewicza: „Dążenie do
doskonałości łatwo budzi poczucie wyższoś­
ci i zadowolenia z siebie oraz pewność sie­
bie, tę postawę, którą niektórzy nazywają
faryzejską”.

Z wyżyn tejże postawy zwykli-
śmy oceniać naszych bliższych i dalszych są­
siadów, przypisując im ociężałość umysłową
i wynikający stąd brak polotu bądź przeciw­
nie — zgubne oderwanie się od rzeczywisto­
ści, bądź zgoła mistycyzm. Może nawet słu­
sznie, zważywszy, że — przynajmniej w fi­
lozofii i sztuce — widać wyraźny ciąg, bie­
gnący od abstrakcyjnie i właśnie mistycznie
myślącego Wschodu na coraz bardziej przy­
ziemny Zachód. Nie bez głębokich racji więc

z

tlUSTBUffO
W Japonii — rozstrzyga o przystą­
pieniu do akcji strajkowej zakłado­
wa organizacja związkowa. A jeśli
chodzi o kwestię wpływów związku?
— W tej kwestii przychodzi na myśl
sprawa słynnego strajku amerykań­
skich górników w 1977 r. domagają­
cych się podwyżki płac, emerytur
oraz zachowania niezależności swo­
jego związku. Otóż w strajku tym
nie wzięli udziału niezrzeszeni, któ­
rzy stanowią ponad 40 proc, załóg
górniczych.

I tu dochodzimy do kolejnego pro­
blemu. Okazuje się, że nie tylko

kującej reorientacji ich poglądów.
Jako przykład „Financial Times” po-
daje wypowiedź Arie Groenvelta,
szefa holenderskiego Industriebond z

ub. roku. Oświadczył on mianowi­
cie, iż „związek jest gotów zaakcep­
tować pewne obniżenie siły nabyw­
czej, jeśli w zamian zapewni się
więcej miejsc pracy i utrzymanie
obecnego stanu świadczeń socjal­
nych”. Ta zmiana tonu znanego ze

swej bojowości holenderskiego przy­
wódcy związkowego ma bardzo pro­
zaiczne przyczyny: w ostatnich la­
tach zatrudnienie w holenderskim

Ruch związkowy na Zachodzie

do STRAJKU
ustawodawstwo państwowe i związ­
kowe statuty mają wpływ na czę­
stość i zakres działalności strajko­
wej. Nie mniej ważnym, a często
decydującym czynnikiem bywa
istniejąca w danym kraju sytuacja
ekonomiczno-społeczna

Niedawno organ brytyjskiej fi-
nansjery „The Financial Times” opu­
blikował artykuł pod wielce wymo­
wnym tytułem- „Nad brzegami Ru­
bikonu". Analizując pogarszającą się,
nb. nie tylko w W, Brytanii, sytua­
cję na rynku pracy (2 min bezro­
botnych) dziennik stwierdzał, że co­
raz częściej ruch związkowy staje
przed niezwykle trudnym wyborem:
albo więcej pieniędzy, albo mniej­
sze zatrudnienie. Dylemat ów, czy­
tamy, staje się niejednokrotnie przy­
czyną ostrych kontrowersji wśród
działaczy związkowych oiaz... zaska­

przemyśle stoczniowym, metalowym*x
i tekstylnym spada w zastraszają­
cym tempie, a bezrobocie wynoszą­
ce w skali kraju ok. 6 proc, ma sta­
łą tendencję zwyżkową.

Podobną reorientację poglądów, a

nawet samokrytyczne oceny dotych­
czasowej strategii związkowej, za­
obserwować można i w innych kra­
jach. Tam m. in., gdzie w związku
z wprowadzaniem nowych techno­
logii (a także w rezultacie wcho­
dzenia większej niż dotąd liczby
kobiet na rynek pracy) sprawa już
nawet nie zwiększenia ale wręcz
utrzymania zatrudnienia na aktual­
nym poziomie staje się ważniejsza
niż rewindykacje placowe.

Niedawno wielki dziennik „New
York Times”, z okazji stulecia ru­
chu związkowego opublikował arty­
kuł pt. „Zadziwiająco spokojny ol­

brzym”. Stwierdziwszy, iż bojowość
amerykańskich związków należy już
do przeszłości, pisze, że w następ­
stwie rosnących trudności na rynku
pracy, związki zaczynają zmieniać
kierunki swojego działania i miast
rewindykacji płacowych kładą wię­
kszy nacisk na „industrial justice”
(kwestie związane z ustawodaw­
stwem socjalnym). Opinie dziennika
Dotwierdzają liczne fakty: czy wli­
czymy do nich kompromis w zakła­
dach Chryslera, czy znane od dawna
stanowisko potężnej centrali związ­
kowej AFL-CIO, która postanowiła
dobrowolnie ograniczyć żądania pod­
wyżek plac, traktując to samoogra-
niczenie jako instrument walki z in­
flacją.

Rzecz ciekawa, podobne tendencje
można zauważyć w działaniu pozo­
stających pod wpływami komuni­
stów związków klasowych Wioch
czy Hiszpanii. Także one stępiają
ostrze rewindykacji płacowych, na­
wet jeśli z żądaniami podwyżek płac
występuje część bazy. Czym można
to wytłumaczyć? Przede wszystkim
świadomością narastających w kra­
ju trudności ekonomicznych. Ale czy
tylko?

Z wywiadów jakie w marcu br.
roku przeprowadził paryski dzien­
nik „Le Monde” z przywódcami naj­
większych francuskich centrali zwią­
zkowych — CGT, FO, CGC, CKTC,
CDFT, a także z szeregu wydarzeń
zachodzących w różnych krajach od
Anglii poprzez Włochy aż po daleką
Australię, można by wnioskować, że

część robotników jest zmęczona
akcjami strajkowymi, że obawia się
utraty pracy poprzez zwolnienia czy
lokauty. A także, że — niejednokro­
tnie — opinia publiczna jest zanie-
pokojna wielkimi akcjami strajko­
wymi, zwłaszcza gdy przyczyniają
się do dezorganizacji życia publicz­
nego, porządku, stabilności gospo­
darczej.

Nie wolno, oczywiście, uogólniać,
ale ma swoją wymowę postawa 40
tysięcy robotników „Fiata”, którzy
w ub. roku, wbrew postanowieniom
związku przerwali przedłużający się
strajk, a w 1979 r. wręcz zignoro­
wali decyzję związku wzywającą

do protestu przeciwko zwolnieniu 61
robotników oskarżonych o współ­
pracę z terrorystami. W Australii,
parę miesięcy temu odbyły się wiel­
kie manifestacje i pochody uliczne
protestujące przeciwko strajkom. O
sytuacji w RFN pisał z kolei
w styczniu br. „Siideutsche Zeitung”:
„Także i w RFN wielu ludzi żywi
lęk przed „państwem związkowym”,
w którym nie rząd, nie większość
parlamentarna, nie sądy, lecz prze­
de wszystkim działacze związkowi
mieliby decydować ó wszystkim".

Pewne symptomy wskazują, że
również w W. Brytanii określone
nastroje części społeczeństwa mogły
przyczynić się do antyzwiązkowej
ofensywy konserwatywnego gabine­
tu pani Margaret Thatcher. W kraju
tym nie zapomniano prawdopodob­
nie wielkich, masowych strajków z

1979 r., kiedy to strajkowali nie tyl­
ko robotnicy Wielkich firm samo­
chodowych i dokerzy, ale także pra­
cownicy służb komunalnych, tran­
sportu, komunikacji (choć obiekty­
wizm każę przypomnieć, że każdy
rząd konserwatywny, po dojściu do
władzy, próbuje ograniczać prawo do
strajków i autonomię związkową).

Oczywiście, przytoczone tu dia­
gnozy nie wyczerpują całości zaga­
dnienia, w każdym razie praktyka
lat powojennych dowodzi, że — choć
o korzystaniu z prawa do strajku
decydowały różne, często złożone
przyczyny — to przecież wśród nich
z pewnością nie do ostatnich nale­
żała sytuacja ekonomiczna poszcze­
gólnych krajów.

*) W niektórych krajach, np. w

Australii, arbitraż jest przymusowy.

zarówno uduchowiona ikona, jak sztuka bez­
przedmiotowa powstały w Bizancjum i Ro­
sji, zaś gotycka konstrukcja i rygorystyczny
kubizm we Francji. A zdolność abstrakcyj­
nego myślenia jest wszak najwyższym wy­
kwitem prawidłowo rozwiniętego umysłu,
czego dowodem jest zanik tejże umiejętno­
ści w wyniku genetycznego niedoboru biał­
ka. Póki jednak jej jeszcze nie straciliśmy,
możemy, jako naturalni spadkobiercy obu

kultur, podśpiewywać sobie w takt dowolnie

wybranego hymnu „cogito, ergo sum” z „ex
oriente lux” na przemian, które to cytaty
dedykuję, jako złośliwość uboczną, memu tę­
piącemu łacińskie wtręty przyjacielowi i za­
pytaniem, czy wie, że mówiąc np. „funda­
menty murowanego domu” wyraża się w

tymże zbarbaryzowanym języku starożyt­
nych Rzymian?

Dziedziczenie sprzecznych cech daje — jak
s powyższego widać — bardzo rozmaite wy­
niki. Nadzwyczaj udane (czego jesteśmy
przykładem we własnym mniemaniu), lub

wręcz przeciwnie (na co wskazuje nasza e-

konomia, oscylująca między czystą abstrak­
cją a suchym racjonalizmem).

Nie tak szczodrze obdarowane narody mu­
szą, chcąc nie chcąc, zadowalać się jednym
tylko rodzajem myślenia. Najbiedniejszymi
wśród nich są natomiast wspomniani Fran­
cuzi wraz z ich racjonalizmem, złączonym
z niechęcią do wszelkich niespodzianek. Z tej
też przyczyny np. ich jakże prozaiczne sa­
mochody nie psują się z nagła, zmuszając pa­
sażerów do romantycznego biwaku w nie­
znanej okolicy, słowo „ficonomje", tłuma­

czące się na polski jako „oszczędność",, jest
nim również w praktyce, a sztuisa przybiera
kształty jasne i przejrzyste. Nawet gdy nale­
ży do surrealizmu. Przybiera, gdyż Francu­
zi innej nie lubią i nie przyjmują, zmusza­
jąc osiadłych tam artystów obcyen do wy­
znawania ich rygorów myślowych.

Świetnym przykładem takiej właśnie sztu­
ki jest wystawa Hommage a Teriade (hołd
dla Tóriada) w Pałacu Sztuki, gdzie pokaza­
no ilustracje wykonane dla wydawnictwa
Pana Tćriada, Greka o dźwięcznym nazwi­
sku Efstatrios Eleftherlades, przez tuzów

wielkiej awangardy, m. in. Bonnarda, Cha­
galla, Giacomettiego, Grisa, Gromairea, le

Corbusiera, Legera, Matissea, Miro, Picas­
sa i Rouaulta, czyli artystów bardzo różnych
orientacji i temperamentów.

A jednak. A jednak ich sztuka jest sobie

bliska, właśnie logiczna w prowadzeniu kom­
pozycji i stosunku do tekstu. W tym miej­
scu należy się pewne wytłumaczenie: otóż
w szuce — używając terminologii Mieczysła­
wa Porębskiego — istnieją dwa przeciwsta­
wne warianty stosunku tekst — obraz w po­
staci ilustracji i figuracji. W figuracji obraz

wyprzedza tekst, natomiast w ilustracji dzie­
je się przeciwnie, co narzuca artyście słu­
żebną niejako wobec tekstu rolę. Nakazuje
mu nagiąć się do cudzej wizji, wejść w psy­
chikę pisarza i działać zgodnie z jego inten­
cjami. Tak, by ilustracja wspomagała i wzbo­
gacała tekst, tworząc z nim harmonijną ca­
łość, czyli — inaczej mówiąc — by myśl
znalazła swój kształt widzialny i tym samym
przedmiotowy. Właśnie.

Obserwując bowiem nasze podwórko (a
któż, zwłaszcza w dzisiejszych czasach, mo­
że się od niego na dłużej oderwać), dostrze­
ga się wręcz odmienną sytuację, a mianowi­
cie pełne oderwanie się myśli od czynu
przybierające nawet posturę magiczną wraz

z jej wiarą we wszechmoc słowa. Znów za­
tem daje o sobie znać nasza zwichrzona spu­
ścizna: u nas słowo zastępuje działanie; tam
— zjawia się nieraz po czynie i uzasadnia

go. I to we wszystkich dziedzinach ze sztu­
ką łącznie, skąd bierze początek rozkwit na­
szego konceptualizmu, przedkładającego bły­
skotliwą myśl nad żmudną organizację pła­
szczyzny obrazu, bryły rzeźby, tudzież innych
obszarów zainteresowania.

W końcowej zatem zjadliwości życzę wszy­
stkim, od góry do dołu, kariery ilustrato­
rów zdrowego rozsądku dodając na pociesze­
nie, że budzi ona szacunek i zaufanie. Hasła
natomiast i gołosłowne deklaracje przezna­
czmy na eksport. Tylko kto je kupi skoro
nawet w kraju brak na n?’ nabywców?

■1erzy Madeyski
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Przedłużenie okresu reglamentacji mięsa,
nowe rodzaje kartek, obniżenie norm...

Wcześniejsze
zmniejszi

'

WARSZAWA (PAP). 1 sierp­
nia br, wejdzie w życie rozpo­
rządzenie Rady Ministrów, w

sprawie szczególnych zasad

przechodzenia na emeryturą
w okresie do 81 grudnia 1981 r.

Jest to rozwiązanie doraźne,
stanowiące jeden ze składników
koncepcji, która ma ułatwić

przeprowadzenie niezbędnej
operacji zmniejszania poziomu
zatrudnienia. Rozporządzenie
dotyczy zatem osób, z którymi
do końca tego roku zostanie

rozwiązany stosunek pracy na

mocy porozumienia stron lub w

drodze wypowiedzenia dokona­
nego przez zakład pracy. Obej­
muje również osoby, które będą
zwolnione z pracy do końca
przyszłego roku ze względu na

likwidację zakładu.

Na emeryturę będą mogli
przejść pracownicy, którym
brakuje nie więcej niż 5 lat do

osiągnięcia wieku emerytalne­
go, .ale mają wymagany okres
zatrudnienia tj. mężczyźni —

25 lat, kobiety — 20 łat.

Można będzie przejść na

emeryturę jeszcze wcześniej, w

wieku 55 lat (mężczyźni) l 50 lat

(kobiety) — jeżeli w okresie

wymaganego ezasu co najmniej
15 lat stanowiła praca zaliczo­
na do X kategorii zatrudnienia.

Kolejna grupa — to pracow­
nicy o bardzo długim stażu.

O ćo będziesz walczył?
(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1)

dowiska. Zazębiają się one

bowiem wzajemnie. Bo prze­
cież na co dzień obserwujemy
w szpitalu, jak tragiczne jest
żniwo wypływające z zanie­
czyszczenia wody, ziemi i po­
wietrza w naszym kraju, a

zwłaszcza w Krakowie i na

Śląsku i ostatnio na Wybrze­
żu. Mamy nieodparty zamysł
siać wytrwale na straży tych
właśnie kwestii ibyć ich nie,-
ustępliwym rzecznikiem.

Zdaję sobie sprawę, że nie
na wszystko nas stać, ale
człowiek u schyłku XX w.

ma prawo chorować w

godnych warunkach. Można
znieść na co dzień niedostatek,
ale nie w chorobie gdy czło­
wiek wymaga opieki i wra-

’

żliwości. Jakże zresztą wiele
marnujemy, jakże partykula­
rnie zorganizowaliśmy i u-

mieściliśmy nasze kadry me­
dyczne i aparaturę. Ileż dzieli
pacjenta od lekarza. Nie je­
stem za rewolucją, całkowi­
tą reorganizacją, co dobre,
trzeba zostawić, ale wiele mo­
żna poprawić. Czynimy to od
lat w. Szpitalu z całym zespo­
łem i tu też będziemy się sta­
rać.

JÓZEF BROŻEK
- zastępca członka KC

— I sekretarz KW w No­
wym Sączu, poprzednio se­
kretarz rolny i organizacyjny.
Potwierdzony w demokraty­
cznych władzach — choć był
nowym członkiem aparatu.

W dłuższej perspektywie
.musimy wypracować realny
program polityczny, w pro­
stym, czytelnym dla każdego

Z procesu przywódców KPN

Oskarżeni zapowiedzieli
złożenie wniosku o uchylenie aresztu

WARSZAWA (PAP). Po zostało postanowienie Sądu
kilkunastodrtiowej przerwie, Najwyższego o zmianie środ-
wznowiony został 23 bm przed ków na areszt. T. Stański zło-

Sądem Wojewódzkim w War- żył też wniosek o to, aby are-

szawie proces członków kierów- sztowani przebywali w jednej
nn'' *- i Nie- celi oraz o umożliwienie im-ko-

podległej. Odpowiadający « rzyslania z prasy i radia.
Pozostała część dnia wrenełniły

MOCZULSKI. ROMUALD SZE- wyjaśnienia Llx Moczulskiego.
REMIETIEW i TADEUSZ Stwierdził on. m. in., że swo-

STANSKI zapowiedzieli złoże- im postępowaniem realizował
nie przez obronę wniosku o r» mn wwa. •• to

ochylęnie tymczasowego are- bo czynił uważa za dobrowolnie
sztu. Stwierdzili, że od czasu przyjęty obowiązek. Skierował

zatrzymania nie doręczone im też kilka zarzutów pod adresem

Z pierwszego włamania nie wyciągnięto wniosków
11T " 1

I milionów bez zabezpieczenia
INFORMACJA WŁASNA

Wnocyz1na2lipcada
sklepu nr 207 WPHW na os.

Uroczym w Nowej Hucie pro­
wadzącym sprzedaż wyrobów
futrzarskich dokonano włama­
nia. Jak ustaliła to grupa ope­
racyjno - dochodzeniowa KD
MO Kraków7 — Nowa Huta
spraw7ca w szybie wystawowej
płytą chodnikową wybił otwór,
przez który dostał się do środ­
ka sklepu. Wyniósł łup war­
tości ok. 70 tys. zł.

Kiedy trwały milicyjne po­
szukiwania włamywacza, kie­
rownictwo sklepu monitowało
dyrekcję krakowskiego WPHW
o zabezpieczenie pokaźnych
rozmiarów otworu w szybie
wystawowej. Argumentacja
była prosta: w placówce znaj­
duje się futrzarski towar o

łącznej wartości 8 milionów
złotych, a mienie tak pokaźnej
wartości nie można narażać na

niebezpieczeństwo. W końcu
„zabezpieczenie” zorganizowa­
no w postaci byle jak przy-
mocowanje cienkiej płyty pil­
śniowej. Następne wypadki
wykazały, że takie zabez­

pieczające działanie
WPHW stanowiło doskonałą
zachętę dla złodzieja...

Wnocyz14na15lipcado
wspomnianego sklepu w os.

Uroczym dokonano kolejnego
włamania. Tym razem spraw­
ca wyniósł futra, kożuchy,
skórzane marynarki, czapki na

ogólną sumę ponad 300 tys.
zł. Mógł wynieść o wiele wię­
cej (przypomnijmy: w sklepie
znajdował się towar o warto­
ści 8 min zł) widocznie jednak
przeszkody techniczne nie po­
zwoliły mu na bardziej „ope­
ratywne” działanie.

Już 18 lipca nowohucka mi­
licja trafiła na trop sprawcy
włamania. 17 lipca zatrzyma­
no 22-Ietniego PIOTRA K., ni­
gdzie nie pracującego ślusarza,
karanego w przeszłości m. in.
za włamania, notorycznego al­
koholika. Okazało się, że wla‘
śnie Piotr K. na początku lip­
ca włamał się do sklepu nr

207, a po kilkunastu dniach
ponowił swój złodziejski wy­
czyn.

Ciekawa jest motywacja te­
go drugiego włamania. Jnk

rytury maje ułatwić
poziomu zatrudnienia

Bez względu na wiek będą mo­
gli przejść na emeryturę męż­
czyźni o stażu 40-letnim 1 ko­
biety o ztażu 35-letnim, a jeżeli
15 lat stanowiła praca zaliczona
do I kategorii zatrudnienia —

mężczyźni po 35 latach i kobie­
ty po 30 latach.

Wcześniejsza emerytura bę­
dzie przysługiwać również in­
walidom. Niezależnie od wieku
(jeżeli są Inwalidami I i II gru­
py), mężczyźni będą mogli
przejść na emeryturę po 25 la­
tach pracy, a kobiety po 20 la­
tach; natomiast inwalidzi III

grupy — po 80 latach (mężczyź­
ni) i 25 latach (kobiety).

Przewidziano też możliwość
przejścia na emeryturę w nie­
pełnym wymiarze (90 proc.) dla

pracowników, którzy mają
wymagany wiek, lecz krótszy
okres zatrudnienia (20 lat męż­
czyźni i 15 lat — kobiety). Do­
tyczy to również osób o takim

samym stażu, lecz niższym o 5
lat wieku, jeżeli mają za sobą
co najmniej 15 lat pracy w I ka­
tegorii zatrudnienia. Emerytura
ta będzie podwyższona do pełnej
wysokości w dniu, w którym
okree satrudnienia wraz z okre­
sem pobierania obniżonej eme­
rytury wyniesie łącznie 25 lat
dla mężczyzn i 20 lat dla ko­
biet.

Wysokość wcześniejszej eme­

języku. Jak dotąd bowiem ha­
sło socjalistycznej odnowy —

czujtmy intuicyjnie, alt jak
to konkretnie, realnie ma się
realizować, gdzie są granice
— po prostu nie wiemy. De­
mokracji uczyliśmy się prze­
cież bardzo krótko. Doświad­
czenia nasze są więc dobre i
złe. Należy z tych nawet bar­
dzo krótkich doświadczeń
brać to, co się sprawdziło i, co

jest dobre. Ponadto — linia
porozumienia. O nią też trze­
ba walczyć, ale... jak prowa­
dzić. negocjacje? Jakie mogą
być inne instrumenty tej li­
nii? Na razie takich instru­
mentów funkcjonowania w

praktyce linii porozumienia
brakuje. Czy negocjacje mają
tak wyglądać jak dzisiaj?
Muszą być one dla Wszy­
stkich czytelne, aby na przy­
kład m. in. nie stwarzać wra­
żenia, że. negocjacje polegają
wyłącznie na ustępstwach. Na
najbliższym posiedzeniu KC
chciałbym abyśmy przełożyli
język Uchwały Zjazdu na ję­
zyk praktycznej realizacji u-

chwały. Po drugie — w kwe­
stiach gospodarczych, klu­
czem do rozwiązania są spra­
wy rynku. Poprawa więc sy­
tuacji rynkowej to najważ­
niejsze zagadnienie.

BOLESŁAW FARON

- zastępca członka KC

— minister oświaty i wy­
chowania, -były rektor krako­
wskiej WSP, delegat woj. tar­
nowskiego.

Będę walczył o pozycję
materialną nauczyciela, bo
od tego zależą inne sprawy w

oświacie”.

rytury będzie ustalana na za­
sadach ogólnych. Wprowadzono
przy tym korzystne rozwiązania.
Pracownikom, których wyna­
grodzenie wzrosło (w wyniku
podwyżki płac wprowadzonej w

okresie od 1 lipca ubr. do 81

sierpnia br) wynagrodzenie za

miesiące poprzedzające podwyż­
kę, a przyjmowane do podstaw
wymiaru emerytury, będzie
ustalane według stawek przy­
znawanych po podwyżkach.
Ten sposób obliczania podstawy
wymiaru dotyczy również pra­
cowników przechodzących na

emeryturę w trybie normalnym,
jeżeli nastąpi to w okresie od
1 sierpnia do 31 grudnia br.

Kolejne rozwiązanie obejmu­
je pracowników, którzy w dniu
zwolnienia z zakładu mają staż

wymagany do emerytury, ale
nie osiągnęli odpowiedniego
wieku. Będą mogli uzyskać
emeryturę po osiągnięciu wieku

emerytalnego, jeżeli nawet ta

przerwa potrwa dłużej ńiż wy­
magane w przepisach 5 lat. W
takich przypadkach emerytura
będzie skorygowana stosownie
do wzrostu przeciętnej emery­
tury w okresie od zaprzestania
pracy.

Tekst rozporządzenia bęthće
ogłoszony w Jednym z najniż­
szych numerów dziennika
ustaw.

JÓZEF GAJEWICZ

zastępca członka KC —

prezydent m. Krakowa, jeden
z najmłodszych prezydentów
w najstarszym i znaczącym
na mapie kraju mieście. Mi­
mo młodego wieku, nikogo w

Krakowie nominacja Gajewi-
cza na prezydenta .nie zasko­
czyła. Z jego młodością, ot­
wartością poglądów, zrozumie­
niem dla roli Krakowa — łą­
czymy największe nadzieje.
Fakt, Te J. Gajewicz, kra­
kowski prezydent będzie mieć
możliwości prezentowania in­
teresów krakowian nie tylko
przed rządem, ale i w KC par­
tii — dużo dla nas znaczy.
Wierzymy, że Gajewicz wy­
korzysta dla nas tę szansę —

mądrze i stosownie do naszych
potrzeb.

Przede wszystkim trzeba,
zrobić wszystko, żeby nie zo­
stało zaprzepaszczone . przy­
rzeczenie dane przez Stanisła­
wa Kanię, przez Biuro Poli­
tyczne, wreszcie przez sam

Zjazd. Przyrzekliśmy bowiem,
że nie zejdziemy z drogi so­
cjalistycznej odnowy,' że bę­
dziemy kontynuować linię
dialogu i społecznego porozu­
mienia. To jest najważniejsze.
Wszystko inne to kwestie po­
chodne tej nadrzędnej dy­
rektywy. Sprawy Krakowa9
Nie ma obecnie klimatu dla
walki o nowe inwestycje, co

nie oznacza, że w Krakowie
nie będzie się nic robić. Rzecz
tylko w tym, aby uzyskane
środki wykorzystać sensow­
nie, przeznaczając je na naj­
pilniejsze potrzeby wnżuwie-
nia, budownictwa mieszkanio­
wego, służby zdrowia i opieki
nad dzieckiem.

urzędu prokuratorskiego, co

spowodowało protest oskarży-
<c’■ ''"-niciY* ,’ -żo" •»

aresztowanie utrudniło mu

prowadzenie obrony, w związ­
ku z czym zwrócił się do sądu
z prośbą o udostępnienie mu

niezbędnych materiałów będą­
cych jego własnością, a znajdu­
jących się w depozycie.

W dalszej części wyjaśnień
oskarżony skoncentrował się na

opisie działalności programo­
wej i realizacji przyjętych pro­
gramów w latach 1975—77, mó­
wiąc, iż zasadniczym wówczas
celem było wprowadzenie do
narastającego konfliktu socjal­
nego elementu politycznego.
Według słów L. Moczulskiego,
pragnie on wskazać, że tak, jak
KPN jest partią polityczną,
działającą zgodnie z prawem.,
tak też jego działalność nie na­
ruszała prawa.

twierdzi Piotr K. po dokona­
niu pierwszego przestępstwa
przypadkowo przekonał się, żę
w sklepie prymitywnie zabez­
pieczono otwór w szybie wy-
stawowej. W nocy sprawdził,
że wystarczy mocniej nacis­
nąć pilśniową płytę aby bez
przeszkód dostać się do wnę­
trza placówki handlowej. Na­
cisnął więc, a potem do waliz
ładow7ał futra, kożuchy, ma­
rynarki, czapki, itp. Potem łup
ukrył w pobliskich krzakach
i kilkakrotnie kursował do
domu aby przenieść złodziej­
skie dobro.

W sprawie przestępstwa po­
pełnionego przez Piotra K. tu­
czy się śledztwo. Bez względu
jednak na jego wyniki kolej­
ny raz przychodzi nam zwró­
cić uwagę na karygodne trak­
towanie problemu zabezpie­
czenia społecznego mienia.
Tym razem rzęcz dotyczy
WPHW, które wpisało się na

listę przedsiębiorstw bimba-
jącycli sobie z obowiązku wła­
ściwej pieczy nad atrakcyj­
nym towarem • tak pokaźnej
wartości.

(ha*)

GAZETA KRAKOWSKA
—.------------------- ------------------------------------------------------ --------

. I ■’■

Polemika z „Rzeczywistością'’
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) świadczeń z pracy POP, zaś

Obecni, rzeczą najważniej- uczestnicy różnych klubów
stą jest konsolidacja całej 1 powinni aktywność
partii wokół programu Zjaz- wyładować w działalności
du zgodnit z zasadą centra- swoich znaclarzystych organi-
lizmu demokratycznego. Kon- partyjnych oraz w walce,
solidacja nie powinna mieć politycznej z przeciwnikiem
nic wspólnego z ową fałszy- ideowym, zamiast ekscytować
wie rozumianą sztuczną jed- «« Wzajemnie we własnym
nością minionego okresu, któ- gronie. Taki jeat, moim zda-
ra wykluczała prawo do włas- niem, warunek konsolidacji
nych poglądów partii, konsolidacji tak nie-

Wstępnym warunkiem kon- zbędnej dla urzeczywistnienia
solidacji jest sprowadzenie tego, co uchwalił Zjazd,
działań i dyskusji na tematy Miejmy nadzieję, że i ty-
partyjne do statutowych godnik „Rzeczywistość” dosto-
ogniw partii. Porozumienia suie swoją linię do linii rea-

poziome powinny ograniczyć lizrtiu wytyczonej przez Zjazd,
swoją rolę do wymiany do- JANUSZ KASPRZYCKI

Z DNIA NA DZIEŃ

Komunikaty „Krakow skiej”
o stanie naszej gospodarki

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
izolatorów może zakłócić funkcjonowanie sieci energetycz­
nej w kraju.

KOMUNIKACJA

© katastrofalny i nie ulegający poprawie sten braku częś­
ci zamiennych, ogumienia i akumulatorów zaczyna poważ­
nie zakłócać pracę PKS w całym kraju. W wieiu miejsco­
wościach codziennie nie wyjeżdża na trasy po kilkadziesiąt
autobusów. Największe ograniczenia w województwach;
Bielsko, Gdańsk, Kraków, Tarnów, Zielona Góra.

HUTNICTWO

© spada dobowa produkcja. Maleją niezbędne zapasy pa­
liw i surowców. Węgla wsadowego wystarczy na niecałe 4
dni. Tlenku glinu na nieeało 6, a eyny także na 8. Huta Leni­
na w okolicy 20 lipca nie dysponowała żelazostopami z im­
portu, nie mogła więc produkować blach. Z blach robi się
obręcze m. in. do ciągników dla rolnictwa. Efekt: gotowe
ciągniki stoją na kołach technologicznych i nie możną ich
przekazać rolnikom. W dniu 21 iipca 400 ciągników stało w

ten sposób w „Ursusie”.
PRZEMYSŁ MASZYNOWY

© brak tygli z importu spowodował przerwanie produkcji
łożysk ślizgowych w Wytwórni w Gdańsku do samochodów
Stai’ 200. Brak elementów z importu uniemożliwia montaż
autobusów w Jelczu.

BUDOWNICTWO

© Unieruchomionych jest 2700 jednostek budowlanych z

powodu braku paliwa, części zamiennych, ogumienia i aku­
mulatorów do transportu.

ŚRODKI DO HIGIENY

© Woda zalała kopalnię gipsu i Zakład Gospodarki Pro­
duktami Naftowymi w Lwówku (powódź). Stąd dodatkowe
niedobory wynoszą:
— 30 ton pasty do zębów, 37 ton pasty BHP, 160 ton proszku
do prania, 80 ton mydła, 18,5 ton kremu Nivea i innych kre­
mów.

PAPIER

© Brakuje celulozy. Rośnie groźba wstrzymania w Zakła­
dach Papierniczych w Szczecinie produkcji papieru, w tym
gazetowego.

MEBLE

© W Łodzi wskutek braku surowców zaprzestano produk­
cji pianki poliuretanowej, co zagraża bezpośrednio produkcji
mebli.

POCZTA

© Mimo uruchomienia dodatkowych punktów odprawy
celnej w magazynach znajduje się 74 tysiące paczek z za­
granicy przestanych rodakom w kraju.

MIĘSO
© Spada skup zwierząt rzeźnych. Za 20 dni lipca wyniósł

tylko ok. 65 proc, miesięcznego planu.
© Mimo realizacji ponad 100 proc, wobec planu rozdziel­

ników mięsa dla Katowic, Gdańska, Krakowa, Łodzi, Pozna­
nia, Szczecina, Wrocławia i Warszawy — ilości te nadal nie

pokrywają, posiadanych przez obywateli kartek.,
ŻNIWA

©Zagrożenie powodziowe niektórych rejonów' kraju
przerwało prace przy żniwach. Dodatkowe trudności rolni­
ków: brak części zamiennych do ciągników i maszyn ogu­
mienia, akumulatorów. W woj. ciechanowskim i kieleckim
brakuje płótna i sznurków do snopowiązałek — trudno więc
kosić zboża.

' © Wojewoda płocki poinformował, że od dnia 21 iipca
wstrzymana zostaje produkcja siewników zbożowych i nawo­
zowych w Fabryce Maszyn Rolniczych „Kraj” w Kutnie — z

powodu niedostarczenia farby podkładowej przez Fabrykę
Farb i Lakierów we Włocławku. Dzienna produkcja FMH w

Kutnie wynosi 70 siewników zbożowych i 60 nawozowych —

przeznaczonych dla rolników indywidualnych.
UWAGA- POŻYTECZNY POMYSŁ DLA ROLNIKOWI

© Wojewoda słupski zarządził, aby SKR zabezpieczał
transport zboża bezpośrednio z pola do zagrody rolnika lub
magazynu GS, na własny koszt, ale według stawek pań­
stwowych. Koszty transportu zostaną zrefundowane dla SKR.
Ponadto Gminne Spółdzielnie mają oddelegować swoich
przedstawicieli na okres żniw do SKR wraz z dodatkowym
transportem, (ter)

L. Wałęsa gościem „Cegielskiego”
POZNAŃ (PAP). 23 bm.

przewodniczący KKP NSZZ
„Solidarność” Lech 'Wałęsa
spotkał się z załogą Zakładów
Przemysłu Metalowego „H. Ce-i
gielski” oraz przedstawiciela­
mi kilku większych zakładów
pracy stolicy Wielkopolski.
•W krótkim wystąpieniu

przewodniczącego KKP zna­
lazły śię sprawy, nawiązujące
do toczących się w związku
wyborów, działania, jednoczą­
cego wysiłki dla poprawy tru­
dnej sytuacji, aby ludziom ży­
ło się lepiej i by sprawiedliwie
dzielić to, co. mamy.

Prymas Polski w Watykanie
RZYM (PAP). W czwartek

samolotem polskich linii lo­
tniczych LOT przybył do Rzy­
mu arcybiskup Gniezna i War­
szawy, . prymas Polski, ksiądz
Józef Glemp.

W krótkim oświadczeniu

złożonym na lotnisku prymas
Polski powiedział, że cieszy
się, iż przybywa do Rzymu.
„Będę tu około 10—-12 dni.
Mimo że jest to już koniec lip­
ca, a więc okres wakacyjny,
sąd;7", że pobyt mój będzie

. i

L. Wałęsa stwierdził, że re­
forma cen jest niezbędna, lecz

powinien to być ostatni ele­
ment reformy . gospodarczej,
która nas czeka. Trzeba naj­
pierw załatwić wszystkie spra­
wy, łączące się z reformą, a

podwyżkę cen zostawić na ko­
niec.

Odpowiadając na pytania o

samorządy, przewodniczący
KKP stwierdził, iż posądza się
nas, iż chcemy przejąć władzę,
my zaś chcemy czuć się gospo­
darzami zakładów.

owocny. Pragnę przedłożyć w

stolicy apostolskiej pewne
sprawy związane z urzędem
arcybiskupa Gniezna i War­
szawy oraz prymasa Polski.
Chciałbym również dowiedzieć
się, jak czuje się Ojciec Swię
ty i złożyć mu — powiedział
dalej arcybiskup Glemp -

moje wyrazy miłości oraz pod
dania od całego Episkopatu,
Przekażę mu także wyrazy
łączności duchowej od całej
Połsfci,

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ciąży, matkom dzieci do mo­
mentu ukończenia przez ni.
12 miesięcy życia, osobom cho­
rym na eukrzycę insulinowo-
zależną, gruźlicę czynną, cho­
roby nowotworowe, niektóre
ostre stany przewodu pokar­
mowego oraz zespół nerczyco-
wy. Wynosi ona 4,7 kg, w tym:
Igrupa—2,0kg,IIgrupa—
2,7 kg.

+Norma„E”— 4,5kg,w
tym: I grupa 0,8 kg, II grupa
— 3,1 kg, III grupa — 0,6 kg
przysługuje młodzieży w wie­
ku 13—18 lat, której rodzice
otrzymują kartę zaopatrzenia
„B” lub „C” (z wyjątkiem
dzieci chłopów-robotników u-

prawnionych do karty zaopa­
trzenia „C”). Do karty zaopa­
trzenia „E” uprawnieni zosta­
li także zasłużeni krwiodawcy
nieuprawnieni do karty zaopa­
trzenia „C”.

♦Norma„F” — 2,7kg,w
tym:Igrupa—1kg,IIgru­
pa — 1,7 kg — przysługuje
dzieciom w wieku od 10 do 12
lat, których rodzice otrzymują
kartę zaopatrzenia „B” lub
„C” z wyjątkiem jak wyżej.

♦Norma „R” — 8kg(1,8
kg), w tym: I grupa — 0,4 kg,
II grupa — 1,2 kg (0,8 kg), III
grupa — 0,4 kg, przysługuje
osobom utrzymującym się z

dochodów gospodarstwa rol­
nego sprzedającym państwu
produkty o wartości oo naj­
mniej 15 tys. zł rocznie, pra­
cownikom PGR 1 RSP korzy­
stającym i uprawnień do
działki przyzagrodowej, oso­
bom posiadającym gospodar­
stwa rolne zatrudnionym w

gospodarce uspołecznionej w

działach pozarolniczych (a wy­
jątkiem uprawnionych do kart
zaopatrzenia „C”), członkom
rodzin wyżej wymienionych,
dzieci I młodzieży od 10 do 18
lat, których rodzice otrzymują
kartę zaopatrzenia „R” lub
„C” w przypadku ludności
dwuzawodowej.

Jak z tego wynika przej­
ściowe obniżenie dotyczy
norm „C” (z wyjątkiem gór­
ników zatrudnionych pod zie­
mią), „B” oraz „R” (z wy­
jątkiem dzieci od 10 do 18 lat,
których rodzice otrzymują
kartę zaopatrzenia „R” oraz

„C” w przypadku, ludności

dwuzawodowej. Dzieci chore
na cukrzycę otrzymują: w

wiekuod1do6lat—3karty
zaopatrzenia „A”, od 7 do 10
lat—4karty„A”,od11do
18lat—5kart„A”.

Nie otrzymują kart zaopa­
trzenia: osoby korzystające z

wyżywienia w systemie kosza­
rowym oraz z deputatów mię­
snych, zdoihe a uchylające się
od pracy (z wyjąkiem Osób u-

biegającyćh się o pracę zare­
jestrowanych w urzędzie za­
trudnienia, którym przysługu­
je karta „B”, rolnicy gospoda­
rujący na obszarze powyżej
0,5 ha nie oddający państwu
produktów za kwotę 15 tys. zł
rocznie oraz członkowie ich
rodzin. Wyłączenie z systemu
reglamentacji nie dotyczy: ko­
biet ciężarnych, matek dzieci
grupy „0”, dzieci w wieku od
1 do 18 lat bez względu na

bkoliczności j. sytuację ro­
dzinną.

Ustala się nowy podział a-

sontymentowy.' Do I grupy
mięsa i wędlin zalicza się:
schab, ■karkówkę,

'

wołowinę
bez kości, polędwicę wołową,
cielęcinę, kiełbasy: oławską,
knyszyńską, szynkę gotowaną,
polędwicę sopocką, baleron,
wieprzowinę i wołowinę w

sosie własnym oraz konserwy
wysokiej jakości. Do II grupy
zalicza się żeberka, boczek,
szynkę, łopatkę z kością, bio-
drówkę, wołowinę i cielęcinę z

kością, drób, i podroby drobio­
we, kiełbasy: zwyczajną, pa­
rówkową, litewską, krakow­
ską parzoną, żuławską, staro-'
wiejską, wolską, podlaską, pa­
rówki i boczek wędzony, kon­
serwy typu mielonki, wieprzo­
winę w sosie domowym i pi­
kantnym oraz pasztet luksu­
sowy.

Do'grupy III zalicza się:
mięso mielone, golonkę, pod­
gardle, wątrobę, ozory, nerki,
moirtadelę i kiełbasę mieloną.

Wprowadza się równocześ­
nie zasadę pobierania części
kart zaopatrzenia przez sto­
łówki, w przypadku gdy zech-
cą one ubiegać się o zaopa­
trzenie w mięso. Część kartek
oddawać się .będzie także w

domach wczasowych, sanato­
riach, internatach, domach o-

pieki społecznej, zakładach o-

pieki specjalnej, domach

Ali Agca nie zamierza wnieść rewizj'i przeciw wyrokowi

„LA SlHMPfl: najbardziei niMace stania
pozostały bez odpowiedzi...

RZYM (PAP). Mehmet Ali

Agca, który został skazany na

karę dożywotniego więzienia
za usiłowanie zabójstwa pa­
pieża Jana Pawła II, nie za­
mierza wnieść rewizji prze­
ciwko wyrokowi.

Poinformował o tym adwo­
kat zamachowca z urzędu
Piętro d’Ovidio, który w czwar­
tek rano rozmawiał ze skaza­
nym; Wyrok na Mehmeta Ali

Agcę został ogłoszony w środę
po trzydniowej rozprawie, w

czasie której przyznał się do
tego, że strzelał do papieża na

placu św. Piotra w dniu 13
maja. Tym samym wyrok na

Agcę jest prawomocny.

Skazany zamachowiec pozo­
stał więc wierny postawię ja­

dziecka i domach „młodego
robotnika”, a także w stołów­
kach szkolnych z wyjątkiem
szkół podstawowych.

Dotychczasowy system kart­
kowy wymagał regularnych
dostaw w wysokości 145 tys.
ton miesięcznie — stwierdził
minister handlu wewnętrzne­
go i usług — Zygmunt Łako­
mieć w rozmowie z dziennika,
rzem. PAP — Januszem Ko­
tarskim. Już w czerwcu zabra­
kło na kartki 5 tys. ton. Spo­
wodowało to konieczność prze­
dłużenia ich ważności na li­
piec. W tym miesiącu zabra­
knie dalszych 8 tys. ton. W su­
mie więc brak pokrycia wy­
nosi 13 tys. ton. Stąd koszmar

zakupów, duże zdenerwowanie
w sklepach, bardzo zaostrzone

nastroje społeczne. Główną
przyczyną jest spadek skupu.
W llpcu będzie on niższy o

48 tys. ton w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym. Otrzymaliśmy
wówczas w kraju 161 tys. toń
mierząc wagą żywą. Obecnie
spodziewamy się oo najwyżej
112,5 tys. ton. Staramy się ra­
tować tę sytuację znacznym
importem. Zawarte kontrakty
opiewają na około 27—28 tys.
ton miesięcznie. Istnieją je­
dnak duże trudności w tran­
sporcie mięsa do kraju. Do
końca tego miesiąca spodzie­
wamy się importu 22,5 tys. ton.

Stąd decyzja przedłużenia wa­
żności kartek lipcowych do 22

sierpnia.
— Nie poprawi nastrojów

społecznych wiadomość c obni­
żeniu norm. Dotychczas obo­
wiązujące nie były przecież
najwyższe..

— Zdajemy sobie i tego
sprawę. Musieliśmy jednak
podjąć tę decyzję nie chcąc
dopuścić do sytuacji, w której

.kartki stałyby się kolejnym
papierkiem bez pokrycia. Wi­
dzimy na przykładzie lipca, ja­
kie przynosi to perturbacje na

rynku. Musimy się również li­
czyć z tym, że trzeci kwartał

jest od lat najtrudniejszym
okresem w skupie. Jeszcze w

ub. r. wyrównywaliśmy obni­
żenie skupu rezerwami. Obe­
cnie ich nie ma, Ok. 45 tys. ton

zapasów skonsumowaliśmy w

okresie kwiecień—lipiec. Może
był to błąd. Alternatywę sta­
nowiło jednak jedynie wcze­
śniejsze obniżenie norm. Ich
obecne zmniejszenie wynosi
dokładnie tyle co przewidywa­
ny niedobór. Obniżenie nie do­
tyczy górników, ludzi chorych,
dzieci i młodzieży, kobiet cię­
żarnych i matek karmiących.
Traktujemy tę decyzję Jako
przejściową podjęła w obliczu
konieczności.

— In{ większe trudności z

zakupem na kartki, tym wię­
kszy popyt na wolnym rynku.
W konsekwencji coraz mniej
żywca trafia do skupu pań­
stwowego. Powstaje błędne
koło. Czy nie tu głównie leży
przyczyna obniżenia norm?

— Podzielam pogląd, że
wzrasta obrót wolnorynkowy.
Obserwujemy również przy­
padki handlu wymiennego.
Nie wszystkich jednak stać
na płacenie wysokich cen na

targowiskach. Musimy więc
realnie oceniać sytuację i do­
stosowywać się do aktualnego
poziomu skupu. Są symptomy
pozwalające na większy opty­
mizm i oczekiwanie poprawy
zaopatrzenia w IV kwartale.
Obserwujemy stopniową, choć
powolną odbudowę stada pod­
stawowego zwłaszcza trzody
chlewnej. Nie chcemy hamo­
wać tej tendencji, tworząc do­
datkowe bodźce dla zwiększe­
nia skupu. Liczymy, że zapo­
wiadające się niezłe zbiory
pasz pozwolą utrzymać zwię­
kszone stado, a tym samym
poprawić stan zaopatrzenia
pod koniec roku.

Nie zmienia to faktu, że
zjawiska rynkowe a zwłaszcza
obecne relacje cen nie uła­
twiają sprzedaży reglamento­
wanej opartej przecież wyłą­
cznie na dostawach dla pań­
stwa.

— Trudno jednak zaprze­
czyć, że uciążliwość zakupów
powodowały nie tylko mniej­
sze dostawy ale i stopień
skomplikowania systemu. Tru­
dna praca handlu wywołana
była po części względami o-

biektywnymi m. in. rygorysty­
cznymi normami ubytków. Ćo
się zmieni w tym zakresie?

— Staraliśmy się uprościć
system. Prace trwały od maja.
Prowadzone były wspólnie ze

związkami zawodowymi i

ką zajął na początku procesu.
Neguje on kompetencje wło­
skiego wymiaru sprawiedli­
wości w jego sprawie i doma­
ga się wydania Watykanowi,
aby tam został skazany. Jeżeli
jego żądanie, sprzeczne z obo­
wiązującym porządkiem
prawnym, nie zostanie speł­
nione, zapowiedział, że 20
grudnia rozpocznie strajk gło­
dowy.

Adwokat d’Ovidio wyraził
pogląd, że włoskie władze
śledcze nie powinny rezygno­
wać z dalszego poszukiwania
ewentualnych popleczników
tureckiego zamachowca, bądź
też wręcz uczestników spisku
zmierzającego do zamordowa­
nia papieża, jeśliby, pościg za

współsprawcami zakończył się

wszystkie ustalenia, poza
zmniejszeniem norm, są rów­
nież wspólne. Przejściowe
obniżenie norm natomiast nie
uzyskało aprobaty związków
zawodowych. Przyjęły one jo­
dynie tę decyzję do wiadomo­
ści. W nowym systemie
zmniejszona jest już Ilość ro- -

dzajów kart zaopatrzenia, zli­
kwidowano podział na mięso,
wędliny i drób, przy czym ten
ostatni został włączony w II
grupę, ujednolicono wysokość
normy dla najciężej pracują­
cych, przyznano wyższe normy
ludziom chorym na cukrzycę,
gruźlicę, choroby nowotworo­
we i niektóre schorzenia prze­
wodu pokarmowego, wprowa­
dzono zasadę oddawania części
kart przez korzystających z

wyżywienia w stołówkach, sa­
natoriach, internatach, domach
opieki społecznej, domach
wczasowych itp. (z wyłącze­
niem posiłków regeneracyj­
nych 1 profilaktycznych). Nie

będziemy również pobierać
kart od pacjentów w szpita­
lach, dzieci w żłobkach i
przedszkolach oraz uczących
się w szkołach podstawowych.

Zapadły więc decyzje, które

powinny uprościć sprzedaż.
Podstawową kwestią pozostaje
Jednak dokładne zbilansowa­
nie potrzeb I możliwości. Wa­
żna jest poza tym lepsza ry­
tmiczność dostaw, rozwiązanie
dokuczliwego problemu pacz­
kowania i porcjowania,

— Obniżenie norm wprowa­
dza się na okres sierpnia i
września. Wiemy z doświad­
czeń, że przejściowe decyzje
obowiązują najdłużej. Czy tak
będzie również w 'tym przy­
padku?

— Mam nadzieję, że nie,
ehoć z drugiej strony krajowa
produkcja mięsa nie pokryje
w tym roku zapotrzebowania.
Wiele zależy od importu. Jest
on kosztowny, powoduje dal­
sze zadłużanie się kraju. Rząd
uznał jednak, że minimum
musi być zapewnione. Zdecy­
dował, że import mięsa bę­
dzie korzystał z pierwszeń­
stwa przy wydatkowaniu
środków dewizowych. Nie jest
to jednak rozwiązanie na dłuż­
szą metę. Niezwykle wrażliwy
rynek mięsa stanowi mimo
wszystko fragment całości
rynku. Myślę, że uporządko­
wanie spraw reglamentacji
nastąpi dopiero wówczas, gdy
uczynimy chociażby pierwszy
krok w odzyskiwaniu równo­
wagi towarowo-pieniężnej.

Protest „Solidarności”

WARSZAWA (PAP). 23 bm.
w Gdańsku obradowało Prezy­
dium Krajowej Komisji Poro­
zumiewawczej NSZZ „Solidar­
ność”. Omówiono sprawy bie­
żące związku oraz organizację
pracy naczelnych jego orga­
nów do czasu zjazdu krajowe­
go, który planowany jest na

początek września br.

Jak wynika z opublikowane­
go komunikatu — Prezydium
ustosunkowało się do propo­
zycji ministra handlu wewnę­
trznego i usług dotyczącej
okresowej obniżki norm przy­
działów kartek na mięso w

sierpniu i wrześniu br. Pre­
zydium KKP przypomina, że
w czerwcu br. grupa robocza
„Solidarności” podpisała po
serii negocjacji z ministrem
handlu wewnętrznego i usług
porozumienie, zaakceptowane
następnie przez Prezydium, na

mocy którego system regla*-
mentacyjny mięsa został prze­
dłużony do dnia 31 październi­
ka br. bez obniżenia wysoko­
ści norm. KKP wyraziła swój
sprzeciw wobec próby zmiany
tych norm, żądając jednocze­
śnie podjęcia przez rząd nie­
zbędnych kroków w celu za­
pewnienia pełnego zaopatrze­
nia w artykuły mięsne, zgo­
dnie z dotychczasowymi usta­
leniami.

Prezydium KKP zwraca ró­
wnocześnie uwagę na możli­
wość uzyskania dodatkowych
kwot na zakup żywności ze

sprzedaży w „Pewexie” arty­
kułów luksusowych. Warun­
kiem zgody — stwierdza KKP
— na okresowe odstąpienie od

postanowień porozumienia,
gdańskiego jest poddanie spo­
łecznej kontroli kwot, zdoby­
tych w ten sposób oraz za­
gwarantowanie samorządom
pracowniczym prawa decyzji
o wysokości pozostających w

dyspozycji zakładów pracy.

powodzeniem, wówczas w od­
rębnym. procesie mogliby być
sądzeni inni podejrzani.

Prasa włoska zarzuca wy­
miarowi sprawiedliwości .swe­
go kraju, że zbyt szybko zam­
knął sprawę Agcy. Turyńska
,;LA STAMPA” pisała w

czwartek, że „najbardziej nie­
pokojące pytania pozostały bez

odpowiedzi”. Dziennik rzym­
ski „REPUBLICA” wyrażał
pogląd, że wymiar sprawiedli­
wości ograniczył, się tylko do

„rytualnych dochodzeń”. Me­
diolańska „CORRIERE DEL­
LA SERA” stwierdziła, że pro­
ces „nie przyniósł wielkiego
zaszczytu” Włochom. Odpo­
wiedzialność za to ponoszą or­
gana, które prowadziły docho­
dzenia wstępne.
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WIELICZKA — Górnik:
Deerfield (USA 1S lat)
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Bobby
*ł/ooo,

Pozostałe kina nieczynne.

SOBOTA

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
KULTURA: Idź do mamy, tata

pracuje — 8, 12, 18, Buflalo Bill
1 Indianie — 10, 14, 16, Przed ka-

_ _ „, . merą <ruin- 15 lat> - WAR-
K. Wojtyła: Brat naszego Boga - SZAWA: Przypływ uczuć - 15.45,
19.15; aob. — 16.50 (abonam. nie- 18, Sanchez i jego'dzieci (meksyk,
ważne), 20; nledz. — 11. MINIA- 15 lat) ~ 20-

tura (pl. Ducha Z): L. Bellon: KRZESZOWICE — Nowości:

Czwartkowe damy -19.30 (przedst. sob., niedz. - Ludzie godni sza- LERIA ZPAF (Anny 3): (10—18)
dla dorosłych); sob., niedz. — cunku (wł. 18 lat) myślę- nledz- (10—14).GALERIA PRYZ-

NICE — Wisła: sob., niedz. — MAT (Łobzowska 3): (10—18), niedz.
Zemsta różowej pantery (ang. 12 riieczą. KLUB MPiK (Mały Rynek
lat) »*/oooo.

Pozostałe kina jak w piątek,

SŁOWACKIEGO (pL Ducha 1):

„Remanent” (10—17). GALERIA
ZPAP (Floriańska 34): Wystawa
malarstwa Jana Kruga (10—18), *

sob. (16—17), niedz. (niecz.). GA-

niecz. FILHARMONIA (Opactwo
w Tyńcu): Tyniecki recital orga­
nowy. Wyk.: Michel Tlssier (Fran­
cja), Anna i Andrzej Orkiszowie
— piąt., sob. — (niecz.), niedz —

17.15.

Pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA

4): CZYTELNIA: (10—21), sob.

(11—19), niedz. (11—15). GALERIA

Wystawa „Grand Prix. Plakatu
1981” (11—15). KLUB MPiK (N.
Huta. pl. Centralny): CZYTEL-

PIĄTEK

PROGRAM I
na fali 1322 m

lud. Lubelszczyzny. 8.50 Ang pie- Chaj razem z nami,
śni marynarskie. 9.00 Dla młodz.:
Ze słońcem na ty. 9.30 Śpiewa M.
Jeżowska. 9 .40 Wesołe lato przed­
szkolaków. 10.00 Wakacje melom.

(STEREO). 11.35 Nie tylko dla

słuch, w mund. 12.05 Ludzie, któ­
rych warto poznać (Kr). 12.25
Giełda płyt (STEREO). 13.00 W

lltyce. 19.20 Gra Zoot Sima. 19.SS — nowa płyta Manhattan Trans- fel. (Kr). 9 .40 Na waltorni gra U.
Opera tyg. — S. Moniuszko: Stra- ter. 16.00 Z kolekcji W. Sadków- Koliński (STEREO — Kr). 9.00 Go—

szny dwór (powt.). 10.80 Krótki, skiego, 16.18 Warsz. konc, kubań- spoda świąt. (Kr). 9 .40 Amat. zesp,
szczęśliwy żywot Franciszka Ma- skiego zesp. Irakere. 17.08 3 min. przed mlkrof. (Kr). 10.00 Klub
combera - ode pow E Hemin- dla kierowców. 17 .10 W. Młynar- Młodych Miłośn. Muz. (STEREO),
gwaya. 20.00 Baw się razem a na- skiego - Taka pioeenka, taka bal- 11.00 wierzenia 1 obrzędy różnych
ml. 22 .00 Fakty dnia. 22.08 Gwia- łada. 17 .30 Maja Naga — aud. o narodów. 11.29 Zesp. „Skalni”,
zda 7 wlecz.: grupa VOX. 22.18 Francisco Goyi. 18.00Pioa. braci 11.35 Zgadnij, sprawdź, odpow.
Teatrzyk Zielone Oko: Trójkąt. Gibb. 19.00 Pakt motyla z różą. 12 .06 Teatr Klasyki dla Mlodz.t

22.45 Kołysanka z Brodwayu — 19.20 Na popasie — gra Grand Księga dżungli — cz. 8. pt. An-

śpiewają The Andrew Slsters. 23.00 Standard Orchestra. 19.35 Opera kua królewski (STEREO). 13.1Ś
Drugi dywan perski (2). 23.05 Siu- tyg. — S. Moniuszko: Straszny Zwierzęta znane 1 nieznane. 13.30

dwór (powt.). 19.50 Krótki, szczę- St. Stereo zaprasza (STEREO),
śliwy żywot Franciszka Macom- 14.10 Wersje i kontrowersje. 14 .40
bera — ode. pow. E. Hemingweya. R - Waschko i jego płyty (STE-
20.00 Jazz piano forte. 20.40 Felipe REO). 15.00 Teatr PR: I będę Ja-

(Prometeusz). 20.50 Słodko i ślicz- dła malinowe lody (STEREO). 16.09
nie — gra sekstet Garry Mulliga- St. Wawel (STEREO — Kr). 17.10
na. 21.00 Dzieła Ollyiera Messiae- Marta Wyka o Brzozowskim 1 je­
na (Kr). 22 .00 Fakty dnia: 22.00 go powieściach — fel. (Kr). 17.20

6.10 O zdrowie człowieka. 6.30 Gwiazda 7. wiecz.: grupa VOX. Konc. życzeń (Kr). 18.00 Radiola-

Co niesie dzień (Kr). 7 .40 Radio 22.15 Muz. pamiętnik Binga Cros- tarnia. 18.30 Między fantazją a

PROGRAM IV

UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 7.00,
16.00, 22.55.

12.00,

poet. nastroju. 13.25 Sławne dzie-_________ _____ _____

ła, sławni wyk. (STEREO). 15.00 dedyk (Kr). 8 00 E Ysaye: Wa- by’ego. 23.00 Drugi dywan per- nauką. 19.00 B. Britten: Porwanie
~ - ------ - ------------- --- ------- ------------- Lukrecji (STEREO). 22.00 Krak.

aktualn. sport. (Kr). 22 .10 Symf.
TvrzT^xT7».TTxrT r aa o aa a aa St Gama (STEREO). 16.05 F. Kalk- riacje na temat Paganiniego. 8.10 ski (4). 23.05 Mała nocna muz.

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00, brenner: Kwintet A-dur (STE- Mel. 7 . stolic. 8.30 Dzieci specjał-
NIA: (11-18). niedz. (11-15), GA- 10.00, 11.00, 12.05, 14.00, 15.00, REO). 16.40 W rytmie sport. (Kr).

, URA,:. Id.„ d° ??a.myL-ta I,ERIA: W^tawa rysunków Marii 17.00, 19.00, 20.00, 21.00, 22.00, 16.55 z twórcz. P. Czajkowskiego
pracuje — 14, 18, Buffalo Bili 1 Haska (11—20), niedz. (11_ 15),
Indianie — 16, Panny z Wilka DWOREK J. MATEJKI (Krzesła-
(pol. 15 lat) — 20, MŁODA GWAR- wice, Kruczkowskiego 15): (9—■
DIA: Nosferatu — wampir (RFN 14.30, wst. -wol.) .

18 lat) — 10, 12.15, 15.30, 17.45,
20, PASAŻ BIELAKA: Przygody MYŚLENICE — BWA (8 Maja
Bolka 1 Lolka - 10, 11, 12, 13, 14, 1): Wystawa plakatów ze zbiorów
15, Racja Stanu — 16, 18, 20, ŚWIT BWA (9—14), niedz. (10—12) MU- ka Pr06n- P9B. 13,95st- Gama.
DUZa SALA: Jenny 1 Toby ZEUM REGIONALNE (Sobieskie- 15,95 ^P01, dziewcząt i chłopców.

• Sródmieiski Ośrodek Kulturv WŚrÓd dzlklch zwierząt (USA b.o .l go 3): Wystawa „Malarstwo Kos- 15,30 St'_R5,laks. 15.35Kącik me-

T - 13> PPpołudn. jak w pląt.A saków” (ze zbiorów Muz. Narodo- lom- 15,55 Pl9b min- ° kult- 16,00
----- - i aktualn.* 16.30 Muz. 17 .10

Związkowy. 17 .30 Radloku-
19.25 Warsz. Ork. Radiowe.

19.40 Mag. międzynar. „Punkt wi­
dzenia”. 20.05 Konc. życzeń. 20.30
Muz. starego Wiednia. 21 .05 Kron.

sport. 21.15 Kom. Tot. Sport. 21 .18

MAŁA KRONIKA)

23.00
6.00 Sygnały dnia. 9.00 Lato

nej troski. 8.50 zesp. Dolina Du­
najca (STEREO). 9 .00 *W kręgu

(Kr). 17 .45 Kult, na wczasach — spraw rodź. 9.20 Poranek pieśni
fel. (Kr). 18.00 Co niesie dzień — (STEREO). 10.00 Radiowe portrety

PROGRAM IV

UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 12.00,
16.00, 22.55

7.05 Muz. Palestriny 1 Schtitza

Radiem. 11.40 Tu Radio Kierów- pppb.!’ <lir)- 18:25 .Dziś. pyta' Polaków- 10.20 Wakacje melom.
ców. 11.55 Kom. o st. wód. 12.25 “ * ~ d“s„ bdpow- 19,10 ^•,13ęZ; (STEREO). 12.05 Nieporadnik jęz.
SDotk z folki 12 45 Roln kwadr ’

19,39 Nowe nagr' Wielkie) (Kr). 12.15 Kom. Tot. Sport. (Kr).
n on Kom enereet n Ol’ Rvhap' Ork- syi"f- PRiTV w Katowicach 12.17 Mel. lud. (Kr). 12 .2S Giełda (STEREO). 8.05 Co słychać (Kr),
ió.uu Kom. energei. n.ui nyoac- (Srr.Bm, „„„ .____ „ta »-n wj.i „i ___

K. A . Hartmanna (STEREO). 22 .40
B. Schaffer: Projekt na taśmę 1
tubę preparowaną (STEREO).

Za zmiany wprowadzona w o-

statnlej chwili w repertuarze kin,
teatrów, radia 1 TV — redakcji

PIĄTEK

(Mikołajska 2): Recital Leszka »w,ATnwln „.,»T . d t, • waroao-
Długosza — 20 ŚWIATOWID DUŻA SALA: Po- wego w Krakowie (10—15), sob., Muz'
Diugosza — 20.

• Klub „Fama”
29): Interclub — 19.

top, cz. I (poi. .b.O .) ***/oeoo — 11,
(os. Willowe popotudn. jak w piął., SFINKS:

Bajki — 12, 13, popołudn. jak w

piąt., UGOREK: Bajki — 12, Gą-
siorek Maciek (węg. b.o .) — 13,
popołudn. jak w piąt., UCIECHA:

(Kra- Saturn-3 (ang. 12 lat) — 10, 12, 16,
kowska 28): sob., niedz. — (10—20). 18, 20, WANDA: Latawiec z końca

* d—«- «... . „, świata (fr. b.o .) —10, 12, popoiudjn..*/ ^1MveSwS^W>' 3ak W piąt” WARSZAWA: Przy-
■ a (Kościuszki 88). Wystawa nłvw ucznió — ifi 19n m
“ra(9^y DrOZd - <16~18>’ ““

jego’ dzi^i15-’ £

niedz. (10—13). Mag.
rier.

SOBOTA

Autodrom dla dzieci

SZPITALE.!DYŻURNE1

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

WRZOS: Bajki — 12, 12 prac Astę-
rlxa (fr. b.o .) »/<s»

_

i3> popołudn. bę).
jak w piąt., WIEDZA: Zuzanna i

zaczarowany pierścień — 14.15,
Uśmiech — 16.15, W mroku nocy
— 18.15.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 205-11 (czynny całą do-

(STEREO). 20.40 Bari — opow. 21.00 płyt (STEREO). 12.40 Rozm. o ksią- 8 .29 Pog. (Kr). 8 .30 Wdzi mi się — nie bierze odpowiedzialności.
Muz. 21.30 Muz. Brahmsa,
Wersje i kontrowersje.

22.15 żkach. 13.00 Sport, nauka, techn.

13.25 Sławne dzieła, sławni wyk.
(STEREO). 15.00 St. Gama (STE­
REO). 16.05 E, Grieg: Kwart, g-
moll (STEREO). 16.40 Na radio­
wej antenie wasze troski, nasze

wnioski (Kr). 17 .00 Wakacje z prze­
bojem (Kr). 18.00 Co niesie dzień
— wyd. popoi. (Kr). 18.25 Twórcy

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, '9.00, pięknego słowa. 18.55 Ziemia, czlo-

SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 ni

Utw. S. Moniuszki. 22 .20 Tu Ra- 12.05, 16.00, 19.00, 21.00, wiek, wszechświat. Lek. jęz.
dio Kierowców. 22.23 Wybitni so- 23.00.
liści polscy. 23.15 Aud. publicyst.

niem. 19.30 Studio Dwóch (STE-
_ „ , _ , . RE — Kr). 21.15 Konc. włoskiej

i muz- wspólcz. W progr. utw. L .

PROGRAM II

NIEDZIELA

O Klub „Jaszczury” (Ry.— ul.

T): Interclub — 20.

O Park Jordana (Rondo Pomni­
kowe): Spotkanie poetycko-mu­
zyczne. Udział biorą: Kazimierz nica Toli (P01, b-°-> . popołudn. jak
Morski — fortepian, Barbara O- w piat-

'

mielska —, recytacje. Prowadze-

WIELICZKA — Górnik: Tajem-

CHIRURGICZNY: Trynitarska
11, sob. — Kopernika 40, przyp.
urazowe — Prądnicka 35, niedz. —

na fali 219 m, czyli 1368 MHz
na UKF 67.67 MHz

oraz na fali długiej 1500 m

(10.00—17.00)
DZIENNIKI: 6.30, 7.30, 8.30,

Trynitarska 11, CHIRURGII 1L30. 13.30, 15.30 21.30, 23.30
DZIEC.: piąt., sob.' — Prokocim,
niedz. — Prądnicka 35, LARYN­
GOLOGICZNY: piąt., sob.. nledz.
— Kopernika 23a, UROLOGICZ-

nie
_ Zbigniew MelanoZki - lakwpiątek‘TM “• ^-.7.2*?:

12, wst. wolny. dnicka 35, niedz. — Wrocławska

1, OKULISTYCZNY: piąt., niedz.
— Witkowice, sob. — Kopernika 38.

POGOTOWIE ♦

PrazdeX UJ5 Kon,frtaa3e- 11,39 Nona i L? Berło (STEREO — Kr)-
Przegląd prasy polit. -społ. 11 .40
Tu Radio Kierowców. 11 .55 Kom.

22.15 V’~’sje 1 kontrowersje.

PIĄTEK

KlJOw (Krasińskiego 34): żan­
darm na emeryturze (fr. 12 lat)

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

WAWEL — KOMNATY KRO-
w°°°piąt.,15mSedz.’ -15i2,SO?5.4^ LE^«6= (M,"'^; med^

20.15, KULTURA (Rynek Gł. 27):
Trzy dni Kondora (USA 18 lat) —

8, 12, Buffalo Bill 1 Indianie (USA

(10—15). SKARBIEC KORONNY I

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania i przewozy — 238-33,

ZBROJOWNIA: (niecz.). GROBY informacja — 205-11, Centrala abo-
KROLEWSKIE I DZWON ZYG- nencka — 236-00, Rynek Pod.gór-

12 lat) — 10, 16 Idź do mamv MUNTA: (9—15.30). GALERIA MA- ski 2, tel. 625-50, Prokocim (Tell-
A . . mamy, i,ARSTWa T ZKnUSormi- „i e, __LARSTWA I RZEZBY (Sukienni- gi, 6), tel. 611-55, Lotnisko — Bali­

ce): (10—16). DOM JANA MATEJ- ee 190-29, Nowa Huta 422-22,417-70,
KI (Floriańska 41): Wystawa: Krzeszowice 99 206-20, Sieciecho-

DżingisChan (USAIluzjon) —ló ■>Pi9kno Krakowa w obrazach i wice (tel. Iwanowice 60), Jerzma-

12.15, 15.30, 17.45, 20, sob.
__ jak rysunkacl1 Matejki” (12—18 nowice 48, Proszowice 9, Myśle-

w piąt., MIKRO (Dzierżvń®kieeo WSt‘ wol')> sob' l10-18), niedz. nice 999, Skawina -9, Wieliczka 9,
-------■*• ... iuzierzynsKiego (8_1S)_ KAMIEN1CA SZOŁAYS- 233-54, Niepołomice 198.

KICH (pl. Szczepański 9): (niecz.) .

tata pracuje (fr. 18 lat) — 14, 18,
Bez znieczulenia (poi. 10 lat) —

20, MŁODA GWARDIA (Lubicz 6>:

5): Powrót do domu (USA 15 lat)
_ 15,4S, 18_ PASAZ

bielaka: Przygoda arabska

(ang. b .o .) »»/oooo
_ 10, 14, RaCja

stanu (fr. 15 lat) **/o°o
_ 12, 16,

. 18, 20, SOb. — jak w piąt., RO­
TUNDA (Oleandry 1): Baśń o Jas­
nym Sokole (radź, b.o .) — 17

sob., niedz. — niecz., ŚWIT DUZa
SALA (os. Teatralne 10): 2andarm „

-

,

w Nowym Jorku (fr. b.o .) »/«»
_

wa
’ wYstawa czasowa „Wspol-

NOWY GMACH (al. 3 Maja 1):
(niecz.). ZBIORY CZARTORYS­
KICH (Pijarska 8): Wystawa ar­
cydzieł ze zbiorów Czartoryskich
(12—18, wst. wol.), sob. (10—16),
niedz. (9—15). MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (pl. Wolnica 1): Wy­
stawa stała „Polska kultura ludo-

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

czesna polska rzeźba ludowa” PUNKT INFORMACJI APTECZ-

Szósty zloty medal dla

aparatów z Instytutu Odlewnictwa
INFORMACJA WŁASNA targach sześć złotych medali za

W ubiegłym roku informowa- aparaturę kontrolno-pomiaro-
liśmy o przyznaniu Złotego Me- wą. Jest to tym większe osiąg-
dalu na Międzynarodowych Tar- nięcie, że IO rozpoczął produk-
gach Lipskich i Złotej Kadzi na cję tejże aparatury zaledwie 12

Międzynarodowej Wystawie Cd- lat temu. Od kilku lat wytwa-
lewniczej w Brnie (CSRS) dla rza się tu aparaty o światowym
kompletu trzech aparatów do standardzie. Ważne jest to, że
badań materiałów formier- tylko 0,2 procent elementów, z

skich, wyprodukowanych w których powstaje aparatura, po-
Instytucie Odlewnictwa w Kra- chodzi z. importu. Pozostałe
kowie. Obecnie wypada nam po- materiały i części wyposażenia
gratulować Instytutowi kolejne- są produkcji krajowej,
go Złotego Medalu — tym razem Krakowski Instytut jest jedy-
„zdobytego” na tegorocznych 53. nym dostawcą aparatury kon-
Międzynarodowych Targach trolno-pomiarowej dla krajów
poznańskich. Decyzją międzyna- RWPG, a znaczną ezęść swej
Todowego jury otrzymał go kom- produkcji przeznacza się na ek-
plet wspomnianych trzech apn- sport do strefy dolarowej. Ogó-
ratów. łem IO eksportuje swe aparaty

W sumie Instytut otrzymał na do 30 krajów świata,
międzynarodowych wystawach i (AL)

o st. wód. 12 .25 Muz. Podhala. 12 .45
Roln. kwadr. 13.00 Kom. energet.
13.01 Rybacka progn. pog. 13.05 St.
Gama. 14.05 Teatr PR: Wesele u

drobnomieszczan. 15.05 Dla dzieci:

'Przygody Remiego. 15.30 St. Ga­
ma. 15.35 Kącik melom. 15.55 Pięć
min. o kult. 16.00 Muz. i aktualn.
16.30 Autor o sobie: Jąn Tadeusz
Stanisławski. 17 .10 Radiowe spotk.
17.30 Radiokurier. 19.25 Muz. 19.30

Wesoły autobus. 20.30 Muz. 21 .05

Gwiazdy jazzu. 21.35 Przy muz. o

nek w St. Gama. 9.40 Radio Mo- sP°r<ue- 42.20 Tu Radio Kierow-
skwa. 10.00 Radiowy Bedeker War- c.óv'- 22-23' Łódź na muz. ant. 23.15
szawski. 10.30 Młodzi artyści na Aud- Publicystyczna.
radiowej ant. 11.00 Promenada —

przegl. wyd. kult, za granicą. 11.35
Co słychać w świecie. 11.40 Miłośn.
folkloru. 11.55 Kom. o st. wód.
12.10 Muz. dawnej Warszawy. 12.25

Porady K. Kocowej. 12 .45 Śpiewa­
ją „Andrzej i Eliza”. .13.00 Reflek­
sje. 13.10 Amat. zesp. przed mikrof.
13.36 Wokó! spraw naszego stołu.
13.51 Jawajski gamelan. 14.00 Go­
spód. probf. regionu. 14 .10 Nowe

nagr. radiowe. 14 .25 Mag. wędkar-
14.45 Muz. Czajkowskiego. ‘““i cuimi. „olsk 2230 Mola aud muzKonc. na ork. Mag' aktualu. z myśzką. 7 .05 3s^oH 2^ R^wta ^o

Inf. o progr. PR i TV. 7.10 Mistrz. 23,95 ln£' sPolt- 23,15 Rewia pio­
senek. 23.45 Jazz na dobranoc.

doba? 17.30 Szers«““sp“ojrzeme. ?55 Kpnc' POTanr‘y- 8 .35 Studio „

17.50 śpiewający aktorzy: K. Sień- MiPdyCh ~ spr' codz- 8,55 Pora- PROGRAM II
kley^iąz. 18.05 Klub Entuzjastów stł <?ai^a- 9 .40 Moto spra- na 219 m, czyli 1368 MHz
Nowoczesn. 18.00 Echa dnia. 18.40 ^50 J- s- Prel i Fuga na UKF 67.67 MHz oraz na fali
o zdrowiu dla zdrowia. 19.05 Poe- M p^j dl. 1500 m (8.59-16.30)

między mitem, erotyką, sztuką 1 DZIENNIKI: 6.30, 7.30, 8.30,
pięknem a namiętnością badacza- 14.30 18.30 23.30

6.10 Kalend. Radiowy. 6 .15 Mo-
Inf. sport. 21.40 „Zwierzęta zostały q7?^c\?»‘*u.,ivauz* iUa' w °Prac*
opłacone” - fragm. pow. ^W) Tayce z Mój SpOrt; *•« Zk-nagr‘ *apeli, pd> F'

dom. moje osiedle. 12.45 Śpiewają Dzlerżanow»kiego. 6.55 Inf. o

„Czerwone Gitary”. 13.00 Konc.

chopinowski. 13.36 Ze wsi i o wsi.
13.51 Przekrój muz, tyg. 14.25 Mag.
dla działkowiczów. 14.45 Muz.

Czajkowskiego. 15.10 Czata — mag.

6.10 Kalend. Radiowy. 6 .15 Mel.
z Berlina. 6 .35 Gimn. 6.45 Poradn.

domowy. 7 .05 Inf. o progr. PRiTV.
7.10 Mistrz, miniat. instrum. 7 .35
Obserw i propoz. 7 .45 Konc. po­
ranny. 8.35 Spr. codz. 8 .55 Pora-

PROGRAM II

NIEDZIELA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00. 8.00, 9.00,
10.00, 12.05, 16.00, 19.00, 20.00,
21.00, 23.00

7.05 Fala 81. 7.15 Co niedz. gra
kapela. 7.30 Moskwa z mel. i pio«.
8.20 Muz. 8 .25 Różne barwy pios.
9.05 Radiowy Mag. Wojsk. 10.05
Inf. sport. 10.10 Muz. 10.30 Radio­
wy Teatr dla Dzieci: Hasło. 11 .00
Niedz. konc. OIRT. 12 .05 W samo

południe. 12 .58 Inf. dla kierow­
ców. 13.00 St. Gama. 14 .30 W Je-

SKI.

16.06 B. Bartok: Konc. na ork.
16.40 Rep. na zamów. 17.00 Co się . . A.J
Wam w tej aud. najbardziej po- instrum- 7 -35 Ma&- turyst.

zioranach. 15.00 Konc. życzeń. 16.05
na fali 219 m czyli 1368 KHz Teatr PR (nowi autorzy, nowe

na UKF 67,67 MHz słuchowiska): Kolonia mszyc, czy-
oraz na fali dl. 1500 m u Adaptacja. 17 .00 Radiowe ork.

(10.00_ 17.OO) przed mikrof. 17 .30 St. Młodych.
18.00 Kom. Tot. Sport. 18.05 Inf.

DZIENNIKI: 6.30. 7.30, 8.30, dła kierowców. 18.07 Najpiękniej-
11.30, 13.30, 15.30, 21.30 23.30. sza jest muz. polska. 19.15 Przy

6.10 Kalend. Radiowy. 645 Mo- muz' 0 SP01-®16, 20'" Konc. ży-
skwa z mel. i pios. 6.35 Gimn. czen- 21,95 Mag- 22,99 z dzieiów

15.45, 18, 20, ŚWIT MAŁA SALA: . .

-

_______________________

Odpowiedź zna tylko wiatr (RFN MUZEUM HISTORYCZNE f$EJ 107-65 (czynny 8—15), niedz. UKF 66.89 MHz; na falach
15 iat) ./«

_ 15, 17.15, 19.30, ^ynacor a (ni6CŁ)- krótkich w pasmach: 31 m,
ŚWIATOWID DUZA SALA (os g ry <S~15)< STARA SYNAGOGA
Na Skarpie 7): Obcy 8 pasażer <Szero4ca 24>: Wystawa: „Z dzie-
„Nostromo” (ang. 15 lat) **»yooo<. )ów i kultury Żydów” (11-18),
— 15.45, 18, 20.15, ŚWIATOWID sob” n^edz- (9—15). GALERIA OD-
MAŁA SALA: 39 stopni (ang. 12 DZIAŁlJ TEATRALNEGO (Szpi-
lat) »*»/o<xx> 15, 17.15 19.30 SFINKS talna 2i): Pi^t., sob., niedz. (niecz.).
(Majakowskiego 2): Glina czy łaj- KRZTSZTOFORY (Rynek Gł. 35):
dak (fr. 18 lat)'*/oooo — 16 18 20 Wystawa „Z dziejów i kultury
UGOREK (os. Ugorek): Orkiestra Krakowa” (9 15). GAL. „KRZY-
Klubu Samotnych Serc sierżanta bżTOFORY” (Szczepaiiska 2): Wy-
Peppera (USA 12 lat) »*/oooo

_

^tawa kolekcji Grupy Krakow-
15, Rollercoaster (USA 15 lat) ®kiej (12 18). MtJZEUM ARCHEO-

«*yoooo _ 17, 19, UCIECHA (Boh. LOGICZNE (Poselska 3): Wysta-
Stalingradu 16): Saturn-3 (ang. wa „Wojskowa figura historycz-
12 lat) */»» — 16, 18, 20, WANIJA na” P^t., niedz. (10—14), sob. (14—
(Waryńskiego 5): Złoto’ dla zu- la)' MUZEUM LENINA (Topolowa
chwałych (jug-USA b.o .) — s>: Wystawa „Lenin w Polsce”

14.45, Parszywa dwunastka (USA oraz wystawa czasowa „Lenin —

18 lat) 4*/oooo — 17.30, 20.15, WAR- i'1®8 “

czyn” (9—18, wst. wol.),
SZAWA (Stradom 15): Przypływ (tO—17, wst. wol.), niedz. (10—
uczuć (fr. 18 iat) »/oo — 15.45, 18, 15, wst- wol.) . DOM LENINA (Kr.

Nowoczes-n . 18.30 Echa dnia. 18.40
O zdrowiu dla zdrowia. 19.05 Poe­
zja i muz. 19.30 Odtwórz, konc.

zorganizow. przez Instytut Kult.

Austriackiej w Warszawie. 20.25 ... . ,,

Dyskusja lit. 20.45 D.c . konc. 21.35 ®kC3OTJ®ra' V'35 C° s!ychać w

__o, zostały kwiecie. 11 .40 Muz. lud. w, oprać.
22,99 aVLsi -11 “ “

Teatr PR: Kucharki. 23.00
ce jazzu. 23.35 Muz. na dobranoc.

PROGRAM III

Podoje po raz 290 WOJCIECH MACHNICKI

Nowa Huta, Centrum A, bl. 4, 41 m, 42 m, 49 m oraz na fa- .... „

Krakowska 1, Kazimierza Wiel- lach ultrakrótkich wszystkich nowskiel' - Marii Sz>'ma-
tvnek Gi. 42 . Kozłó-

____

. ..t, nowsRiej

Dzierżanowskiego. 6.55 Inf. o pr.
PR i TV. 7.00 Mel. niedz. poranka.
7.35 Fel. lit. 7 .45 Konc. poranny.
8.20 Zawsze w niedzielę: A. Wie­
czorkowski. 8 .35 Konc. poranny.
9.00 Transm. mszy świętej z ko-

wojsk. 15.35 Popoi. dziewcząt i śclo!a św' Krzyła w W-wie. 10.00
— • - ---- Niedz. spotk. — progr. lit. -muz.

12.05 Poranek muz. z nagr. Sło­
wackiej Ork. Kamer. 13.00 Teatr
PR: Hermiona. 14 .35 Ameryk, pie­
śni lud. śpiewa Chór N. Luboffa.

15.00 Radiowy Teatr dla Młodz.:
To jest danie pręgowane. 16.30

Nagr. radiowe mieś. 16.00 Recital
i smyczki. 8.30 Prosto z kraju. 19.33. Nagr. Kai Danczowskiej i ci1°PiP°ws,'cl van Cliburna. 16.30
8.45 Mikrorecital ześp. Fonograf. Mai Nosowskiej. 20.19 Notatnik Potlwieezorelc

Jakość benzyny; mieszalność olejów silnikowych

Jeden z Czytelników, Wie- tym ® jakości paliwa decyduje
sław Frączek z Krakowa podda- nie tylko jego liczba oktanowa,
je w wątpliwość liczbę oktano- ale także lotność. Ta zaś zależy
wą obecnie sprzedawanego pa- m. in. od rodzaju ropy naftowej,
liwa, sugerując zarazem, iż ba- z której sporządzana jest benzy-
dania tej liczby prowadzone na. Obecnie w handlu znajduje
przeze mnie przed kilku laty się bądź benzyna importowana
wespół x CPN były tendencyj- z ZSRR bezpośrednio, bądź pali-
ne. wo wytwarzane w ikrajowych

Spieszę tedy donieść, iż w rafineriach przez dodatek czte-

okresie prowadzenia bada< L.O. roetylku ołowiu (ten właśnie
na zlecenie „Gazety Kraków- środek zwiększa L.O.) z radzie-

skiej” w sprzdaży była benzy- ckiej benzyny bazowej. Przy
na importowana z Austrii, wy- ogromnym zapotrzebowaniu ryn-
kazująca daleko lepsze parame- ku zdarzyć się mogą partie pa-
try, niż krajowa etylina. Poza liwa nie odpowiadające normie.

A skoro już o sprawach paliw 1 olejów mowa — czytałem
teleks nadesłany do wszystkich POPN CPN w Polsce przez dy­
rekcję tej centrali: w najbliższym czasie nie przewiduje się im­
portu dodatków uszlachetniających do olejów silnikowych m. in.
SELEKTOL-SPECIAL. Ich produkcja zostanie okresowo przer­
wana. W tej sytuacji poprosiłem inż. STANISŁAWA ŚLUSAR­
KA z POPN CPN w Krakowie o naświetlenie sprawy mieszal-
noścł olejów krajowych z olejami innych producentów.

<0 Liczący się na rynkach światowych PRODUCENCI OLE­
JÓW dopuszczają mieszanie — bez ujemnych skutków dla silni­
ka — olejów róźuych firm, ale o tym samym przeznaczeniu
(oleje do silników gażnikowych o tej samej klasyfikacji z ole­

jami do silników gażnikowych innej firmy), natomiast PRODU­
CENCI SILNIKÓW przestrzegają przed mieszaniem olejów.

9 W warunkach krajowych oleje SELEKTOL SPECIAL mo­
gą być mieszane z olejami silnikowymi z Europy zachodniej BE-

VEROL MULTTGRADE 10W/30, OLIOFIAT 20/30/S. Prócz tego
firma ELF podaje, iż jej olej ELF SPORTIGRADE 20W-50 może

być mieszany z dowolnymi olejami silnikowymi produkowany­
mi na bazie oleju mineralnego. Dolewki oleju nie powinny
przekraczać 10 proc, pojemności miski olejowej.

• Nie powinno się. stosować dolewek olejów silnikowych wy­
twarzanych w krajach socjalistycznych. Podobnie jak w naszym

przemyśle rafineryjnym i tam dodatki do olejów pochodzą od

różnych producentów i poszczególne partie gotowego wyrobu
różnią się parametrami, co doprowadzić może do awarii silnika.

# Jako zamiennik 8ELEKTOLU SPECIAL można polecić
dla dysponujących twardą walutą oleje: firmy SHEŁŁ-Shell

Super Motor Oil I0W/5O, 15W'50, 20W/50, firmy MOBIŁ-Mobil

Special 10W-30, 20W-50, Mobil Super 10W-50, 15W-50. Są to oleje
wyższej klasy niż SELEKTOL SPECIAL. Oleje te dostępne są

w 150. roczn. śmierci;
16.40 Czas i ludzie. 17 .00 Z archi-kiego 117, Rynek Gł. 42, Kozłó

wek — Pawilon. ,
-------

PRnszmurr /, 6,00 Ml<5dzy snem a dmem. 6.30 wum jazzu. 17 .30 Szersze, spójrz.PROSZOWICE (1 Maja 51) Bez notesu. 5,43 3 mln, dla kie. 17 .50 H. Purcell: fragm. maski

WIELICZKA (Boh. Warszawy12) rowców. 7, 8, 10.30, 12, 15, 17, 19.30 „Indiańska królowa”. 18.30 Echa
MYŚLENICE (Żeromskiego 19) - Ekspr. przez świat. 7.30 Siedem dnia. 18.45 Poezja śpiewana: M.

i pói. 7.50 Progr. dnia. 8 .05 Gitara Grechuta. 19.03 Matysiakowie.

rózgi. PR

przy mikrof. 18.00

SKAWINA (Słowackiego 5).

9.00

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE-

I KARDIOLOGI-

Krótki, szczęśliwy żywot kult. 20.34 D.c . nagr. K. Danczow- PoznałeTMy Płyty „Polskich Na-
•— --------- - -i-s-j : ——

... . grań”. 18.35 Fei. T. Zimeckiego.Franciszka Macombera — ode. skiej i M. Nosowskiej.
pow. (powt.). 9710 Utw. fortep. słuch trwa — rep. lit. 21 .35 Inf. !8'39 PKO ~ Twó^ bańk. Twój do-

Szymanowskiego. 9.45 Wakacje z sport. 21.40 Zwierzęta zostały o- radca' I9,99 Stara i nowa muz.

przebojem. 10.35 Wakacje z prze- płacone — fragm. 22 .00 Radioya- w°isk- 18,29 Rozgłośnia Harcerska.

21.10 Na-

bojem, 11.00 Czy będzie więcej rlete. 23.00 Gitara Segoyii,
Chleba? — aud. spoi. 11.30 Waka- Muz. kącik wspomnień,
cje ze swingiem. 12 .05 Niech gra
muz. 13.00 Powt. z rozr. 13.50 Mor­
dercy z Collins — 5 ode. 14.00 Ze

23.35

Stroszek (RFN 1S lat) - 20, Sta?a CZNY^fRej1* 11) -"źmrawianie skarbca Po^^iej pieśni. 15.05 Gi-

tara, kastanlety l pios. 15.30 Konc.
bez biletu. 16.00 Posłuchać warto.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz;
na falach krótkich

w pasmach:
31m,41m,42mi49

WOLNOŚĆ <18 Stycznia 1): Kto tu nin w Polsce” (9-15 wst. wol.), domowwh
_

teł 225-fifi
mówi o miłości (węg. 15 lat) »*/°°° biedź. (10—15, wst. wol.). MUZEUM y • >
- 16, Dziewczyna z reklamy (wł. - MŁODEJ POLSKI „RYDLÓWKA” 298 TM 23'TM)’ “edz''30“ 16.15 Muzykobranie. 16.40 Kobieta
-USA 18 lat) ♦*/«” — 18, 20, (Tetmajęra 28): Folklor wsi pod- 23,99k F dkt. Kardiologiczny w w śwlecie 17#g 3 min. dla We,
WRZOS (Zamojskiego 50): Mistrz krakowskiej (niecz.). MUZEUM w tueQZ- niecz. rowców. 17 .10 w tonacji Trójki. oraz Ra falach ultrakrótkich
kierownicy ucieka (USA 15 lat) PIESKOWEJ SKALE (Ojców): (10 telefon ZAUFANIA: 371-37 18.10 Polit. dla wszystkich. 18.25 wszystkich rozgłośni PR
tt/om

_

13> 18, 20, WIEDZA (Ry- — 15.30). MUZEUM PRZYRODNI- (16—22). Muz. - na letnie popoi. 19.00 S.

nek Gł. 27): Uśmiech (USA 16 lat) CZE (Sławkowska 17): „Wspóicze- CENTRUM INFORMACJI TU- Lem: Niezwyciężony — 1 ode. 19.35 3 min ri| k.
- 8.15, 10.15, 18.15, Zuzanna i za- sna fauna polska” piąt., sob., RYSTYCZNEJ WAWEL-TOURIST Opera tyg. — S. Moniuszko: Stra- 12 15' „8 Cdk- '* 8’ ł9,39,
czarowany pierścień (NRD b.o .) niedz. (10—13, wst. wol.) MUZEUM (ul. Pawia 8) — tel. 260-91, 204-41 Szny dwór (powt.) . 19.50 Krótki, ówjat

’ 7 -J, a Ekspr. przez
- 12.30, W mroku nocy (USA 18 LOTNICTWA I ASTRONAUTYKI (8—18), niedz, (niecz.). szczęśliwy żywot Franciszka Ma- dnia ' 8 (K Wariant / 7'’° Pr‘

20.00 Wielcy artyści estrady 1 ka­
baretu. 20.30 Jazz spotk. 21.00 Woj­
sko, strategia, obronność. 21.15 Rec.
Paula Anki. 21.30 W. A. Mozart:
V Konc. skrzypc. A-dur. 22.00 Ta­
jemnice prozy E. Stachury. 22.30

Mag. Studencki. 23.35 Co słychać
w świecie. 23.40 Śpiewane strofy.

PROGRAM III

UKF 66.89 MHz;na falach
krótkich w pasmach: 31 m,

6.00Między snem a dniem. 6.45 41m,42mi49moraznafa­
lach ultrakrótkich wszystkich

rozgłośni PR
7.00 Melodie-przebudzanki. 7.30

iat) - 16.15, ZWIĄZKOWIEC (al. Planu 6-letniego 17): (10-14). OŚRODEK INFORMACJI USŁU- combera - ode. pow. 20.00 Inter- krótki szczęśliwi żvwM F^n^0 Ludzlniierskie granie i śpiewanie
(Grzegórzecka 71): Przygody Ali MUZEUM ZUP KRAKOWSKICH G0WEJ KUSP „GROMADA” (Ma- radl° - aktualn. 20.40 Katalog na- szka Mac0,mbera - ode oow m (Kr>> ''•50 Na Poboczu wielkiej po-

Baby 1 40 rozbójników (radź, b.o.) (Wieliczka): (9—21). KOPALNIA ły Rynek 5) _

teL 271.30 ^20-90 gran- 21,29 Thesaurus muz. polsk. Psalmy Mikoiaia Gomułki «r= lltyki ~ £et 8-99 Nasze łyPV
“

»»/«»
_ 15.38, Coma (USA lg Jat) gon (Wieliczka) (3-16). GALE- (T,_18), niedz. (niecz.) Nowa Huta 22.00 Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda T peUa Bydgostienste 9 30 mierne' prZegt 8Ud’ tyg- 8,M> 14- 19,39

“

*/““ - 18- RfA KTP (Boh. Stalingradu 13): (os. zgody 7) _

tel.'447-31 (8-18), ,wiecz,: gruPa VOX. 22.15 Trzy iacje Tl.yjkł, 9 T-ń ’

ld‘9bpa- Ekspr. przez świat. 8 .35 Komu

(9-21). PAWILON WYSTAWOWY niedz. (niecz.). kwadr, jazzu - dyskografie. 23.00 tur polskich 10 00 o m»łp«n" plOS- 9,09 Krótki- ««:zęśliwy ży-
DOBCZYCE — Raba: Kontrakt BWA (pl. Szczepański 3a): Wysta- Drug‘ dywan perski (2). 23.05 Jam ka„h tvmiank»„h' i „ wot Franciszka Macombera —

(poi. 15 lat) sob.-niecz., wa grupy „Nowa darmstacka POGOTOWIE TECHNICZNE session w Tr61ce. M/ tymianHach i lubczyżach.POGOTOWIE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

zgłoszenia telef. 800-84 (6—22),
niedz. (8—16)..

POMOC DROGOWA PZMot. (al.
Planu 6-letniego. 154), teł. 417-60,

session w Trójce.

PROGRAM IV

UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 12.00,
22.55

..... .. . , 6.10 Pierwszy rok życia. 6.30 Co
15 lat) NIEPOŁOMICE — Szczepański 4): Wystawa „Hom- 218-60 i 262-55): Rejsy statkiem po niesie dzień (Kr). 7.40 Radio de-

Bajka: z przewiązanymi oczami mage a Teriade” (ilustr. i grafika Wiśle do Bielan — piąt., sob. dykuje. 8 .00 W. A . Mozart: Son.
(hiszp. 18 lat) **/», SŁOMNIKI — książkowa) (10—17). SALON TPSP (godz. — 9, 11, 13, 15. 17), niedz. kościelna C-dur (STEREO). 8 .10
Czar: Zamach stanu (poi. 15 lat) (Nowa Huta, al. Róż 3): Wystawa (co godzinę od 9 do 18). Mel, 7. stolic. 8.35 Uniwersytety

niedz. — jak w piąt., GDÓW — secesja" (RFN) (11—18). GALERIA

Promyk: Hair (USA 15 lat) **/o°o, ARKADY: Wystawa malarstwa
sob. — niecz., niedz. — jak w Jana Chrząszcza (11—18). OSRO-

piąt., KRZESZOWICE — Nowości: DEK TEATRU CRICOT-2 (Kano-
Inny mężczyzna, inna szansa (fr. nicza 5): Wystawa „Teatr Cri-
15 lat) **»/ooo, MYŚLENICE — cot-2" (1955—1961) (11—17), niedz. 416-32 (7—22), niedz. (10—18).
Wisła: Goń mnie aż cię złapię (fr. (11—15). PAŁAC SZTUKI (pl. ŻEGLUGA KRAKOWSKA (tel.

m
’ °dc- pow. E . Hemingwaya. 9 .10s M3 przebojem, il.00 Reclta^ K. Jakowicza. S10.My M mi.

(DO^ n
“ 1 °dC- but na godzinę. 11.00 Przeboje z

Sem w ,Zt,SWln' nowycb Płyt’ 11,39 Odbicie w

pTM<-' r7r ,, S1 3?03,?1’ 13'°° dźwięku - spotk. z J. Piechur-

s Z skim-' 12,99 Było klarnecistów
nnlskiPi akarbca wielu. 12.30 Od Olszynki Grochow-

polskiej. pieśni. I5.0o Słuchaj ra- skiej do Gettysburga - 4 ode.
z nami- 100 Rozr- na tró3k^- słuch, dok. 13.00 ork. i dyrygenci.

.03 3 min. dla kierowców. 17 .10 14.05 Kontrapunkt. 14.30 Z muz.

Słuchaj razem z nami. 19.00 Klub archiwum Pr. III. 15.00 Filipani —

„Światowid” — nie- tylko o po- rep. 15.20 Mecca dla modernistów

„n Powt.
16.00, CoUins

również w większości krajów socjalistycznych.
aiiiiniiiiiiiHiiHiNiiHii8iiiHiuiiiHiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiimimiiniiiiiiiiiiiiiiigiłninniiiuiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiuiiinuiiimiiiiiiiuiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiimn»i««iini.i.iM.......mm.........,.m...___ nmiinmwminniwiiiiiiiiinuiu.^i.

PROGRAM I
9.00 Teleferie Najmłodszych:

Gra w zielone
9.30 Kino Teleferii: Przygo­

dy psa Cywila — ode. 5 pt.
Przez granicę

16.55 Program dnia
17.00 Dziennik
17.30 W kręgu rodziny
18.00 Film animowany
18.20 Magazyn Motoryzacyj­

ny
18.35 Lekarz radzi: Wypad­

ki i dzieci
18.50 Dobranoc
19.00 Monitor Rządowy
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Rolnicze rozmowy
20.25 Przyjaciele — ode. 2 pt.

Czystość — film fab.
22.00 Listy o gospodarce
22.45 Dziennik
23.00 Studio Filmowe im. A.

Munka: „Lęk przestrzeni”, reż.
K. Nowak

PROGRAM II
18.15 Raport nr 4 w spra-

Vie'Skawiny (Kr.)
18.55 Program dnia

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Taaka ryba
20.30 Program na dziś i ju­

tro

21.00 Świat na małym ekra­
nie: Dwa jubileusze Jana
Zrzaveho; Kibrik grafik i ilu­
strator; Gobeliny Mimi Padea-
nu

21.50 24 godziny
22.00 Teatr TV (Scena współ­

czesna): J. Iwaszkiewicz „Noc
czerwcowa”, reż. T. Junak.
Wyst. H. Bieluszko, M. Waw-
szczyk, Z. Józefowicz, M. Woj­
ciechowski i in.

22.35 Kronika Uniwersjady

SOBOTA

PROGRAM I

9.00 Kino Teleferii: Przygo­
dy psa Cywila — ode. 6 pt.
Zbiegowie

15.55 Program dnia
16.00 Dziennik
16.30 Gwiazdozbiór: Bogu­

mił Kobiela
17.15 Radar
17.30 Zgadnij, kim jestem

18.15 Monitor Sejmowy
18.50 Dobranoc
19.00 Telewizja Młodych
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Maria Antonina — ode.

1 pt. Przedsmak królowania
21.40 Studio Sport: półfinał

kontynentalny MŚ na żużlu
22.20 Dziennik
22.40 Kino- Nocne: „Most na

Renie”

PROGRAM II

18.00 Program dnia
18.05 Portret ze wspomnień

(3)
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Studio Sport: Uniwer­

sjada — zawody lekkoatletycz­
ne

21.25 24 godziny
21.35 Nowela Grahama Gree-

ne’a: „Wycieczka na wieś”
22.30 Utwory Pendereckiego
23.00 Kronika Uniwersjady

PROGRAM
TELEWIZJI

niedziela

PROGRAM I
7.30 Nowoczesność w domu

i zagrodzie

8.00 Tydzień — mag. Red.
Rolnej

9.00 Telewizjada
9.30 Kino Teleranka: „Przy­

gody Buratina” (1) •

10.40 Antena
11.10 Świat wokół nas: „Kró­

liki — czy mają przeżyć, czy
zginąć”

12.00 Dziennik
12.45 Telewizyjny Koncert

Życzeń ,

13.30 Jak zostać rolnikiem?
— progr. Red. Rolnej

14.00 Sagi rodzinne

14.30 Lospwanie Dużego Lot­
ka

14.40 Tylko w niedzielę:
Wiersz dla ciebie

14.45 Pamiątki Powstania
Warszawskiego (1)

14.55 Krach z piosenkami —

ąuizowy progr. M. Sarta

15.40 Inny sposób myślenia:
Dyplom — publiczna obrona

prac dyplomowych studentów
ASP

16.10 Pamiątki Powstania

Warszawskiego (2)
16.30 Spotkanie z pisarzem:

Marek Nowakowski

17.10 Otello w Teatrze TV
— rep. ze Studia TV z realiz.

„Otella” w reż. A. Chrzanow­
skiego z D. Olbrychskim w ro­
li głównej

17.35 O filozofii, polityce i
nie tylko... — z prof. Maria­
nem Dobrosielskim rozm. Ta­
deusz Chaluch

17.50 Detektyw historii: Po­
wstanie Warszawskie

18.10 Pytania na dziś: Kul­
tura jako obiekt przestępstwa

18.30 Jaka jestf-m naprawdę:
Maryla Rodowicz

19.05 Wieczorynka
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Wiersz dla ciebie
20.05 Adela jeszcze nie jadła

kolacji — komedia prod. CSRS

21.55 Sportowa Niedziela
22.25 Amadeusz — rei. z

przygotowań i premiery spek­
taklu P. Shaffera „Amadeusz”

PROGRAM II

11.55 Program dnia

12.00 Krótkofalowcy — pro­
gram wojskowy

12.30 Przyjaciele (1) (powtó­
rzenie)

14.00 Przeboje Tygodnia
15.00 Spotkania literackie

15.30 Ziemia odrodzona (5 —

ostatni)
16.30 Przez Andaluzję — z

biegiem Gwadalkwiwiru

17.35 Działania i słowa —

teleturniej
18.05 Da Capo... — progr.

muz.

19.00 Studio Sport (Uniwer­
sjada — finał l.a.)

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Studio Sport (Uniwer­

sjada — finał l.a.)
21.10 Album wierszy pol­

skich

21.40 Filmoteka Narodowa

(filmy Stanisława Różewicza):
„Trudna miłość’^ wyst.: M.

Leśniewska, J. Nalberczak, M.

Milecki i in.

23.00 Kronika Uniwersjady

n^5^AJiRAKOWSKA" ~ DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ. Adres redakcji: 31-072 Kraków, ul. Wielopole 1, III p. Adres dla
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W'ECZOROWĄ porą Planty ł okolic* kra­
kowskiego Dworca Głównego są miejscem
„zbiórki" przedstawicieli przestępczego pół­

światka. Obok podejrzanych typów gromadzą się
tuta) takie panie, których wygląd i zachowanie
jednoznacznie świadczą o uprawianej profesji.
Planty i dworzec odwiedzają jednak takie dziew­
czyny nie figurujące jeszcze w rejestrach mili­
cyjne) „obyczajówki" z prostego względu, ii

„panienki” debiutują dopiero w najstarszym za­
wodzie, a swoje nocne wyprawy traktują jako
źródło dodatkowego zarobku. Zarobku od przypadku
do przypadku...

Przed kilkoma miesiącami w krakowskich
dziennikach ukazało się ogłoszenie, z którego wy­
nikało, ii milicja prowadzi dochodzenie w spra­
wie kradzieży mienia prywatnego dokonywanych
w obrębie Plant przez młode kobiety. Milicja po­
szukując złodziejek prosiła wszystkich poszkodo­
wanych o składanie stosownych doniesień.

Prasowy anons przyniósł skutek. Kilku poszko­
dowanych Rzeczywiście się zgłosiło, natomiast

milicji udało się ustalić personalia poszukiwanych
kobiet. Okazały się nimi: 22-letnia Grażyna F.,
20-letnia Lucyna G. i 28-letnia Henryka K.
na co dzień wykonująca przyzwoite zajęcie sprze­
dawcy w jednym z krakowskich sklepów.

Wymienione damy wieczorami „pracowały" w

restauracjach czasem także odwiedzając Planty.
Właśnie w „Warszawiance” poznały dwóch Jugo­
słowian, których późną nocą zaprosiły do mie­
szkania kumpla nader chętnie użyczającego po-

Dziew­
czyny

z

koi „wesołym panienkom". Wyprawa zapowiada­
jąca się tak radośnie zakończyła się dla Jugosło­
wian mało przyjemnym finałem. Zostali okradze-
ni z wymienialnej' watuty, a konkretnie stali się
ubożsi o 500 marek RFN. Marki przy pomocy
..przyjaciela" dziewczyn, 23-letniego Zbigniewa
J. zostały nazajutrz sprzedane na Rynku Gł. za

okrągłą sumkę 28 tys. zł. Dobrane grono złotów­
kowym mieniem • podzieliło się sprawiedliwie

'
—

czyli równo.

Nie miał także szczęścia pewien pan, który ba-/
wiąć w Krakowie zapragnął przeżyć podniecają­
cą przygodę. Nasze znajome poznał w kawiarni
„Bajka”, a po poznaniu pobiegł na dworcową po­
cztę aby z PKO pódjąć 1.500 zł. z forsą wrócił na

Planty, uraczył dziewczyny winem i ani się obej-

Zderzenia

zTemidą

nat kiedy * portfelu nie misi grotę*. Pa­
nienki sprytni* ulotni) y •*« aby ssybko .-Pod JWo-
tą Kotwicą" oczarować kolejnego amatora nocnych
uciech. Pana zaprosiły na ukrytą w krzakach ło-
w*cxkę, były mile i chętne, usypiając
czujność nieznajomego. Ten ostatni z iatem skon­
statował, te marzenia o erotycznych uniesieniach
kosztowały go 4.900 zł., a także aparat •fotogra­
ficzny „Zenit”. I forsę i aparat dziewczyny po
prostu ukradły. „Panienki” mają na twoim kon­
cie kilka jeszcze podobnych wyczynów, a wśród
nich okradzenie dwóch Algierczyków poznanych
na dancingu w „Feniksie".

Przed trudnym problemem stanął krakowski
sąd, który rozpatrywał sprawę postępowania
młodych oskarżonych. Nie ulegało wątpliwości, i*

„panienki" są już bardzo zdeprawowane, prawdą
było jednak i to, iż dopiero rozpoczynały upra­
wianie nocnego procederu. Skład sądzących stanął
na stanowisku, że być może istnieją jeszcze szan­
se na zmianę postępowania oskarżonych. Przy fe­
rowaniu wyroku uwzględniono również fakt wy­
chowywania przez dwie oskarżone pozamałżeńskich
dzieci. W te) sytuacji młode kobiety otrzymały
kary pozbawienia wolności z warunkowym za­
wieszeniem ich wykonania oraz stosunkowo wy­
sokie grzywny. Ich wspólnik — czyli wspomniany
na wstępie Zbigniew J. — który okazał się recy­
dywistą powędrował natomiast na rok do więzie­
nia.

Janusz Handerek

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

16.55 Program dnia
17.00 Dziennik
17.30 Droga — ode. pt. Pa­

sażer z nożem w kieszeni —

film obycz. TP
18.30 Dom i my
18.50 Dobranoc
19.0.0 Echa stadionów
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Rolnicze rozmowy
20.10 Teatr TV: R. Frelek

„Przeszło nie minęło”, reż. M.
Kaniewska. W rolach gł.; Z.
Kucówna i B. Sochacki

11.40 Forum Ekonomistów
22.25 Dzionntk
22.40 Zacznijmy od Mony

Lizy
23.10 Telewizja w sprawie

miliardów

PROGRAM II

18.55 Program dnia
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Kronika Uniwersjady
20.40 Z pokolenia na poko­

lenie
21.10 24 godziny
21.20 Wieczór filmowy
22.40 Kronika Uniwersjady

KAZIMIERZ CHYŁA

1 Refl<?ł«sfe
Tak długo nosił maskę aż w końcu zyskała

status twarzy.
*

Przeszedł przez życie z klapkami ńa oczach.
Nie widział nawet bata, który go nopędzał.

★
Życie to jest to, na co nas stać.

*

Dawniej szablon służył tylko malarzom.
Dziś jest narzędziem powszechnego użytku.

*

Za młodu przewracamy góry. Na starość
wygrzebujemy się spod nich.

ZNACZKI
15 czerwca tnalazło się w obiegu 6 znacz­

ków, które przedstawiają wyroby z fajansu
i porcelany, wybonąne w najsłynniejszych pol­
skich manufakturach, a pozostające w zbiorach
Muzeum Narodowego w Warszawie. Na po­
szczególnych znaczkach znalazły się:' 1 zl, (na­
kład 10 min sztuk) — fajansowy wazon, wyko­
nany w manufakturze królewskiej Stanisława
Augusta Poniatowskiego „Belweder” w łatach
1770 — 1780: 2 zl (10 min) — porcelanowa fili­
żanka ze spodkiem, ozdobiona barwną minia­
turą według Z. Voęla z napisem „Widok Łob­
zowa”, wykonana ok. 1820 roku w Baranówce;
2,50 zł (10 min sztuk) — porcelanowy dzbanek
bogato zdobiony, wykonany ok. 1820 roku w

najsłynniejszej polskiej manufakturze — Ko­
rzec; 5 zł (6 min) — fajansowa patera z portre­
tem Jana Tli Sobieskiego, namalowanym przez
Stanisława Thiele, wykonana w latach 1880 —

1890 w Nieborowie; 6.50 zł (8 min) — secesyj­
ny wazon fajansowy według projektu Jana
Szczepkowskiego wykonany w latach 1900 —

1907 w Dębnikach; 8,40 zł (1.2 min .sztuk) —

porcelanowy koszyczek z plecionych palączków
z dekoracją kwiatową, wykonany w latach 1840
— 1850 w Ćmielowie. Znaczki projektowały
art. piast. Helena Matuszewska 1 Krystyna
Tarkowska na podstawie barwnych fotogra­
mów, wykonanych przez art. fotografika Zbi­
gniewa Kapuścika. Technika druku — wielo­
barwna rotograwiura.

0 XIV Kongres Międzynarodowej Unii
Architektów, który odbył się w Warszawie w

dniach od 15 — 21 czerwca upamiętniony zo­
stał znaczkiem wart. 2,50 zł, wydanym w na­
kładzie 8 min sztuk. Przedstawia znak Kongre­
su, którego autorem jest art. plastyk Andrzej
Zbrożck. Znaczek zaprojektował art. piast.
Wojciech Freuxdenreich. Technika druku —

offset. ć (ZG)

— Kiedy panu rzucam piłkę, nie musi pan za

każdym razem mówić — dziękuję panie redak­
torze naczelny...

KANIKUŁA
Zofia Kucówna

PROGRAM I

9.00 Kino Teleferii: „Waka­
cje z duchami” —. ode. pt. Na
zamku straszy

16.55 Program ilnia
17.00 Dziennik
17.30 Nigeria doktora Kumo-

lu Johnsona — film dok. prod.
węgierskiej

18.20 Magazyn Motoryzacyj­
ny

— Czy mógłbym panią dotknąć? Tylko... chcia-
łem wiedzieć czy nie jest pani ze sztucznego two­
rzywa...

Czy eheesz trochę piany do kąpieli?
Rys. „Dikobraz”, „Bunte”

21.10 Album z piosenkami:i
„Spotkanie w Kaponierze” —

progr. rózr. z udz.: E. Bem, K.
Prońko, B. Meca i in.

21.40 X YZ (1)
22.05 Od melodii do melodii
22.25XYZ(2)

PROGRAM II

18.55 Program dnia
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
Wieczór Iraku w telewiz.,

polskiej
20.05 Spotkanie z Irakiem -

film dok. ukazujący rozwój
kultury, nauki i przemysłu
Iraku

20.40 Świat cywilizacji —

sztuka sumeryjska — film dok
21.00 Gość wieczoru — doc

Jan Braun
21.15 Babilon — 'felieton

film.
21.25 Gość wieczoru — doc.

Michał Gawlikowski
21.35 Od miedzi do złota —

film dok..
21.45 Rozmowa na temat

sztuki ludowej
21.50 Ceramika — film dok.
22.05 Taniec i muzyka Ira­

ku
22.20 24 godziny
22.30 Kronika Uniwflgsjady

WTOREK

Wodeckiego. zesp. „‘Allbabkl^
1 in.

22.20 Dziennik
22.35 Telewizja w sprawia

miliardów

PROGRAM II

18.55 Program dnia
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Głosy świata — recital

wokalny wybitnych śpiewa­
ków operowych — progr. TV
NRD

20.40 Czy więcej wiemy;
Droga do szczęścia

21.10 24 godziny
21.20 Szkiełko i oko — mag.

popul.-nauli
22.33 Kronika Uniwersjady

PIĄTEK

PROGRAM I

9.00 Teleferie Najmłod­
szych; „Gra w zielone” oraz

film „Wakacje z duchami” —

ode. pt. Człowiek w plastyko­
wej zbroi

16.55 Program dnia
17.00 Dziennik

iM OD27vnDO31VH1981R.

18.35 Losowanie Małego Lot­
ka i Express Lotka

18.50 Dobranoc
19.00 Pryzmat
19.30 Dziennik telewizyjny

20.00 Karol Marks — lata
itodości — ode. 5 — serial

uograf.
'21.05 „Śpiewnik domowy” S.

Moniuszki z XX Festiwalu
Moniuszkowskiego w Kudowie
Zdroju .

-

22.00 Mieszkaniowe progi —

u-ogr. publicyst.
22.30 Dziennik
22.45 Telewizja w spraw'”■liardów

PROGRAM II

-18.55 Program dnia
19.00 KRONIKA (Kr.)
19;30 Dziennik telewizyjny

20.00 Krońika Uniwersjady
21.00 24 godziny
21.10 Zeznanie szpiega

dramat sens.-polit. prod. ame-

ryk.
22.50 KroĄflm Uniwersjady

CZWARTEK

17.30 W kręgu rodziny
18.00 Wesołe melodie — film

animow.
18.20 Skarbiec
18.50 Dobranoc
19.00 Monitor Rządowy
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Rolnicze rozmowy
20.25 „Przyjaciele” — ode. 2

pt. Czystość — polski film fab.
reż. A. Kostenko

22.00 Listy o gospodarce
22.45 Dziennik
23.00 Zapraszamy do nas;

„Loża 44”, „Dyskoteka”

PROGRAM II

— TE twoje nowe opalacze są po
prostu śmieszne — mówi mąż.

— Gdy dowiesz się ile one ko­
sztują, przestaniesz się śmiać...

*

— DLACZEGO synku mokniesz
na deszczu? Po burzy jest chłodno
i możesz się zaziębić.

— Udekiem z domu, tatusiu, bo
mama ckciała mnie wykąpać, e. ja
lego nienawidzę... 1

*

— COZ to wybierasz się nad mo­
rze i bierzesz same czarne suknie.

— Jestem po prostu przewidują­
ca i praktyczna. Jadę z moim mę­
żem., który w ogóle nie umie pły­
wać...

*

O letnich

przygadaćh
— na wesoło

— W MOJEJ nowej willi będą 4

baseny — chwali się hollywoodzka
gwiazda filmowa koleżance. Jeden
będzie ze zwykłą wodą, drugi z

podgrzewaną, trzeci z morską,
czwarty wykładany marmurem —

bez wody.
— Po. co ci taki piękny basen bez

wody?
— Mam wielu znajomych, którzy

w ogóle nie umieją - pływać...

*■,

— MĄZ wraca niespodziewanie
do domu z urlopu i zastaje w domu
żonę z kochankiem.

— Kto to właściwie jest? — pyta
wściekły.

— Mój mąż lubi znać prawdę i
ma do tego prawo -- tłumaczy żo­
na. Jak ty się właściwie nazy-
u-ąsz?

*

— KIEDY wreszcie udzieli mi

pan urlopu mr. Brown? — pyta
nowojorski urzędnik szefa.

— Pan jest , rozpieszczony, mr

Smith, cały dzień urzęduje pan na

98 piętrze. Może pan podejść do o-

twartego okna, z którego zobaczy
pan kawał błękitnego nieba, a w

dali roztacza się widok na rzekę.
Czego jeszcze więcej potrzeba?

PROGRAM I

9.00 Teleferie TDC: „Na
zdrowie” oraz film „Przygody
psa Cywila” — ode. pt. Nie­
wypały

16.55 Program dnia
17.00 Dziennik
17.30 Polska Kronika Filmo­

wa'
17.40 Interstudio
18.10 Telewizja Młodych'

C.D.N.
18.50 Dobranoc
19.00 Camerata
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Zamach.— dramat wo­

jenny prod. polskiej, reż. .1.
Passendorfer. W-yst.: B. Ku­
rowska, G. Staniszewska, T.
Łomnicki i in.

PROGRAM I

9.00 Kino Teleferii: „Waka­
cje z duchami” — ode. pt.
Akcja — stary kalosz

16.55 Program dnia
17.00 Dziennik

'17.30 Informator Turystycz­
ny

17.50 Tak czy inaczej: Fede­
racja Konsumenta

18.20 Poligon: Na letnim
poligonie

18.50 Dobranoc
19.00 Sonda
19.30 Dziennik telewizyjny
20,15 .Aniołki Charliego”,—

ode. pt. Anielskie dziecko —

film krymin. prod. USA
21.05 Pegaz
21.40 Piosenki z Trójki —

progr. rozr. z udz.: Ł, Prus, Z.

18.55'Program dnia
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Titina — piosenki z

teatrzyków lat 20-tych. i 30-
tych (cz. 1)

20.45 Postawy: Z przemyśle­
niem

21.15 24 godziny
21.25 Militaria, obronność,

nowoczesność — progr. wojsk.
21.55 Stare Kino: „Bestia

ludzka” — dramat obycz. prod.
franc. na motywach opow. E-
mila Zoli, reż. Jean Renoir, w

franc. na motywach opow. E-
nand Ledoux

Jean Gąbin

Wakacje to jednak frajda...
Fot. CAF — Lokaj

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 7. odmiana buraka na barszcz,

8. współczesny, wybitny historyk literatury
polskiej,. 9. lichota, 10. bez niego nie ma ja­
zdy, 12. XIX-wieczny pisarz, 1 filozof rosyj­
ski, 14. Hellada, 15. między lewicą i prawicą,
20. znany utwór Ravela, 21. osłona namiotu,
22. brak rozsądku, naiwność, 24. kamienny
meteoryt, 26. nie fedruje lecz tylko już go­
łębie Koduje, 27. zamiar niewykonalny

PIONOWO: 1. nadzwyczajny —.gazeta spe­
cjalna, 2. znany szczyt tatrzański, 3. coś dla

psa, 4. odprężenie po napięciu, 5. profesor
z „Przekroju”, 6. styl z przełomu XIX i XX

w., 11. przodek na ścianie, 13. nad nami, 14.

gleba rola. 16. kiepska głowa do niej się
nadaje, 17. specjalna farba malarska, 181 wy­
łączność na produkcję lub handel, 19. pojazd
zesłańców, 23. ustalony porządek, metoda po-

< stępowania, 25. rzeka, kojarzy się i wojną
domową w Hiszpanii.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie
do dnia 31 VII 81 r. (decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 25”. Wśród czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odpowiedzi, redakcja roz­
losuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 23

POZIOMO: 7. kołyska, 8. lansjer, 9. kosz­
mar, 10 badanie, 12. syrena. 14. frencz, 15.
jezdnia. 20. leluja, 21. trzoda, 22. dyskurs, 24.
halibut. 26. tawerna, 27, opłatek.

PIONOWO: 1. koloryt,-2. tydzień, 3. ikra.
4. lata. 5. ostatek, 6. leniuch, 11. landara, 13.
ameba. 14. flirt, 16. jedynak, 17. junkier, 18.
szpinak. 19. odludek, 23. runo, 24. Alpy.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w kiźy
żówce nr 23, z dnia 3, 4. 5 VII 81 KSIĄŻKI
otrzymują: B. Badylak, Z, Fotowicz, L. So-
wiak, E. Gołubicka 3. Tyranowski, M. Woł-
kowicz — Kraków, O. Dolińska — Krynica
,1. Orzechowski — Tarnów, 3. Sliwowska —

Treebinia, A. Thiel — Wieliczka.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

MODA węgierska. Powiewna suknia i wzo­
rzystego muślinu, plisowana od samej góry.

CAF — MTI

z — t—a—ś—m—y
Konferansjer: Marian Hanite

Dziś — coś z serii „nasze wady narodowe”. Autorem pierw­
szego tekstu jest’ ANDRZEJ WALIGÓRSKI, śpiewa ALEK­
SANDER GROTOWSKI. Nagranie z roku 1978, ale czy na

pewno już nieaktualne?...

W góry, w góry, mjiy bracie!
* ,.W góry, w góry, miły bracie!

tam swoboda czeka na cię!”
— pisał kiedyś* Pol W.incenty,
niiasl spokojnie czekać renty.
Przez to hasło pana Pola,
jakże ciężka nasza dola!
Kto żyw w mieście, w polu, w lesie

uporczyicie w górę pnie się.

O, jednego tam widzicie!
Właśnie wylazł, siadł na szczyci
i wyciągnął wielki hebel,
by wygładzić sobie szczebel.
Po czym dalejże ze szczytu
zrzucać stosy akt, monitów:
tu uchwala, a tam bilans,
bo co nie ma, jak se wylazł?
Lecz jgk szczur na wieżę w Pizie
już następny za nim lizie.
Nagle (wszystko poszło gazem)
buchnął krzyk: „Hej chłopy, razem."’
1 już tam, gclzie tkwił ten piernik
całkiem nowy wlazł taternik.

1 Ale hola! Nie na długo!
Już tam w dole słychać: „Lu go!”
Przez te głupie rymy
to górę, w górę się tłoczymy...
Zamiast popracować w dole,
zrobić krzesło, zora ’: pole...

'

Nie, nie dla r.as stad korzyści!
Każdy będzie w chmurach błądził.
Bośmy, k...wa, alpiniści!
Ale nas ten Pol urządził!'

„Turcję” śpiewała grupa „ZEZOWATY PISKORZ” z Ło­
dzi w roku 1978. Niby niedawno, a jednak tekst już wyma­
ga małego komentarza geograficzno-historycznego: Turcja to

kraj, do którego jeszcze niedawno jeździło się bez większych
przeszkód po drodze; jeżeli miało się trochę szczęścia lub sze­
rokie plecy — to rtawet można było otrzymać zezwolenie na

zakup 15# „zielonych” po łaskawej, państwowej cenie. Ech,
łza się w oku...

Turcja
Mam na tureckie złoto apetyty srogie
i 150 mam dolarów na osobę.
O Allach' Taki mieć kapitał
to rzecz śmieszna i nieprzyzwoita!
Konserw mam tyle, że myślałem, że nie ruszę;
zamiast maluchem chcialbym jechać tu ursusem.

O Allach! Zwiedzać nie doradzaj,
tylko prowadź prosto mnie na bazar.
2ęby tu coś zarobić — możliwości spore,
do wymiennego handlu wkrótce się zabiórę.
O niech mi będzie załatwione,
żebym sprzedał paszport albo zonę!
A póki co handluję z nie najgorszym zyskiem:
sprzedałem radio, grzałki i żelazka wszystkie.
O Allach, nie jest tak tragicznie,
oodbiliśmy rynki zagraniczne!
Był tutaj jakiś Turek i o paszport pytał,
chyba się zdecyduję, chociąż strach mnie chwyta...
O Allach! Daj perswazji siłę,
niech uwierzy konsul, że zgubiłem!
Lecz ze sprzedażą zony pewnie będzie kłopot:
~a duża konkurencja, bo rodaczki wokół.'
O Allach! Powiedz co za czasy!
Nasze Polki gwałtem chcą iść w jasyr!
Ten pech pamiętać będę do grobowej deski:
nie moja wina, że nazywam się Sobieski
O Allach! Z błędu go wyprowadź,
bowiem zwiał i nie chciał już kupować!
W związku z powyższym ja nieśmiało podsumuję
ze tylko nam historia opinię ratuje

O Allach! Chciej ujawnić kiedy
skończy się nam historyczny kredyt...

„Piosenka bez tytułu” pochodzi z początku lat siedemdzie­
siątych. Wyrastało wówczas kolejne pokolenie ludzi pew­
ny t h...

ANDRZEJ PIASECKI

Piosenka bez tytułu
Pewięn inżynier, gdy mi tłumaczył,
że wynalazczość wkracza dziś wszędzie,
sam nie omieszkał głośno zaznaczyć,
że też ma pomysł, lecz ten ,— nie przejdzie...
Pewien młody i zdolny poeta
rozgłaszał: „życie tyiła się w błędzie!
We mnie jest prawda, bytu podnieta
ja bym, ją wszystkim... ale nie przejdzie!’' .

Pewien inżynier, pewien poeta
— tak określani byli dwaj gniewni
Dziś zwa ich podobnie, rhoć nie tak:
pewny inżynier, poeta p e wn y...
Jak myślicie, cóż się zmieniło
gdy każdy z nich wysokie ma krzesło?
To, co dotychczas n;c> prrechodziło
— teraz spokojnie, bsz bólu — przeszło...
To, co dotychczas nie przechodziło
— teraz obu im przeszło...

(Teksty spisane z taśmy magnetofonowej, interpunkcja —

orl redakcji)


